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Doniosła uchwała Rady Ministrów
w  sp ra w ie  d z ia ła ln o śc i p rzed s ięb io rs tw  p aństw ow ych
W arszawa, 22. 1. (Teł. wł.—1. r.) 

Rada M inistrów na ostatnim  posie­
dzeniu powzięła w ażne uchwały 
w  sprawie bezpośredniej działalno: 
ści gospodarczej państw a. D o  unor* 
mowania działalności przedsiębiorstw

CENTRA LN A  M A ŁO P O LS K A

KASA OSZCZĘDNOŚCI
W E LWOWIE

(M f i i lM s lis K a s a O s ^ i I i io ś t i )
ROK Z A Ł O Ż E N IA  1843. 
Instytucja prawa publicznego. 
Wydaje książeczki oszczędno­
ściowe imienne i na okazfcieia 
z P O R Ę K Ą  P A Ń S T W A .  
Prow adzi rachu nki bieżące 

i c z e k o w e. 3oa>
Fundusze rezerwowe zl. 5,668.000
zamiejscowe wpłaty. - P. K. 0. 500.198

cją przedsiębiorstw  państwow ych i 
t . zw. przedsiębiorstw  mieszanych.

Tworzeniem nowych przedsię: 
biorstw  oraz nabywaniem ge= 
styjnych udziałów w  przedsię­
biorstwach bedzie musiało być 
poprzedzone w  przyszłości u» 
chwałą Kom itetu Ekonomiczne’ 

go M inistrów.
Go się tyczy nadzoru nad  działał: 

nością przedsiębiorstw, uchwała Ra: 
dy  (Ministrów określa dokładnie za: 
kres kompetencji właściwego mini: 
stra, którem u dane przedsiębiorstwo 
podlega oraz m inistra przemysłu i. 
handlu i  m inistra skarbu. N a  pod­
stawie w ykazu istniejących przedsie* 
biorstw  skomercjalizowanych i mie: 
szanych ustalone zostały właściwości 
ministrów w  stosunku do tych przed 
siębiorstw. Uchwała R ady M ini: 
strów realizuje zasacłę-skonceńtrowa: 
nia w  ręku ministra przemysłu i han: 
dlu zasadniczej gestii we wszystkich

SI B •

sprawach, związanych z rozszerzę* 
niem produkcji przedsiębiorstw sko­
mercjalizowanych i  mieszanych.

Bardzo ważnym jest postanowię 
nie przewidujące stałe oprocen= 
towanie na rzecz skarbu Państ’ 
w a z ty tu łu  użytkowania przez 
przedsiębiorstwa skomercjalizo: 
wane kapitału  skarbowego, w 

wysokości 2 proc.
W  ciągu najbliższych tygodni u : 

stalony zostanie wykaz przedsię: 
biorstw  mieszanych, w  których u= 
dział skarbu Państw a ma być zacho­
wany, oraz przedsiębiorstw, w  któ: 
rych zachowanie udziału skarbu 
Państwa uznane zostanie za zbędne. 
O pracow any zostanie również pro» 
jek t ustawy, zmieniającej rozporzą: 
dzenie Prezydenta R . P . z ]7  marca 
1927 o  komercjalizacji przedsię: 
biorstw  państwow ych, celem w pro: 
wadzenia do tego rozporządzenia 
zmian zgodnie z zasadami uchwały.

Audiencje u p. premiera
W arszawa, 22. 1. (P A T ) P. Prę* 

zes R ady M inistrów  gen. Sławoj- 
Składkowski przyjął w  dniu  wczo* 
rajszym posła nadzwyczajnego i mi* 
stra pełnomocnego Litwy p . Turgis 
Szaulisa, poza tym  p. premier przy: 
jął wojewodę wołyńskiego H auke 
N ow aka i prezesa Najwyższej Izby 
Kontroli gen. d r  Jakuba Krzemień* 
skiego.

a
O lJ /H fl tylko plerwszo*

rzędne w y r o b y

Z . GROCHOLSKI
Lwów, telefon 230-30 W atowa 9

Bójka członków Str. Naród, 
i P. P. S.

Warszawa, 22. 1. (Tel. wł. — 1. r.). 
Donoszą z Krakowa, że doszło tam do 
bójki między członkami Stronnictwa 
Narodowego a PPS. Członek Stronnic: 
twa Narodowego niej. Golachowski, zo 
stał ciężko raniony.

państwow ych rząd od  dłuższego cza: 
su  przywiązywał dużo uwagi, dając 
temu wyraz m . in. przez utworzenie 
w  r. 1936 specjalnej kom isji, powo* 
łanej spośród przedstawicieli sfer go­
spodarczych do  zbadania przedsię: 
biorstw  opartych na kapitale publicz 
nym. Ostatnia uchw ała R ady M ini: 
strów  normuje zasady nadzoru nad 
tworzeniem, działalnością i  likwida:

Odznaczenie współpracownika 
„Dziennika Polskiego"

Współpracownik naszej Redakcji i 
korespondent „Polski Zbrojnej11, red. 
Władysław Sledziński. odznaczony 
został Srebrnym Krzyżem Zasługi za 
dotychczasową działalność i pracę 
dziennikarską.

Akcja p. Giertycha
Warszawa, 22. 1. (Tel. wł. — 1. r.) 

W  kołach Stronnictwa Narodowego 
budzi zainteresowanie inicjatywa p. 
Giertycha, który zamierza zwołać kon 
ferencję młodszych działaczy partii ce­
lem rozpatrzenia sytuacji, wytworzo: 
nej w Stronnictwie Narodowym po 
śmierci Dmowskiego.

Zderzenie statków
Tokio, 22. 1. (PAT) W  pobliżu por­

tu Koelung statek „Jimmumaru11 zde: 
rzył się ze statkiem towarzystwa wło: 
sko:chińskiego „Granatiere Padulu". 
„Jimmumaru1* na skutek doznanych 
uszkodzeń znajduje się w  groźnym po 
łożeniu.

N ierea lna  koncepcja „K o a lic ji S tro n n ic tw "
Warszawa, 22. 1. (Tel. wł. — 1. r.) 

Wobec licznych pogłosek i komenta: 
rzy, pozostających w związku z uchwa 
łami Rady naczelnej Stronnictwa Lu« 
dowcgo. należy stwierdzić, że 
koła miarodajne upatrują w uchwa­
łach znamienną ewolucje poglądów 
w  łonie Stronnictwa Ludowego, ale 
w  żadnym wypadku nie może być 
brana pod uwagę koncepcja ♦. zw.

koalicji stronnictw.

R E K L A M O W E  B IA Ł E  DNI!
Każda Rraktyczna Pani kupuje: p łó tn a , p e rk a le , b ie liznę  
s to ło w ą , r ę c z n ik i ,  S c ie re c z k i — tylko we Firmie: 

m o d n e : t e k s t y l i a
J A N  W A L L A C H  i SY N

L w ó w ,  p la c  H a l i c K i  14
Solidny tow ar! Ceny bezkonkurencyjne! Olbrzym i wybór !

R E K L A M O W E  B IA Ł E  DNI!
Prosimy oglądnąć w ystaw ę! 3688 Prosimy oglądnąć w ystaw ę!

Kursy dla „siczowców" w  Huszcie
Wysiedlanie emigrantów rosyjskich z Rusi

Warszawa, 22. 1. (Tel. wł. — 1. r.). 
Donoszą z Husztu, że z dniem 12 b. m.

rozpoczęły się na Rusi Podkarpac­
kiej kursy instruktorskiej karpac­

kiej Siczy.
.Wykładają fachowcy i oficerowie kar: 
packiej Siczy. Młodzież na Rusi do lat 
18 musi należeć do harcerstwa t. zw. po 
rusku P łąst od lat 18 zostaje wcielona

Stronnictwo Ludowe, wysuwając na 
nowo tego rodzaju pomysł, daje do: 
wód, że nie dość dostatecznie ocenia 
dzisiejsze potrzeby polskiej polityki 
wewnętrznej i usiłuje wskrzeszać stare 
plany partyjne, które od dawna są już 
nieaktualne. Jakiekolwiek złudzenia 
pod tym względem mogą prowadzić 
do błędnych wniosków.

Konsolidacja społeczeństwa odby* 
wa się już na szeroką skale w O*

do organizacji obrony narodowej kar* 
packiej Siczy. Donoszą równocześnie z 
Pragi, że

rząd Wołoszyna wręczył wszyst­
kim emigrantom z Rosji personal. 
ne wezwania, aby  dobrowolnie o* 
puścili Ruś, w przeciwnym razie 

zostaną wysiedleni przymusowo.

bozie Zjednoczenia Narodowego, 
który jest wykładnikiem haseł i 

programu Naczelnego Wodza.
Sytuacja dzisiejsza nie dopuszcza do 

tworzenia żadnych innych metod pra­
cy, prócz tej, która już została zaini: 
cjowana i dała pozytywne rezultaty.

• * * _
Warszawa, 22. 1. (Tel. wl. — 1. r.) 

Polska Agencja Agrarna zwróciła się 
do jednego z kierowników władz na: 
czelnych Stronnictwa Ludowego z 
prośbą o interpretację powziętych 
przez Radę naczelną uchwał. Przed­
stawiciel Ag. Agrarnej otrzymał na: 
stępującą odpowiedź:

„Stronnictwo Ludowe postąpiło jak 
gospodarz, który wyznaczył sobie, że 
jutro będzie żąć żyto. Tymczasem w 
dniu tym  zaczęło się zbierać na burzę. 
Zaniechał więc żęcia żyta i  pojechał 
po siano, aby je zwieźć przed burzą 
do domu. G dy zbiera się burza ze 
względu na sytuację zagraniczną, 
chwilowo Stronnictwo Ludowe wysu­
wa na pierwszy plan sprawy, które 
bezpośrednio z tą sytuacją sie wiążą.1'

Poza tym informator Ag. Agrarnej 
dodał, że uchwały Rady naczelnej za= 
padły jednomyślnie.

Ta sama agencja podaje. że wiado: 
mość, jakoby władze naczelne Stron­
nictwa Ludowego miały zlikwidować 
t. zw. grupę W itosa przez wykluczenie 
jednego z członków partiii Brożka, nic 
jest ścisła.
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Warszawa, 22. 1. (Tel. wł. — 1. r.). 
Projektowane jest zorganizowanie kon­
gresu Izb przemysłowo-handlowych, 
którego celem byłoby rozpatrzenie ca­
łokształtu zagadnień, związanych z u- 
przemysłowieniem kraju. Termin kon­
gresu j jego program nie są jeszcze usta 
lone. Kongres obradowałby w 4 ko­
misjach.

Powstańcy otoczyli Barcelonę
W i d m o  g ł o t ł u  w  M asx.g»waaai

Salamanka, 22. 1. (PAT) Komunikat 
dowództwa wojsk gen. Franco z piąt­
ku 20 b. m. wieczorem stwierdza zdo­
bycie m. Vendrell i  obsadzenie pozo­
stałej części prowincji Tarragony. N a 
wszystkich trzech odcinkach frontu 
wojska gen. Franco zbliżyły się znacz­
nie do Barcelony.

Po stronie wojsk czerwonych jest 
kilkuset poległych i ponad 1200 jeń­
ców dostało się do niewoli, wśród 
nich szereg wyższych oficerów.

W  ręce wojsk gen. Franco wpadła 
bogata zdobycz wojenna, m. in. 3 czoł­
gi i  jeden skład amunicji.

W  różnych miejscowościach zano­
towano wypadki przechodzenia mili­
cjantów z wojsk rządu barcelońskiego 
na stronę wojsk gen. Franco.

Ataki nieprzyjaciela na froncie 
Estramadury zostały odparte.

Podczas kontrataków wojska gen. 
Franco zdołały obsadzić nowe obsza­
ry, zajęte dotychczas przez przeciwni­
ka.

Samoloty gen. Franco bombardowa­
ły cele wojskowe w  porcie barceloń- 
skim i innych miejscowościach.
. Lerida, 22. 1. (PA T) Zdobyte przez 

wojska gen. Franco ub. nocy m. Igua- 
lada jest pierwszym większym mia­
stem zajętym w  prowincji barceloń- 
skiej. Główne walki toczyły sic w pią­
tek po południu w  odległości ok. 2 
km od miasta. W ojska rządu barce- 
lońskiego stawiały tu  zacięty opór.

Rzym, 22. 1. (PA T) W  kopalni 
lignitu w Morgnane neidaleko Spoleto 
poniosło śmierć wskutek zatrucia ga­
zami 8 robotników.

Kto wygrał!
Warszawa, 22. 1. (Tel. wł.) W  wczo­

rajszym ciągnieniu IV  kl. Państw. Lo­
terii Klasowej padły następujące więk­
sze wygrane:

5.000 zł. na nr. 140877,
100.000 zł. na nr. 120435.
25.000 zł. na nr. 110706 133260,
10.000 zł. na nr. 40839 83655 96967 

103440 115692 140474.

W i e l k a  w y g r a n a

zł 50.000
padła dnia 19 b. m. w znanej Ze szczęścia 

kolekturze

J. WOLANOW
Warszawa, Marszałkowska 154.

Konto P. K. O. 18.814
Losy I-e j klasy są lu t  co nabycia.

5.000 zł. na nr. 21522 37577 59488
135982,

2.00C zł. na nr. 2159 9436 27458
29779 36932 40067 71934 85096 193503
108625 118307 141922 153266.

1.000 zł na nr. 329 23226 27589 31930
37175 59986 59986 62948 67425 72057 
74844 82254 86741 97639 97783 98940 
100630 112612 113190 128327, 129264 
130988 137278 143809 153340.

j Na zebraniach plenarnych wygłoszo- 
noby referaty syntetyczne i referat na 
temat rozwoju przemysłu ze stanowi­
ska obrony państwa. Projekt organiza­
cyjny kongresu przewiduje, że wszyst­
kie referaty byłyby zawczasu opraco­
wane, sam zaś kongres polegałby' na 
dyskusji nad referatami.

Wszystkie drogi prowadzące do mia­
sta zostały na znacznej przestrzeni wy­
sadzone w powietrze, z rumowisk po­
tworzono wały obronne. W  późnych 
godzinach popołudniowych wojska 
gen. Franco zdołały pokonać te  prze­
szkody i stanęły przed m. Iguałada. 
Z atakiem bezpośrednim zwlekano aż 
do zakończenia manewru okrążające­
go.

Oddziałom atakującym udało się 
odciąć wschodnią szosę wiodącą 

z  Iguałada do Barcelony.

U R Z Ę D N IC Y  B A N K O W I  
otrzym ają specjalny opust przy zakupnie wszelkich kosm etyków w najsolidniejszej 
Perfumerii B i R N F E L D A, Lwów, Kazimierza Wielkiego 1.
Na.lepsze wody kolońskie i pzrfum y na wagę o fantastycznych i egzotycznych 
zapachach po rewelacyjnie niskich cenach. Wielki, wybór wszelkich kosmetyków. 3930

Co było tematem rozmów
m in . L a n o  z  p r e m .  S i o je t S iE io w ic z e m

Rzym, 22. 1. (PAT) Korespondent, 
dyplomatyczny z Ag. Stefahi podaje 
z Białogrodu, że aczkolwiek brak do­
tychczas bezpośrednich informacyj na 
temat rozmów ministra Giano z  pre­
mierem Stojadinowiczem, można być 
pewnym, iż

w Belje były rozważane stosunki 
pomiędzy Węgrami a  Jugosławią 

i Rumunią.

Orzeczenie Komisji rozjemczej
w sprawie płac pracowników graficznych we Lwowie

Warszawa, 22. 1. (P A T ) Komisja 
rozjemcza dla lwowskiego przemy­
słu graficznego, która obradowała o- 
statnio w e Lwowie pod przewodnic­
twem naczelnika Z. Wróblewskiego 
z ministerstwa opieki społecznej, w y  
dała orzeczenie regulujące warunki 
pracy i  płacy.

Orzeczenie przewiduje znaczną po 
prawę zarobków pracowników gra­
ficznych i  przesunięcia wszystkich 
drukarń, z  wyjątkiem najlepiej w y­
nagradzających, d o . wyższej katego­
rii płac.

Największe korzyści przynosi o- 
rzeczenie pracownikom dotąd najgo­
rzej płatnym, albowiem zniesione zo«

„A U T O M A T IC "
12 klawiszowa Superheterodyna — szczyt 
produkcji radiowej E L E K T R IT  1939

„FOTO-RADIO-PALACE"
Lwów, pl. Mariacki 8 (Gmach Sprechera). 
Ponadto: KADET, KORDIAŁ, ALLEGR J, 
FIDELIO, sieciowe, bateryjne, uniwersalne.

Tezy zebrania lekarzy
członków Obozu Zjedn. Narodowego

Warszawa, 22. 1. (Tel. wł. — 1. r.). 
Dnia 20 b. m. odbyło się w Warszawie 
zebranie organizacyjne lekarzy miasta 
stołecznego Warszawy, należących do 
O ZN . N a zebranie przybyło około 
200 osób. Zagaił zebranie prezes okrę­
gu stołecznego OZN płk. Dąbkowski. 
Referat ideologiczny wygłosił pos. Ęro- 
wiński.

Około północy wkroczyły do mia­
sta oddziały gen. Franco. Równocze­
śnie zajęto wzgórza na północ i na 
wschód ód  m. Iguałada.

Paryż. 22. 1. (PAT) Ag. Havasa do­
nosi z Perpignan, że w wykonaniu 
decyzji władz francuskich w sprawie 
dostawy do Hiszpanii 45 tys. tonn 
zboża przybył do Cerbere pierwszy 
pociąg złożony z 27 wagonów. Inne 
transporty nastąpią w przyspieszonym 
tempie z powodu głodu panującego 
w niektórych okolicach Hiszpanii.

Wydaje >ię też, iż w stosunkach, 
węgiersko-jugosłowianskich doszło w 
tym łczasię do wyraźnego wyjaśnienia, 
poglądów. Dalej

korespondent zaprzecza wszelkim 
pogłoskom o rzekomych rozb:eż- 
nóściach między partnerami osi 
Rzym—Berlin w spraw’e polityki 
w basenie naddunajskim i  na Bał- 

nach.

stały w  nowym podziale cztery naj­
niższe katerogie płac.

Poza tym orzeczenie ustala płace 
męskiego personelu pomocniczego 
poczynając od  1 stycznia rb . na 48 
proc, minimum płacy wykwalifiko­
wanego pracownika, podnosząc w  
ten sposób w  całym przemyśle gra 
ficznym we Lwowie zarobki najni­
żej płatnych pracowników,

W yjaśnienie w  sprawie konkursu 
„Co to jest m ilion?“

Liczni czytelnicy zapytują się o  przeró- | 
żne szczegóły, dotyczące rozpisanego przez ’ 
Monopol Loteryjny konkursu. Trudno nam 
odpowiadać każdemu szczegółowo. Zasa­
dnicze warunki zostały podane w prasie i  
każda odpowiedź, która czyni zadość tyra 
warunkom, będzie rozpatrywana dokładnie 
przez sąd konkursowy, którego skład już 
podaliśmy przed kilku dniami.

Żadnych ograniczeń specjalnych nie ma. 
Każda odpowiedź, byle tylko była napi­
sana dobrze po polsku, nie przekraczała 
ilości 25 słów i odpowiadała na pytanie: 
„Co to jest milion?" — będzie dopuszczo­
na do konkursu.

Każdy ma prawo podać tyle odpowiedzi, 
ile zechce. Każda odpowiedź jednak musi 
być przesłana w oddzielnej kopercie. Nie 
należy zapominać o podawaniu na koper­
cie uwagi: „Konkurs Loteryjny".

Odpowiedzi nadsyłać można albo pocztą 
pod adresem ,Monopol Loteryjny'", War­
szawa, Długa 50, albo też składać w której­
kolwiek z  kolektur loteryjnych. Dodajemv, 
że nie musi to być. kolektor, u którego od-

Po zapoznaniu się z celami i zadania­
mi O ZN na odcinku spraw zdrowia pu 
blicznego, powołanó do życia stalą or­
ganizację lekarską przy okręgu sto­
łecznym i ustalono następujące tezy:

Każdy lekarz, należący do OZN , wi­
nien aktywnie przyczyniać sję do rea­
lizowania zasad w deklaracji O ZN za­
wartych. Z  uwagi na to, że praca lekar­
ska wywiera duży wpływ na zdrowie 
społeczeństwa, a  tym samym zdolność 
narodu do obrony państwa, zespół le­
karzy okręgu stołecznego O ZN uważa 
za niezbędne unarodowienie zawodu i 
pracy lekarskiej i usunięcie od wpły­
wów w  niej elementów obcych. Zespół 
lekarski O Z N  dążyć będzie do zjedno­
czenia wszystkich lekarzy Polaków o- 
raz do usunięcia wszelkich walk we­
wnątrz i rozdźwieków w  świecie lekar­
skim.

Zmiany w dyrekcji 
banku Rzeszy

Berlin, 22. 1. (PAT.) Kanclerz Hitlei 
zwoln ł  członków dyrekcji Banku Rze­
szy, wiceprezesa Dreyse oraz dyrektora 
Huelse z zajmowanych przez nich urzę­
dów.

Równocześnie kanclerz mianował se­
kretarza stanu w Min. Gospodarki Ru 
dolfa Brinkmanna członkiem dyrekcji 
Banku Rzeszy, przy jednoczesnym za­
trzymaniu przezeń dotychczasowego 
stanów ska.

Minister gospodarki i prezes Banku 
Rzeszy Funk, mianował sekretarza sta­
nu Brinkmanna wiceprezydentem Ban­
ku Rzeszy.
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Wykaz ofiarodawców na FON
Warszawa, 22. 1. (PAT-) W numerze 

22-gm „Polski Zbrojnej" z dnia 22-go 
stycznia b. r. ukaże się wykaz nr. 1 o- 
fiarodawców na Fundusz Obrony Na­
rodowej. Zamieszczanie przez „Polskę 
Zbrojną" tych list, pozostaje w związ­
ku z wysyłaniem przez M. S. Wojsk, 
dyplomów F. O . N .

Tragiczna śmierć 
automobiiisty

Pairyz, 22. 1. (PAT.) Samochód ma­
jora armii angielskiej Epstona, biorą- 
cego udział w  zjeździe gwiaździstym do 
Monte Carlo, uległ katastrofie w  pobli­
żu m. Ambevieu.

M ajor Epston poniósł śmierć na miej 
scu, towarzysz zaś jego Amerykanin 
Kypetve został poważnie ranny.

powiadający kupuje losy. Nawet i  d, co nie 
grają na loterii, mają prawo złożyć swoją 
odpowiedź w jakiejkolwiek kolekturze, 
s s .  komu będzie najbliżej i najwygo-

Tcrmin konkursu upływa dnia 5 lutego 
br., odpowiedzi jednak nadsyłać można już 
teraz. Ciągnienie głównej wygranej czwar­
tej klasy 43-ej Loterii, które odbędzie się — 
jak wiadomo — we wtorek dnia 24 bm. o 
godz. 8-ej rano i  wedle zwyczaju transmi­
towane będzie przez radio, ma tylko o tyle 
coś wspólnego z niniejszym konkursem, że 
„nastrój milionowy" może ułatwić komuś 
dobrą odpowiedź.

Nagrody (pierwsza 1000 zł. i czternaście 
dalszych) będą wypłacone przez Dyrekcię 
Monopolu Loteryjnego natychmiast po ogło 
szeniu wyników konkursu, co nastąpi do 
dnia 18 lutego br.

Nie jest wykluczone, że w trakcie trwa­
nia konkursu będziemy podawać napływa­
jące ciekawsze odpowiedzi, oczywiście bez 
podawania nazwisk autorów.
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— „Rok 1863 dał wielkość nie* 
znana, wielkość, co do którei i teraz 
świat wątpi, gdy mówi o nas, wiel* 
kość, zaprzeczająca wszystkiemu te­
mu, co my o sobie mówimy, wiel= 
kość cudu pracy, ogromu siły zbio* 
rowej, siły zbiorowej wysiłków woli, 
siły moralnej1'.

Taka prawdę o roku l863»im wy­
powiedział Józef Piłsudski.

A  prawda ta, ukazana nam przez 
Wskrzesiciela Polski, unicestwiła, 
wypleniła i wykorzeniła legendę, któ 
ra karmiono Polaków przez pół wie* 
ku „pozytywizmu" i  „ugody".

— „Została legenda, że to tylko 
było szaleństwem... Ta legenda stras 
szna szerzyła się jak zaraza, jak epi­
demia, wśród pokolenia pogrobow* 
ców powstania I863*go roku" — 
powiada Piłsudski w  swych przeło* 
mowych, epokowych wynurzeniach 
na temat powstania styczniowego.

Ci, którym lasy szubienic, białe 
śniegi Sybiru, zniszczenie kraju prze* 
słoniły widok na twórcze pierwiast* 
ki roku 1863 mówili o „romantycz* 
nym odruchu szaleńców", o porywie 
szlachetnym, ale szkodliwym...

Dopiero Józef Piłsudski znalazł 
właściwą perspektywę w  stosunku 
do roku 1863.

— „Wielkości, gdzie twoje imię?"
— Zapytał, by znaleźć odpowiedź: 
„W ielkość naszego narodu w  wiel­
kiej epoce 1863 roku istniała!"

N a czym polegała ta wielkość?
Oto kraj, pozbawiony własnego 

rządu i  wojska, nie posiadający ani 
jednej własnej instytucji państwo' 
wej, działał przez półtora roku jak 
najsprawniejsze państwo. „Wielkość
— powiada Piłsudski — polegała na 
jedynym może w  dziejach naszych 
rządzie, który nieznany z imienia, był 
tak szanowany i  tak słuchany, że 
zazdrość wzbudzać może we wszyst* 
kich krajach i  u  wszystkich naro* 
dów“.

Oto kraj prowadził walkę przeciw 
przemożnej nawale wroga, przeciw 
sile od wielu lat zorganizowanej. 
Partyzantka — najtrudniejsza z trud 
nych walka podjazdowa — prowa* 
dzona przez powstańców, stawiała 
czoło potężnej armii rosyjskiej.

Oto wszystkie warstwy narodu zo

stały wprzęgnięte w orbitę działań 
powstańczych. Tajny rząd wioski* 
wał posłuch wśród ludzi wszystkich 
zawodów i  wszelkiego stanu.

Oto powstanie miało swą niezłom* 
ną ideologię, miało swój program 
polityczny i  społeczny, Umiało wy­
tworzyć rząd i organizować siły zbrój 
ne. A  wszystko działo się w  okresie 
niesłabnących represji ciągłej wal­
ce z  wrogiem i  z przełamywaniem 
w  opinii własnego narodu nastrojów.

Dekret króia Karola
o organizacji Frontu Odrodzenia Narodowego

Bukareszt, 22. 1. CPAT) Dziennik 
urzędowy ogłosił dekret królewski, 
uzupełniający regulamin „Frontu od* 
rodzenia narodowego". Dekret posta­
nawia, że dyrektoria; partii składać 
się będzie z 30 członków, z czego 10 
do spraw handlu i przemysłu, 10 do 
spraw rolnictwa i rękodzieła oraz 10

szerzonych przez ludzi chwiejnych, 
ludzi słabych.

N a tym polegała wielkość roku 
1863=go.

I taką była prawda tego roku, 
prawda czynu, prawda rządu, praw* 
da jednoczenia sił.

Wartości tej prawdy o czynie i 
jedności, o rządności i  wielkości, 
prawdy, do której poprzez gąszcze 
fałszywych legend dotarła genialna 
intuicja Tózefa Piłsudskiego — nie

lat: profesorów Comatzeanu, Silviu 
Dragomir i Vaikovitcha.

Trzeci dekret zawiera listę członków 
dyrektoriatu, mianowanych na lat 2. 
Wśród nich znajdują się: ministrowie 
Calinescu, Jamandi, Ralca, Ghelme* 
geanu, Gafenco, Constantinescu i Can 
cicov.

zmniejszyło bynajmniej to, że uply* 
nęlo trzy, czwarte stulecia od wiel*

DBAJCIEo delfkalhoSS- i bia­
łość rąk. N a jsk u - 
łeczniej,Schroni je 
<przed czerwonością 
‘i opierzchnięciem  
w cierany w skórą 
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kiego roku. Wręcz przeciwnie: praw 
da tego roku jaśnieje wciąż nieslab* 
nącym blaskiem. I  wciąż zawarte 
w niej pierwiastki: czyn i jedność, 
rządność i wielkość — stanowią dro 
gowskaz dla pokolenia, które na py­
tanie Tózefa Piłsudskiego: „Wielko­
ści, gdzie twoje imię?" — ma odpo* 
wiedzieć rozbudową wielkiej i silnej, 
twórczej i zjednoczonej Polski.

INSTiTUT DE BEflUTE
Pielęgnacja twarzy. Kąpiele parafinowe 

Manicure. Pedicure, pasaże

JANINA BENIŃSKA
dyplomowana absolwentka szkoły 
kosmetycznej ,K  L  Y  T I  f l “  Paris
Lwów, SYKSTUSKA 2, tal. 220-23
Leczenie skóry pod opieką lekarską. Za­
biegi kosmetyczne wykonywane są prepa­
ratami Institut de Beaute „KLYTIA“  Paris

Rekonstrukcja rządu 
belgijskiego

Bruksela, 22. 1. (PAT) Około pół­
nocy rekonstrukcja rządu belgijskiego 
zestala zakończona. Na nowo utwo* 
rzone teki sprawiedliwości i rolnictwa 
zostały obsadzone przez dwóch człon* 
ków stronnictwa katolickiego. Mini* 
strem sprawiedliwości mianowany zo­
stał były członek parlamentu van Die*
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k o s te k  b u l io n o w y c h  

hh smakuje wybornie, m

Na 4— 5 osób.
Zupa cytrynowa.
4 Maggiego kostki bulionowe, t  litr 

wrzącej wody, 3 dkg mąki, kilka 
łyżek śmietany, cukier, sok z cy­
tryny. tarta skórka cytrynowa, 
żółtko.

Do rosołu z wrzącej wody i Maggicgo 
kostek bulionowych dodać śmietaną 
rozbitą z mąką i zagotować. Do sma. 
ku dodać cukru, soku z cytryny i tar- 
tej skórki cytrynowej. W końcu do­
dać rozbite żółtko. Podać z grzanka­
mi lub ryżem.

do zajęć zawodowych. Najwyższa ra* 
da narodowa liczyć będzie 150 człon* 
ków po 50 dla każdej z trzech wyżej 
wymienionych dziedzin.

Drugi dekret zawiera nominację 
trzech sekretarzy generalnych „Frontu 
odrodzenia narodowego" na okres 2

Pogoda w dniu dzisiejszym
Chmurno z rozpogodzeniami. W. 

dzielnicach wschodnich i środkowych 
lekki mróz, na zachodzie temperatura 
nieco powyżej zera. Umiarkowane a 
chwałami dość silne wiatry, południo* 
woswschodnie.

voet, ministrem rolnictwa zaś — sena* 
tor d‘Aspremont Lynden.

Gabinet premiera Spaaka, po doko* 
nanej rekonstrukcji, przedstawi sig we 
wtorek parlamentowi. W  skład jego 
wchodzi: 7 posłów, 3 senatorów i 4 
ministrów - pozaparlamentarnych.

PEAFECTIO.fi
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POLITYKA ZAGRANICZNA I MONOPOLE
NA SEJMOWEJ KOMISJI BUDŻETOWEJ

W arszaw a, 21. 1. (P A T ) W czorajsze | 
posiedzenie Komisji budżetow ej po­
święcone by ło  prelim inarzowi budżetu  
M inisterstw a Spraw  Zagranicznych.

W icem arszałek Surzyński złożył cb* 
szerne spraw ozdanie, zaznaczając, że 
rok ubiegły b y ł to

ro k  historycznych zmian i  suk* 
cesów,

śtóre potw ierdzają słuszność linii po­
litycznej, wskazanej przez Józefa Pił* 
sudskiego. Uczciwe uporządkow anie 
stosunków  z sąsiadam i, pielęgnowanie 
sojuszów, realna ocena głębokich 
przem ian w układzie  sił politycznych

P o lo n ia  l a y r a n i r ^ n a
Jeśli chodzi o Polonię zagraniczną, 

to ideałem , k tó ry  nam  przyświęca, 
jest zorganizow anie sie i  skupienie 
wszystkich wysiłków  d la  osiągnięca 
celów, które  sto ją przed narodem  poi* 
skim. Polacy nasi za granica m uszą 
współdziałać z Polakam i, mieszkają* 
cymi. v/ granicach Rzeczypospolitej, 
dla budow an ia  w ielkości narodu . O 
sytuacji Polonii zagranicznej in form u­
je s ta le  Św iatow y Zw iązek Polaków  
z zagranicy.

N iestety  n ie  m ożemy stwierdzić, ja* 
ką ewolucję przeszła dusza m ilionow ej 
rzeszy Polaków  w Z.S.R.R. K ontak t 
z tą częścią n arodu  polskiego jest u* 
m em ożlw iony .

C o się tyczy Niemiec, to  możemy 
patrzeć niemal codziennie n a  ewolucję 
duszy póltoram ilionow ej rzeszy Pola* 
ków tam  zamieszkałych. Zyw.imy e d  
5 listopada 1937 r. nadzieję, że zagad­
nienie Polaków  w  Niemczech nie bę* 
dżie pow odem  u trudnian ia  wzajem* 
nych stosunków  m iędzypaństwowych.

W  Rum unii, na  Łotwie i Litw ie rów 
nież znajdują się w iększe skupienia 
polskie. Los ich układa sie różnie.

Polacy w  Jugosławii i D anii osiedli 
tam n a  roli, są  żywiołem oszczędnym 
i pracow itym  i zajm ują pozycję d o ­
datnie.

H olandia, Belgia i Francja stanow ią 
rynki pow ojennego odbioru  polskich 
rąk d o  pracy.

Pow ró t Zaolzia do  Polski n ie  zwal* 
n 'a  nas od dalszego zainteresowania 
się losem rodaków , pozostałych w pań  
wje Czechów i Słowaków.

W śró d  pięciomilionowej Rzeszy na* 
siego w ychodźtw a w  Stanach Zjedno* 
czonych coraz bardziej postępuje zjed* 
noczenie narodow e.

N a teren ie A m eryki Południow ej — 
w A rgentynie Polacy znajdują możli­
we w arunk i bytow ania, natom iast w 
Brazylii roku  ubieg ły  zaznaczył się 
dotkliw ie dla Polaków  nieoczekiwa* 
ńym  silnvm  kursem  eksterminacyj* 
ttym.

Emigracja zarobkowa
Przechodząc do  zagadnień związa* 

nych z naszą sytuacją dem ograficzną
— a więc problem u emigracji z jednej 
a surowcowo*kolonialnego z drugiej
— spraw ozdaw ca podkreśla, że rok 
ubiegły był

okresem d °b re j k o n iunk tu ry  dla 
emigracji zarobkow ej i  sezonowej. 
Przekroczyła ona w  tym  ro k u  100

ysięcy ludzi, p rz y  czym kontyngent 
do N iem iec podniesiony  został z 10 
tys. w  r. 1937 do  60 tys. robo tn ików ' 
rolnych. D alej najliczniejsza by ła  emi* 
gracja ro bo tn ików  rolnych do Francji 
i Łotwy oraz do  Estonii.

Skierow ana po  raz pierw szy w ub; 
roku kolonia robo tn ików  sezonowych 
do gospodarstw  chłopskich w  Niem* 
esech, stanow iąca 31.000 robotników , 
miała fa ta lne w arunki by tow ania. N ie  
pow inniśm y tolerow ać tak  szkodliw e­
go zjawiska.

Przechodząc do  sorąw

Europy i wyciąganie w łaściwych w nio 
sków  z tych przem ian, to  w szystko 
dało nam błogosław ione owoce.

W  chaosie europejskim  w  roku  u* 
biegłym  w tej części Europy

byliśmy elementem siły, pokoju, 
powagi i bezpieczeństwa.

N aw iązanie stosunków  z Litwą jest 
spełnieniem n ie  ty lko  nakazów  racji 
politycznej, ale i po trzeby  serc poi* 
skich. Jest to  pośm iertne zwycięstwo 
W ielkiego M arszałka.

Śląsk Z aolziańsk i w rócił d o  Macie* 
rzy . W yciągniętą została drzazga, k tó ­
ra  jątrzyła organizm  narodu .

emigracji osadniczej, 
referent stw ierdza w zm ożona działał* 
ność M SZagr. n ad  rozwojem i organa* 
zacją osadnictwa polskiego zwłaszcza 
w  Ameryce Południow ej.

Emigracja żydowska
O  ile na odcinku emigracji sezopo*

wej mamy do zanotow ania poważne 
wzmożenie aktyw ności, o  tyle

ogromne trudności piętrzą się 
w sprawie emigracji żydowskiej.

W  Polsce problem  ten  sprow adza 
się d o  konieczności w znow ienia zaha­
mowanej po w ojn ie  emigracji żydów* 
sk ’ej. Tymczasem w  r. 1938 w skutek

Przemówienie wiceministra Szembeka
W ysoka K om isjol
C yfra  g lobalna budżetu każdego 

resortu  jest w ynikiem  dw óch czynni­
ków : 1J potrzeb, które  stoją przed 
państwem  w danym  dziale pracy i 2) 
p roporcjonalnego rozdziału  środków , 
jakim i państwo, dla spełnienia cało* 
kształtu  swych zadań rozporządza.

Jeżeli chodzi o p u n k t pierwszy, to  
być może, że w  ro k u  bieżącym  byłoby  
właściwsze odw rócenie kolejności dys* 
kusji. Jeżeli dyskusja  polityczna na* 
stąp i nieco później, to  już dziś m ożna 
stw ierdzić, że wzm ocnienie aktyw ności 
w  dziedzinie p o lityk i zagranicznej pań  
stw a jest dla nas nie ty lko  potrzebne, 
ale w prost państw u naszem u przez o* 
golną sytuację narzucone.

W zm ocnienie pracy całego aparatu 
zagranicznego w ynika nie ty lk o  z ilo ­
ści i w agi w ydarzeń, k tó re  obserwuje* 
m y w  ty m  okresie, ale także z ich 
trw ałych skutków . Z  pom iędzy tych 
trw ałych zmian stw ierdzić przede 
w szystkim  trzeba w yraźny

kryzys wszystkich stałych insty* 
tucji m iędzynarodow ych

z Ligą N arodów  na czele.
O dbija  się to  n a  technice pracy. Za 

dobrych  la t insty tucji genewskiej zn a ­
czną ilość spraw  dyskutow ali kilka 
razy  w  roku  k ierow nicy polityk i za* 
granicznej m iędzy sobą. Placówki dy* 
plom atyczne otrzym yw ały  w  w yn iku  
tych narad  jako  zadanie sw oie raczej 
część, wykonawczą pracy politycznej. 
D ziś w  Genewie i tak  nie spo tka  się 
dużej części interesujących nas poli* 
tycznie partnerów , wobec czeg® poza 
nielicznym i z konieczności podróżam i 
ministerialnymi,

am basady i poselstw a nasze wrócić 
muszą do  daw nych m etod pracy

dyplomatycznej.
Toteż cała niemal podwyżka bu* 

dżetu M. S. Z. w  porównaniu zkre* 
dytami bieżącego okresu przeznaczo­
na jest na koszty utrzyniania placó* 
wek zagranicznych i wynosi ogółem 
1,401.000 zł.

Tuż w  poprzednich debatach nie 
jednokrotnie omawiane było zjawi* 
sko powszechnego wzrostu ingeren*

’  c ii państw  w  d w óch  dziedzinach żv*

przypływ u uchodźców z Niemiec — 
Polska, klasyczny k ra j emigracji ży* 
dow skiej, stała się krajem  imigracyj* 
nym . T raktow anie problem u przez 
p aństw a zachodnie wyłącznie pod  ką­
tem  uchodźców z jednego  państw a, 
w yw ołać m usi w opinii publicznej w 
Polsce wrażenie, że

tworzenie uchodźców jest w prak* 
tyce premiowane.

M im o trudności M SZagr. prowadzi 
n ieustanną akcję w k ie runku  rozwią* 
zan ia  problem u. U siłow ania minister, 
Stwa idą w  trzech kierunkach:

podkreślenia znaczenia Palestyny 
ze względów narodowych i reli­
gijnych dla emigracji żydowskiej, 
wykorzystania wszystkich możli* 
wości w klasycznych kraiach imi* 
gracyjnych, znalezienia nowych 
terenów emigracyjnych, umożli* 
wiających akcję osiedleńczą na 

większą skalę.
Z agadnienie emigracji żydowskiej 

w ym aga m ultilateralnego porozum ie­
n ia  wszystkich ’ zainteresow anych 
państw . T y lko  w ten  sposób  będzie 
m ożna odciążyć Europę o d  jednej 
z je j wielowiekowych bolączek i  za* 
pew nie egzystenję Żydom , których  
p raw  do  swobodnego by tu  narodowe* 
go  j gospodarczego na ich w łąsnej zie* 
m i m y  Polacy bynajm niej n ie  zamie­
rzam y negować. Z  drugiej stro n y

< a, to  jest w międzynarodowej wy* 
mianie towarowej i w  ruchu ludno* 
ścit Proces ten nie ty lko  nie doznał 
ograniczenia, lecz przeciwnie rozpo* 
wszechnił się jeszcze głębiej.

Sprawa surowców
Jeśli chodz i o  k w stię  w ym iany

dóbr, to  chodzi tu nie tyle o  ilość 
wymienionych towarów, ale o ich 
rozdział i jakość. N a czoło tego za­
gadnienia zaczyna się wybijać

n orm alizac ja  s to sun ków  gospodarczych
z innymi krajami leży z natury rzeczy 
w dyspozycji ministerstwa przemysłu 
i handlu, w pracach tych jednak MSZ 
bierze czynny udział.

N a  pierw szy plan w ysunęły się p ra ­
ce związane

z -nonnalizają stosunków gospo* 
darczych z Litwą.

Po dokonaniu wstępnych trudności 
zawarte zostały cztery zasadnicze u* 
m^wy. kolejowa, wodna, pocztowa i 
handlowa.

Umowa handlowa wchodzi w życie 
w najbliższym czasie. Osiągnięte po­
rozumienie w dziedzinie handlowej 
oraz komunikacji wodnej załatwia 
sprawę tranzytu drzewa przez Litwę.

W  sierpniu podpisany został w 
Buenos* Aires
traktat handlowy polsko*argentyński, 
oparty na klauzuli największego u* 
przywilejowar.ia, dotyczący równo* 
cześnie osiedlania się obywateli i spó­
łek obu krajów, poza tym spraw że* 
glugi i t. p.

W e wrześniu zawarty został poda* 
bny

traktat handlowy i nawigacyjny 
z Urugwajem.

W  lipcu zawarta została 
umowa taryfowa z Rzeszą Niemiecką 
z ważnością do 28. 2. 1941 r. z prawem 
przedłużenia jej.

W  ciągu ub. roku
Po lska  zaw arła szereg p°rozum ień  
taryfowych z Estonią. Finlandią, 
Grecją, Łotwą, Rumunią, Szwaj­
carią, Wielką Brytanią, Węgrami

i  Japonią,

społeczeństw o żyd°w sk ie  musi 
zrozum ieć, że poza jego dążeniam i 

istn ieją  in teresy  polskie.
Naród polski nie cofnie sie przed 

przeprowadzeniem swoich interesów 
życiowych mimo wszelkie trudności. 
Obecnie jest jeszcze czas na spokojne 
rozwiązanie zagadnienia, ale jeśli nic 
będzie innego wyjścia, będziemy mu* 
sieli podjąć rozwiązanie zagadnienia 
żydowskiego w<? własnym zakresie.

Omawiając sprawy kolonialne, refe­
rent podkreśla, że

m inister Beck jest pierw szym  poi* 
skim  m inistrem , k tó ry  n ’e ty lko  
zwrócił uw agę n a  doniosłość po* 
siadania przez Polskę ko lonii, ale 
spraw ę tę  umieścił w  rzędzie 
swych zam ierzeń realizacyjnych. 
D zisiaj nasze kolonialne dążenia są

coraz bardziej rozumiane i uznawane 
przez opinię międzynarodową.

Akcji ministra, zmierzającej do uzy* 
skania dla Polski kolonii, musi towa­
rzyszyć zorganizowana wola i pomoc 
całego kraju.

W  dalszym ciągu referent po zana* 
lizowaniu cyfr budżetu na rok  1939/40, 
zaproponował wprowadzenie szeregu 
poprawek, dotyczących zwiększenia 
kredytów o 825.000 zł. na wydatki nic 
objęte w preliminarzu.

Następnie zabrał glos wiceminister 
Spraw Zagranicznych Szembek.

SPR A W A  SUR O W C Ó W .
Test ona nie tylko przedmiotem sta* 
łych negocjacji międzynarodowych, 
ale stała się jednym z naczelnych 
problemów światowych. W  tej spra* 
wie chodzi zatem nie tylko o  bilate* 
ralne ułożenie wymiany z poszczę* 
gólnymi partnerami, ale o  głębiej się 
gające myśli w  poszukiwaniu no* 
wych rowiązań problemu kolonial* 
nego. " ••

Aczkolwiek

przyznających pewne ułatwienia celcu 
dla towarów polskich w zamian za 
odpowiednie koncesje z naszei strony. 
Dalsze porozumienia gospodarcze z 
innymi państwami są w toku przygo* 
to wanta.

Emigracja
Międzynarodowe ruchy migracyjne, 

które przed wojną stanowiły dla kra* 
jów przeludnionych normalna formę 
odpływu nadmiaru ludności, są  nadal 
zahamowane. Jedynie w dziedzinie 
emigracji sezonowej nastąpiło ożywić* 
wienie. Z  dwoma państwami. Łotwą i 
Estonią, zawarliśmy umowy emigra* 
cyjne, z Niemcami zaś mamy układ 
coroczny.

Emigracja zamorska 
jest praktycznie właśnie dla państw o 
największej dynamice, jak Polska,

nadal zamknięta.
Pewne ożywienie wykazuje emigra­

cja zamorska do t. zw. krajów młn* 
dych jak Paragwaj. Prócz tego

z Boliwią zawarliśmy umowę 
emigracyjną,

wprowadzającą zasadę częściowego fi* 
nansowania emigracji osadniczej przez 
kraj imigracyjny..

Natomiast emigracja sezonowa ’ mo­
że być zjawiskiem bardzo pożądanym 
o tyle, że pozwala wzbogacać pań* 
stwo przez dopływ środków uzyska* 
nych z pracy emigrantów, a nie po* 
woduje natomiast ckspatriacii materia* 
łu ludzkiego.

Poruszony przez: rząd polski bo- 
(Dalszy ciąg na str. 5»tei.)
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POLITYKA ZAGRANICZNA i MONOPOLE
(Dalszy ciąg ze strony 4»tej.) 

naj po raz pierwszy na szerokim 
gruncie międzynarodowym 
PROBLEM PLANOW EJ EMI*

GRACJI ŻYDOWSKIEJ 
stał się w  obecnym okresie przedmio 
tem znacznie realniejszych wysiłków  
międzynarodowych. W  Polsce spo­
łeczna i ekonomiczna strona tego za* 
gadnienia stwarza konieczność dzia* 
łania międzynarodowego. Dyskusja 
na ten temat między szeregiem mo* 
carstw posiada tyle cech charakteru 
par excellence politycznego, że temat 
ten z konieczności będzie mógł zna* 
leść swe omówienie w  ramach de­
baty na komisji spraw zagranicz* 
pych’.

Propaganda zagraniczna
Zagadnienie prasy i propagandy 

cagranicą, stanowi zawsze przedmiot 
specjalnej troski MSZ.

W  dziedzinie propagandy kultury 
polskiej MSZ współpracuje najści* 
ślej zarówno z ministerstwem oświe* 
cenią, jak z szeregiem instytucji na* 
ukowych, artystycznych i społecz* 
nycK.

Podkreślić należy również żywą wy­
mianę kulturalną ' z państwami skan* 
dynawskimi i bałtyckimi.

W  ciągu roku ukazał się szereg ksią 
iżek o  Polsce obcych autorów, wyda* 
ttych za granicą.

W  zakresie
propagandy turystycznej 

działa Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych przez popieranie odnośnych 
zrzeszeń i  stowarzyszeń w kraju i za 
granicą i przez indywidualne subsy* 
diowanie występów i imprez artysty* 
cznych. MSZagr. udziela również sub* 
sydiów na przekłady sztuk polskich.

Ministerstwo bierze czynny udział 
w organizowaniu turystyki z zagrani* 
cy do Polski.

W  dziedzinie spraw młodzieżowych 
przeprowadzono intensywna. wymianę 
praktyk zagranicznych.

Budżet Ministerstwa Spraw Zagra* 
nicznych jest w swej konstrukcji szcze 
golnie prosty i  sztywny, a zmiany sto­
sunkowo zresztą nieznaczne w aktu* 
alnym preliminarzu są odbiciem zmie* 
nionych warunków pracy resortu.

Ogólną sumę dochodów przewidzia* 
no w wysokości 8,603.200.—. wydatki 
zaś zamieszczone zostały w prelimina* 
rzu w kwocie 41,278.000.-.

W  porównaniu z budżetem na bie­
żący okres dochody są mniejsze o 
176.800.—, prelimiwane wydatki na* 
tomiast wykazują zwiększenie o 
2,135.000.-.

W ysoka Komisjo! Preliminarz Mi. 
nisterstwa Spraw Zagranicznych wy­
kazuje wprawdzie w stosunku do bu? 
dżetu na bieżący okres pewną zwyżkę 
wydatków, zwyżka ta jednak jest zu* 
pełnie niewspółmierna do wzrostu po* 
trzeb, wywołanych zadaniami, jakie 
ministerstwo ma obecnie do spełnie* 
nia.

Dyskusja
Po przemówieniu wicemin. Szembe* 

ka, zabrał głos w dyskusji pos. Wa* 
gner, który w imieniu Komisji złożył 
podziękowanie i uznanie ministrowi 
Beckowi i jego współpracownikom.

Mówca wyraża życzenie, żeby utwo 
rzone zostało chociaż jedno biskup­
stwo polskie w Stanach Zjednoczo* 
nych.

W  sprawie emigracji żydowskiej 
zapowiedziane jest poruszenie tej spra 
wy przez p. min. Becka. Mówca ape* 
luje dc społeczeństwa żydowskiego i 
jego przedstawicieli parlamentarnych;

ażeby zajęli w tej sprawie spra* 
wiedliwe i pozytywne stanowisko. 
Pos. Sommerstein uważa, żc w  roz-

wiązaaniu problemu żydowskiego za* 
Interesowani muszą być nie tylko sa* 
nu Żydzi, ale państwo i społeczeństwo 
polskie.

Wicemin. Szembek w kilku słowach

odpow iadał na n iektóre w yw ody 1 
mówców. i

Udzielał jeszcze krótkich wyjaśnień I 
sprawozdawca pos. dr. Surzyński, po I 
czym w głosowaniu

o S ó l z a  
w ó d k a

W  dalszym ciągu obrad Komisja wy 
słuchała referenta pos. Sobczyka o 
preliminarzu budżetowym monopoli. 
Referent podkreślił, że monopole pań* 
stwowe stanowią jedno z poważniej* 
szych dochodów Skąrbu Państwa, 
gdyż wpłata ich wyraża sie sumą 
725,016.700 zł. (ok. 30 prc. wszystkich 
dochodów).

W  monopolu solnym można stwier­
dzić, że zdolność wytwórcza żup mo* 
nopolowych jest wykorzystywana 
przeciętnie w 56 prc. Należy zatem 
silnie dążyć do usprawnienia ęksplo* 
atacji. Referent sądzi, żę dalsze p.ota* 
nienie soli nie odbiłoby się ujemnie na 
dochodach monopolu. Cena sali eks­
portowej jest zbyt niska, a mianowicie 
14,63 zł. za tonę, zaś przeciętna cena, 
wewnętrzna sprzedażnej soli wyniesie 
w roku budżetowym 1939/40 —
20570 zł.

Zapałki
Monopol zapałczany wykorzystuje 

w  swej pracy prawie wyłącznie surow* 
Ce krajowe.

Z kolej referent zajął się prelimina* 
rzem budżetowym monopolu śpirytu* 
sowego. Spożycie spirytusu konsum- 
cyjnego podlega wielkim wahaniom.

Tytoń
Uprawa tytoniu krajowego wyka* 

zuje dalszy, postęp, wyrażający się.-za*' 
równo w zwiększonych zbiorach, jako 
też w polepszeniu się jakości surow* 
ców tytoniowych.

Agonia czerw onej Hiszpanii
Barcelona, 21. 1. (PA T) Komuni* 

kat wojsk barcelońskich oznajmia, 
iż wojska powstańcze rozpoczęły na 
nowo natarcie na odcinkach Bellver, 
Segur, Argensole, Santaceloma. i  Ra­
dona, posuwając swe . stanowiska o 
kilka kilometrów naprzód, opłacając 
to dużymi stratami. W edług komu* 
nikatu, strącone zostały 4 samoloty 
powstańcze.

Salamanka, 21. 1. (PA T) Komu*

34putki obrony przeciwlotniczej 
tw o rzą  S tany Z jednoczone

Waszyngton, 21. 1. (PAT) Według 
oświadczenia, złożonego przez ofice­
rów sztabu generalnego na posiedzę* 
niu komisji wojskowej Izby reprezen­
tantów, armia amerykańska projektu* 
je utworzenie 34 pułków obrony prze* 
ciwlotniczej.

Pierwsze zebranie przedwyborcze 
lwowskich organizacyj mieszczańskich

Wczoraj wieczorem w  lokalu Izby 
Przemysłowo*Handlowej odbyło się 
zebranie delegatów Kongregacji Ku* 
pieckiej, Zw. Rzemieślników Chrze­
ścijańskich, Mieszczańskiego Tow. 
Strzeleckiego, Zw. Gospodnio*Re* 
stauracyjnego i Polskiego Zw. Han* 
dlowców.

N a zebraniu omówiono sprawę 
zbliżających się wyborów samorza* 
dowych i zapewnienia odpowiedniej 
reprezentacji mieszczańskiej w  samo 
rządzie.

Komisja przyjęła preliminarz bu* 
dżetowy Ministerstwa Spraw Za­
granicznych w brzmieniu rządo* 

wym bez zm hn

d r o g a
s z k o d z i

Przy omawianiu monopolu loteryj­
nego referent podkreśli

potrzebę zmniejszenia ilości naj* 
mniejszych wygranych, a powięk* 

szenia średnich.
Pos. Lipski podkrela, że przydział

koncesji na sprzedaż wyrobów mono* 
polowych nie jest jeszcze zupełnie za­
dowalający.

Pos. Celewicz żali się, że w wytwór* 
niach monopolowych nie sa zatrudnię* 
nie Ukraińcy.

Poś. Barański zaznacza, że przed 
kilku dniami została na Komisji do* 
sądnie skrytykowana gospodarka 
Philipsa. Do tego samego typu gospo­
darki zaliczyć należy spółkę akcyjną 
do eksploatacji monopolu zapałczane* 
go. Monopol tytoniowy mógłby uzy* 
skać pewne kwoty, wprowadzając na 
opakowaniach reklamę, podobnie jak 
to czyni monopol zapałczany.

Pos. Gdula apeluje o szersze niż w 
zakładach prywatnych stosowanie u* 
"Śtąwodawstwa ochronnego i- urządzeń 
społecznych. w zakładach monopolo­
wych.

Pos. G łow acki podnosi, że n iepokój

nikat kwatery głównej wojsk gen. 
Franco donosi, iż oddziały narodo* 
we prowadziły dalej natarcie na 
wszystkich Odcinkach frontu, posu* 
wając się do 15 kim. naprzód. N a  
odcinku północnym zajęto Tarroja, 
Gras, Lamorana, Cedo, Prenanosa, 
Trulls i  Tudela. N a odcinku śród* 
kowym: Malgrat, Cumills, Olujas, 
tyeciana oraz szczyt Rocaplana. Ob* 
sadzić zdołano również odcinek szo

Gen. Marschall zaznaczył, iż obecnie 
istnieje w armii regularnej 5 pułków 
obrony przeciwlotniczej, a w gwardii 
narodowej 10. Generał dodał, iż dla 
celów obrony przeciwlotniczej użyty 
będzie nowy typ dział przeciwlotni* 
czych 37*milimetrowych.

W  dyskusji wszyscy delegaci wy* 
powiedzieli się zdecydowanie za przy 
stąpieniem do polskiego bloku wy* 
bor czego.

N a wniosek p. Kozioła postano­
wiono zwołać w  najbliższym czasie 
następne zebranie z udziałem wydzia 
łów  wszystkich organizacyj gospo* 
darczych we Liwowie, aby po usta* 
leniu konkretnych wniosków zwró* 
cić się do O ZN  z propozycją "współ 
działania.

budzi stały wzrost spożycia spirytusu, 
to znaczy wzrost alkoholizmu. ..

Pos. Wyszyński podkreśla, że dziś 
przemysł: naftowy musi sam sięgać'po 
rezerwy i uciekać się do mieszanekrspi 
rytusowych, bo w niedługim czasie 
może nam zabraknąć benzyny.

Pos. Ostafin wskazuje, że w z wiąz* 
k u  z wygaśnięciem w r. 1940 umowy 
tytoniowej z Wiochami zajdzie po* 
trzeba wzięcia pod uprawę tytoniu no* 
wych terenów.

Pos. ks. Padacz polemizuje z wywo­
dami sprawozdawcy; wskazuje na zgu 
bne skutki alkoholu i jest zdania, że

rząd powinien wystąpić z ustawą 
przeciwalkoholową.

Mówca apeluje, aby zgodnie, z art 
48 dekretu z 1932 r. wprowadzić przy*

mus spirytusowych mieszanek dla ce* 
lów napędowych. Spirytus winien być 
używany dla celów gospodarczych i 
technicznych.

Pos. Jóźwiak zgłasza trzy rezolucje. 
W  pierwszej domaga sie zniesienia 
sprzedaży alkoholu w naczyniach 
mniejszych niż półlitrowe. Druga re­
zolucja ma na  celu podniesienia rabatu 
na tytoń i sól. W  trzeciej rezolucji 
mówca domaga się, aby koncesje, któ- 
re są przywilejem, były udzielane tyl* 
ko tym, którzy na to  zasłużyli.

Następnie przemawiał p. wicemini* 
ster skarbu Morawski, udzielając sze­
regu wyjaśnień.

W  głosowaniu budżet Monopoli
Państwowych został przyjęty bez 

poprawek.
Zgłoszone rezolucje będą głosowane 

przy trzecim czytaniu.

sy Tarroja-Calaf. N a  odcinku po* 
łudniowym odniesiono również sze* 
reg sukcesów w  postaci zajęcia miejs 
scowości; Salami, Radona, Tuncosa, 
Ardena, Bcnastre Torredembarr, o* 
raz szczyty Cova i  Prengal.

Nieprzyjaciel zostawił na placu 
setki zabitych.

D o  niewoli wzięto 1485 jeńców.
Natarcie na odcinku andaluzyj­

skim spowodowało wiele strat po 
stronie przeciwnika. W zięto 428 jeń 
ców.

Walencja, 21. 1. (PAT) W  dniu 
wczorajszym 2.900 ochotników z bry­
gad międzynarodowych wsiadło na 
statki celem udania się do swych kra* 
jów. Repatriacja odbyła się w obec* 
ności pułkownika łotewskiego Jeske i 
jednego kapitana, członka komisji 
kontrolnej.

Barcelona, 21. 1. (PAT) Do Port 
Yendres przywieziono z Barcelony na 
7 samochodach ciężarowych 45 ton 
sztab srebra i złota. Transport ten za­
ładowano do wagonów, idących do 
Paryża. W ysłany on został, jak i po* 
przednio, przez rząd barceloński.

Bilbao, 21. 1. (PAT) Z Barcelony 
donoszą, iż przystąpiono tam do go* 
rączkowych prac nad wzmożeniem 
okopów i  budowaniem schronów. 
Przygotowania te wywołały w Barce* 
łonie wielką panikę. Ogólnie bowiem 
przypuszczają, iż dojdzie do walk w 
obrębie miasta.

Lerida, 21. 1. (PAT) Jak podaje ko* 
respondent Ag. Havasa, dzień wczo­
rajszy zaznaczył się poważnym posu* 
nięciem się naprzód kolumn sen. Gar* 
cia Valino na odcinku środkowym. 
Kolumny gen. Valino posunęły się na* 
przód po osi Unii kolejowej z Ceryera 
do Manresa.
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STYCZNIOWA MELODIA WARSZAWY
Siedemdziesiąty szósty rok mija od 

Jwego dnia, który poprzedził Noc Sty, 
czniową. W  tym dniu wybuchła nare, 
szcie ogromnym powstańczym krzykiem 
owa melodia, przez dwa lata w utajeniu 
nurtująca podziemia Warszawy. O  tym 
właśnie będzie tu  mowa. Z  okruchów 
przeszłości, z napółzatartych wspom­
nień, z zapisków Polaków i Rosjan 
przytomnych rozpalaniu się i wybucho, 
wi styczniowego ruchu, — spróbujemy 
tę melodię odgadnąć. Różna ona od 
dzisiejszej, wiedzie jednak swój począ, 
tek z tych samych pokładów duszy na« 
rodowej i wbrew temu, co tam ten czy 
inny „historyk*1 wypisze, jest melodią 
czysto narodową. Wtedy śpiewano: Oj, 
czyznę wolną racz •'»m zwrócić Panie! 
Dzisiaj śpiewamy: Ojczyznę wolną po. 
błogosław Panie! Ale i wtedy i dzisiaj 
jest to jedna pieśń: Boże coś Polskę... 

N a  Z a m k u  W arszaw skim
Nie ma już Paskiewicza,Erywańskie, 

go, księcia Warszawy, tego, który to 
miasto w 31-szym zdobył, zmiażdżył i 
za to od swojego cesarza wziął tytuł 
książęcy. Przez dwadzieścia z górą lat 
cień tej potężnej postaci unosi się nad 
życiem Królestwa Polskiego, kryje się 
w Zamku patrzącym na Wisłę, jak ów 
krakusowy smok czatujący w podkrako, 
wskiej,. nadwiślańskiej jaskini. Paskie, 
wicz umiał zdusić wszystką melodię li, 
stopadową, przykryć płachtą szarej cos 
dzienności wspomnienie lśniących kit i 
barwnych, rabatów, przygłuszyć po. 
mruk' Iudii warszawskiego. Oduczyła 
się Warszawa na lat kilkadziesiąt żoł, 
nierskiej piosenki o Stoczkach i Olszyn® 
kach, za to kwitnie po kawiarniach „cy, 
ganeria" podlejszego gatunku, grają te® 
atry, zbiera sukcc-sy balet i... „gwar- 
diejcy", z radością konsystujący w W ar 
szawie i z... Warszawiankami.

Ale Paskiewicza już nie ma. Umarł. 
I razem z nim umiera „spokój" i rosyjs 
ski porządek w  Warszawie. Ci, co po 
nim przychodzą na Zamek, to już nie 
potężne i groźne smoki, to już nie „ksią 
żęta warszawcy", ale staruszkowie, we, 
terani mikołajewskich wejen, dziecin­
niejący generałowie, ongiś bohaterzy 
kaukaskiej guerilli, dziś wycofywani 
z frontu nieszczęsnej wojny krymskiej; 
zubożali arystokraci, odbudowujący 
świetność rodową w urzędniczej służą 
bię; emigranci francuscy i greccy, ofia, 
rowujący swoje talenty i gorliwość ro, 
syjskiemu cesarzowi. ludzie źli i do, 
brzy, słabi i sprytni, tacy i owacy. Owe 
Gorczakowy, Ludersy, Sochozanety, 
Gerstenzweigi, Lamberty. Przyjeżdżają 
do tej Warszawy nadziani pełnomocnic­
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Ośmieszając wypaczenie i sfalszowa, 
nie religijności, upostaciowane w osobie 
Tartufe‘a, Molier podjął wojnę z ter, 
rorem bigotów, którzy za panowania 
arcychrześcijańskiego króla, Ludwi­
ka XIV, dawali się ludziom porządnie 
we znaki. Poeta, przy pomocy monar, 
chy, odniósł zwycięstwo podwójne — 
wprowadził, mimo opozycji świętosz, 
ków, swoje dzieło na scenę i zwyciężył 
u potomnych, którzy bigoterię uznali za 
jedną z najbrzydszych wad.

Zdawało się, że zwycięstwo Moliera 
było tak gruntowne, iż dzieło jego stra­
ciło po części aktualność. Tak było do 
niedawna, dopóki nasza epoka nie przy 
niosła ważnej zmiany: równomiernie 
z odrodzeniem głębokiej, szczerej religij 
noścL która cechuje wiek XX, widzimy

twami, opatrzeni osobistymi wskazów, 
kami cesarza, pełni wigoru i nadziei. O , 
twierają do miasta i kraju ramiona, z 
wszystkimi chcieliby rozmawiać, per­
traktować, żyć w zgodzie, — wszystki, 
mi chcieliby też rządzić. Ale żaden z 
nich nie jest Paskiewiczem, żaden nie 
ma siły i despotycznego talentu feldmar 
szalka. I nie paskiewiczowskie już w 
Warszawie czasy, pod Zamkiem kłębią 
się tłumy, nad Zamkiem groźne chmu, 
ry. Miasto otrząsło sic już z ucisku pa, 
skiewiczowskiej pięści, zaczyna pomru, 
kiwać. Coraz głośniej, coraz głośniej...

Zmieniają się jak pionki szachowe, 
panowie namiestnicy na warszawskim 
Zamku, owe Gorczakowy, Ludersy, Su- 
cbozanety... Ani oni, ani chmara asy, 
stujących im generałów, ani najlepsze 
pułki rosyjskie konsystujące w Warsza 
wie, me mogą zrozumieć, nie mogą ob, 
łaskawie tego dziwnego miasta, które 
tak długo było spokojne, a teraz burzy 
się na ulicach, po kościołach, po cmen­
tarzach, — wszędzie. Władcy z Zamku 
przeżywają ciężkie chwile: namiestnic, 
two Królestwa Polskiego staje się w cią 
gu‘tych kilku lat najważniejszą, na jod, 
powiedzialniejszą i najzaszczytniejszą 
godnością w imperfum rosyjskim. Ge, 
nerał, zamianowany min/strem wojny 
w Petersburgu uważa się za pokrzyw, 
dzonego, bo jego kolega został namiest­
nikiem w Warszawie. Nie ma środka, 
którego by nie próbowali ci nieszczęśni 
starcy, tkwiący na warszawsk;m wulka, 
nie, przybrani w złote, generalskie mun 
dury. Ileż to razy dosłownie płacz roz, 
paczliwy i bezsilny rozlega się w na , 
miestnikowsk:m gabinecie, nie brak też 
i prawdziwych dramatów. Oto samb, 
bójstwo generał-gubematora Gerstćn, 
zweiga, człowieka zresztą polskiego po, 
chodzenia, najzdolniejszego i najtward­
szego z ówczesnych reprezentantów 
władzy rosyjskiej. Posprzeczał się z na, 
miestnikiem Lambertem o jakieś zarzą, 
dzenia w sprawie uwięzionych po ko, 
ściołach ludzi, posprzeczali się dwaj ge, 
nerałowie tak ostro, że aż... pojedynek 
amerykański. Gerstenzweig wyciągnął 
czarną gałkę i zastrzelił się. Konał dni 
dziewiętnaście. Inni, nie mogą wytrzy, 
mać wiecznego naprężenia i ogromnej 
odpowiedzialności, wpadają w choroby 
nerwowe. Niemal każdy, po otrzyma, 
niu dymisji jedzie za granicę na lecze­
nie. Jeden nawet w czasie takiej kura, 
cji umiera.

A tymczasem ku Zamkowi przybliża 
się ciężkimi, twardymi krokami ogrom, 
na, bryłowata postać z krzaczastymi 
brwiami nad spojrzeniem ponurych o< 
czu, z wyniosłym czołem, ze wspanła*

zjawisko wzrastającej bigoterii i obłu, 
dy, która jak cień wlecze się za uczucio, 
wością i moralnością prawdziwie reli, 
gijcą. I oto Tartufe staje się znowu 
społecznie aktualny! znowu jest „na cza 
sie"! Dziś, gdy obok wzrostu religijno, 
ści szerzy się kłamliwe, czysto manife­
stacyjne religianctwo, żerujące na do, 
brej wierze i na ludzkim zaślepieniu, 
gdy pokątne interesy partyjne i kliko, 
we wyzyskują religię dla celów ego­
istycznych — obłudny, zuchwały de, 
mon molierowskiego Tartufe'a, szermu, 
jący wzniosłymi ideami i udaną cnotą, 
nabiera nowego życia, nowej prawdy. 
Pisarz dzisiejszy tworzyłby oczywiście 
inaczej, niż Molier. N ie nagromadziłby 
w jednej postaci „bohatera" tylu cech 

. i  wad, jakby w ouszce kondensowanego

łym mózgiem i granitową wolą: hrabia 
Myszkowski, margrabia na Pińczowie, 
Wielopolski. Zostanie też na tym Zam, 
ku, na jego pokojach, — raz w namie­
stnikowskiej łasce, to znowu w niełasce ! 
— zostanie najdłużej, przetrwa tu  jesz, 
cze samą Noc Styczniową. On to toro, 
wać będzie drogę i doradzać środki ce, 
sarsk:emu bratu, w. księciu Konstante­
mu Mikołajewiczowi, ostatniemu przed 
powstaniem, namiestnikowi Królestwa 
Polskiego. O n to dudni przez W arsza, 
wę w czarnej, zamkniętej karecie, oto, 
czony gardą kornych żandarmów, nie, 
nawistn e blady za przejrzystymi szy, 
bami. Bo margrabia kocha Polskę i Po, 
laków, ale nie wierzy w  nieb, chciałby 
dla nieb wszystko zrobić, ale bez nieb, 
a przede wszystkim bez najpopularniej­
szego wśród nieb „pana Andrzeja", Za, 
moyskiego. I dlatego on właśnie, Wielo, 
polski, doradzać będzie łagodnemu w. 
ksęciu zatwierdzanie wyroków śmierci, 
on właśnie urządzi „brankę*1...

Ale na Zamku nie wierzą Margrabię, 
mu, traktują go jak nowego Wallenro­
da i zatruwają mu życie n'egorżej, niż 
warszawski ludek. Taki już ten Zamek: 
wszyscy podejrzewają wszystkich, jedni 
winią drug’ch, — żyją jak na .wyspie, 
zewsząd oblanej groźnie wzbierającym 
morzem.

S alon u , i tor! z ie m ia ,  
u lice ...

Już nie szumi po kaw!amiach „cyga, 
ne rą"  p/jackimi piosnkami i kupletami, 
już umarła beztroska wesołość lśnią, 
cych cylinderków i jasnych paltocików. 
„Cyganie" dzisiaj kroczą poważnie w 
narodowym pochodzie, albo noce spę, 
dzającałe w kośrele wraz z modlącym’ 
się „o wolność" tłumem, albo też przy, 
kre rzeczy mówią b :wakującej na placu 
Teatralnym piechocie. Ileż to lśniących 
cylindrów legnie w błocie pod kopytami 
szarżującej kawalerii, iluż to młodzień, 
ców zamiast wyczekiwać przy „jaworze" 
ukochanej, czeka wraz z tłumem pod­
czas manifestacji na Placu Zamkowym, 
żeby ukazującemu się Gorczakowowi 
powiedzieć parę dosadnych epitetów.

Bo salony i piąterka stały się w tej 
chwili podziem:ami Warszawy, ulice zaś 
ziemią, na którą wylewa się lawa tych 
podziemnych wstrząsów. Któż ma dzi, 
siaj czas myśleć o swoich sprawach, o 
swojej pracy, o swojej osobistej przysz, 
łości! Bo to epoka, w której warzawski 
szewc jest jednym z władców burzliwej 
Warszawy, w której rabini żydowscy 
kroczą za katolickimi pogrzebami tuż 
za księżmi; krzyż z rąk padaiacego r>od

mleka. Słuchając komedii Moliera, ma, 
my ochotę rozwodnić trochę, rozpuścić 
ten genialny bulion podłości, niemniej 
Tartufe od chwili stworzenia żył i żyje 
zawsze życiem indywidualnym, a  dzi, 
siaj nabrał takiej bezpośredniej siły, 
jakby go pisał człowiek współczesny.

O zaletach „Świętoszka**, jako mi­
strzowskiej komedii obyczajowej i  ko, 
medii charakterów nie ma potrzeby 
przypominać. Są to rzeczy powszechnie 
znane, również jak historyczne znaczę, 
nie „Tartufe^11 w rozwoju teatru fran­
cuskiego.

Artyzm „Świętoszka" to żrący kwas, 
który wypala plamy duchowe, ironią 
niszczy zło moralne; moc twórcza ko, 
mizmu występuje tutaj w najpozytyw, 
niejszej formie. Siłę wrażeń estetycz, 
nych poeta spotęgował przez kontrast 
Tartufe‘a  z prostodusznym, w naiwno, 
ści swej straszliwie zaślepionym Orgo- 
nem i z ciężko myślącą dewotką, panią 
Pemelle. Innym osobom komedii oraz 
całej akcJi nadał tyle żvcia, temperamen

strzałami Polaka chrześcijanina, weźmie 
Polak mojżeszowego wyznania, wyso­
ko w górę uniesie i z tym krzyżem zgi, 
nie. Solidni kupcy i bankierzy konferu, 
ją z golowąsymi studentami, a  ziemia, 
nie prowincjonalni, prosto z sali obrad 
Towarzystwa Rolniczego gnają pod Za, 
mek na masową, proletariacką demon­
strację.

Wszędzie kółka i  kółeczka, „Komite, 
ty“ i „Centralizacje11... Spotkasz tu  roz­
maitych, — ba — wszystkich. Studenci, 
mieszczanie, rzemieśhrcy, księża, szła, 
enta... Z  koszar przekradają się na te 
tajemnicze „wieczorynki" oficerowie i 
unteroficerowie, wcale nie zawsze Pola, 
cy, owszem, nieraz i rdzenni Rosjanie, 
którzy z „kółek" hercenowskich w Pe, 
tersburgu wynieśli umiłowanie do wal­
ki „za naszą wolność i waszą11. Po ko, 
szarach zdarzają się nieprawdopodobne 
hjstorie: oto cała kompania rosyjska, 
zbuntowana przez spiskowych oficerów 
na placu musztry występuje z  bronią 
i odmawia posłuszeństwa! Z  Petersbur, 
ga przyjechał już na szefa sztabu dy, 
wizyjnego kapitan sztabu generalnego, 
chluba Wojennej Akademii, Jarosław 
Dąbrowski i w mig staje się centralną 
osobistością ruchu „czerwonego". Bo 
jest Warszawa „Czerwona" i Warsza, 
wa „Biała", ta  która wzdycha do przy, 
czajonego na emigracji Mierosławskie­
go i ta której świeci szlachetna postać 
„pana Andrzeja". Ale najgłośniejsza, 
najprawdziwsza jest Warszawa owych 
wspaniałych pięciu pogrzebów, Warsza 
wa suplikacyj kościelnych i pochodów 
pod kulami rosyjskimi. Ani biała, ani 
czerwona, lecz po prostu: bohaterska.

To miasto ma humor i dowcipu nie 
traci nawet w żałobie. Ulicznicy uga« 
niają się za patrolami i przyśpiewują im 
mocno n :eprzyzwoitymi strofkami na te 
mat stosunków w  rodzinie cesarskiej 
etc. O wojnę na kolby i kamienie ła, 
twiej n 'ż o cokolw!ek. Obrywa się także 
i namiestnikom. Kiedy Liiders ukazuje 
się manifestującym tłumom na czele 
sztabu i chce przemawiać, tłum woła: 
„Idź stary do domu, bo kataru dosta, 
niesz". Kiedy Gorczakow stoi przed 
frontem gotowej do strzelania piechoty 
na Placu Zamkowym i prosi: „Rozejdź, 
cie się do domu!", jakiś ulicznik woła: 
„Idź ty sam do domu, my u  siebie w do 
mu już jesteśmy".

A  najbardziej wszystkiemu winny ko 
biety. One to najgłośniej śpiewają za, 
kazane p:eśni po kościołach, one są d r , 
szą „wieczorynek", one najsurowi » 
karcą obojętność patriotyczną i tchó • 
rzostwo. I oto sam arcybiskup warsza.-

(Dalszy ciąg na stronie 14,tei)

tu  i werwy satyrycznej, że i  dzisiaj 
„Świętoszek11 może wywołać efekty’ 
niezwykłej bezpośredniości i ruchu 
W  ten sposób wystawił arcydzieło mó, 
lierowskie Jaracz w „Ateneum11. Na 
scenie lwowskiej ujęto „Tartufe^*1 we 
dług tradycji klasycystycznej, starają 
się nie o wydobycie dynamiki utworu 
lecz jego statyki. Reżyserią St. Daczy" 
skiego poszła wyraźnie w tym kierunku 
także przez opuszczenie kilku ruchli 
wych scen i przez powolne tempo prze ' 
stawienia. Zresztą reprezentacji „Świę 
toszka" nadano prawdziwej wytworne 
ści, umiaru i taktu.

Do elegancji przedstawienia przyczy­
niły się wybitnie dekoracje Różański 
go, odtwarzające wnętrze zamożnego d 
mu mieszczańsk:ego w XVII w.

Grano „Świętoszka" — jak się tc 
mówi — poprawnie. Zespół aktorski ro­
bił, co mógł, aby sprostać zadaniu. Ro­
la Tartufe‘a niezupełnie odpowiada’.- 
Samborskiemu. W  niektórych scenach 
artysta zaczynał się „rozgrywać", a! >
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T E O D O R  PA R N IC K I

A N D R Z
Nagrodę Młodych Polskiej Akade* 

mii Literatury dostał Jerzy Andrzejew­
ski za „Ład serca" — powieść, stano* 
wiącą w dziejach polskiej beletrystyki 
lat ostatnich wydarzenie istotnie dużej 
wagi. Bezsporność jednakże tego fak* 
tu, nie powinna nam przysłaniać faktu 
innego: tego mianowicie, że ostatni 
(szósty z kolej) laureat Nagrody Mlo* 
dych, wcale nie jest — mimo młodego 
wieku — debiutantem; wydając bo­
wiem „Łąd serca" miał już za sobą — 
oprócz kilkuletniej pracy publicysty* 
cznoskrytycznej, tom utworów noweli* 
listycznych „Drogi nieuniknione" 
(1936), książkę także nieprzeciętną, wy 
różniaiącą się na tle całej ówczesnej 
produkcji powieściowomowelistycznej 
młodych świadomą dążnością do przv 
wrócenia dawno zachwianej (przez li* 
teraturę reportażową z jednej strony, 
przez liryzujące, impresyjne „artysto- 
stwo prozatorskie" — z drugiej) rów* 
nowagi między elementami treści i for* 
my, między postawami artysty i myśii 
cielą, — postawami równie niezbęd* 
nymi, jeśli się ma być pisarzem na se- 
no...

I właśnie już w „Drogach nicunik* 
nionych" ambitne zamierzenie młode* 
go autora, by być p i s a r z e m  n a  s e ­
r io ,  uwieńczone zostaje sukcesem. — 
Wszystkie trzy utwory, na ten tom s‘ę 
składające, w pierwszym zaś rzędzie 
„Ucieczka", jedno z najszczęśliwszych 
osiągnięć całej współczesnej nowelisty* 
ki polskiej,.— prezentują nam Andrze 
jewskiego z jednej strony, jako pisarza 
o wyraźnym filozoficznym poglądzie 
na świat, na istotę j sens istnienia, na 
człowieka i drogi iego losów — prezen 
tują jako badacza dusz i zarazem jako 
moralistę (nie moralizatoral); z dru* 
giej zaś strony — jako artystę, świado­
mie i z wcale efektownym -wynikiem 
poszukującego własnych, oryginalnych 
dróg i środków przetwarzania swych o* 
sądów i postulatów filozoficznych, du* 
szoznawczych i etycznych w plastyczną 
wizję, dzieła sztuki...

Obydwie te postawy, obydwa ele* 
menty w stopniu jeszcze silniejszym — 
bo bardziej pogłębione, bardziej doj* 
rzałe — występują w powieści „Ład 
serca". Jako artysta odnosi tu sukces 
Andrzejewski głównie w dziedzinie 
kompozycji, inteligentn e a przekony* 
wająco łącząc w oryginalną, jednolitą 
całość elementy konstruktorskie najno* 
wocześhiejsze, najbardziej rewolucyj* 
ne z tradycyjnymi, klasycznymi (eon* 
radowskie i pilniakowskie z dicken* 
sowskimi, czy nawet wręcz nawiązujący 
mi do techniki konstruktorskiej drama* 
tu klasycznego!!). Inna rzecz, że sam 
zasadniczy zrąb konstrukcji: narracja

na ogół pozostał chłodny wobec molie­
rowskiego bohatera, robiąc zeń pospoli* 
tego, cynicznego łotrzyka. Guttner — 
Orgon miał bardzo efektowne mometi* 
ty w słynnej scenie z Doryną, mianując 
Tartsu£e‘a „biedaczkiem". Artysta do* 
brze uchwycił zaślepienie i tępotę Or- 
gona, tylko niepotrzebnie wpadał chwi* 
lami w groteskę. Żonę Orgona ładnie 
zagrała Irena Brenoczy. Żmijewska, ja* 
ko pani Pemelle, była najbardziej sty* 
Iowa z całego zespołu. Trudną rolę 
pokojówki, reprezentującej zdrowy 
rozsądek, przeciwstawiony maniactwu 
Orgona i ślamazarnóści jego córki, ze 
szczerym komizmem, choć bez należy­
tej finezji, odtworzyła Chaniecka. Uro* 
czą Marianną była Karasińska. Poza 
tym udział brali: Kiecki, Woźniak, Hie* 
rowski, Ratschka, Nieprzewski.

Przedstawienie „Świętoszka" dowodzi 
:eszcze raz, iż zespół aktorski teatru 
cowskiego jest za szczupły i  wymaga 
□siecznych uzupełnień, na które Za* 
ząd miasta musi dać swoje „placet".

M IECZYSŁAW . P1SZCZKOWSKI

EJEWSKI -
antychronologiczna, technika cofania
się w czasie — nie jest, rzecz jasna, o* 
ryginalnym wynalazkiem Andrzejew* 
skiego ani nawet pierwszym tej metody 
zastosowaniem w naszej powieści: — 
przed1 nim stosowali ją z powodzeniem 
większym lub mniejszym Choromań* 
ski, Nałkowska, Kuncewiczowa, Jalu 
Kurek; nawet i pod tym względem je* 
dnak „Ład serca" musi być uznany za 
dzieło rewolucyjne, w pewnym sensie 
epokowe, gdy tylko uświadomimy so* 
bie, że jest to dzieło reprezentatywne 
dla naszej literatury katolickiej; po* 
wieiść bowiem, oficjalnie katolicka u 
nas — jak dotąd — nawet w dziełach 
najwybitniejszych swych przedstawicie* 
ii (Zofia Kossak) w dziedzinie formal* 
nej uporczywie trzymała się konserwa* 

| tyzmu, biernego (nie aktywnego, nie 
twórczego — bo może być i taki!) fra-* 
dycjonalizmu, ba wręcz passeizmu, — 
a  już szczególnie to dotyczy zagadnie* 
nia kompozycji!...

N ie tylko jednak w dziedzinie for* 
malnej wysuwa się dotąd „Ład serca" 
na jedno z naczelnych miejsc we współ 
czesnej polskiej powieści katolickiej. 
Nie, również i problematyka, i podkład 
filozoficzny, oraz hasła i postulaty ety* 
czne, i cały nastrój dzieła, przepojony 
atmosferą religijności, a nierzadko 
wprost mistycyzmu — czynią z niego 
reprezentatywny utwór katolickiej li* 
teratury nowoczesnej — myślącej i wal* 
czącej... Daleka od taniego moralizator* 
stwa i naiwnego (tak właściwego na* 
szej dawniejszej literaturze katolickiej) 
afirmowania swej katolickości za po* 
mocą prymitywnego rozkładania świa* 
teł i cieni w ten sposób, że wszystkie 
postacie, reprezentujące katolickość —

Nowe powikłania na widowni

H  SIE TERPIIK W I K I 8 KOLONIE
Rozpatrując wypadki polityczne, 

które zaszły w  ciągu ostatnich ty* 
godni, musimy stwierdzić, że oś 
Rzym—Berlin wykazuje w  dalszym 
ciągu aktywizm, z którym polityka 
europejska siłą rzeczy musi się li= 
czyć. Z wypadków tych można wy* 
ciągnąć pewne wnioski na temat dal* 
szego rozwoju sytuacji politycznej 
w Europie.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że aktywność Rzeszy, zajętej chwilo­
w o organizacją obszarów austriackich 
i sudeckich, przyłączonych do Nie* 
mieć w  czasie Anschlussu oraz przy 
podziale Czechosłowacji, może zna* 
leźć ujście w  dwuch kierunkach:

nie mają zamiaru prowadzić aktywnej polityki.
W ynika to m. in. już chociażby 

z enuncjacji ogłoszonych z okazji wi 
zyty min. Becka u kanclerza Hitlera, 
w  których stwierdzono wyraźnie, że 
pogłoski, rozszerzane przez prasę 
zagraniczną na temat rzekomych za* 
miarów Niemiec na wschodzie Eu* 
ropy, uważać należy za nieścisłe.

W ydaje się rzeczą pewną, że Niem  
cy przystąpią niebawem do wielkiej 
kampanii kolonialnej i wysuną swe 
rewindykacje kolonialne jeszcze w ro  
ku bieżącym. Argumentem przema­
wiającym za tą ewentualnością jest 
z jednej strony błyskawiczne tempo 
zbrojeń t. zw. wielkich demokracyj, 
z drugiej — zapasy złota tychże de* 
mokracyj. W  razie gdyby Rzesza nie 
postawiła swych żądań dotychczaso* 
wych kolonii'obecnie, to  za rok sy* 
tuacja polityczna może ulec zupełnej 
zmianie i żądania te mogą nie być za* 
spokojone nigdy. Państwa osi będą 
zatym prawdopodobnie prowadzić

LAUREAT
to postacie dodatnie, a wrogowie reli* 
gii i kościoła — czarne charaktery!. — 
powieść Andrzejewskiego prezentuje 
swą katolickość, badając istotę zła w 
wymiarach problematyki grzechu, anali 
;.ując psychologię nawrócenia i poku* 
ty. wprowadzając problem Łaski, od* 
ważnie poruszając społeczne momenty 
w posłannictwie kapłańskim...

Dużo jest w „Ładzie serca" pokre* 
wieństw z zachodnio * europejską po* 
wieścią katolicką, głównie francuską 
(Mauriac, Bernanos); niektóre partie 
książki, a także niektóre postacie prze* 
de wszystkim główny bohater dzieła, 
ks. Siecheń) bardzo wyraźnie świadczą 
o niecałkowicie jeszcze przetrawionym 
twórczo wpływie obu pisarzy francu* 
skich, głównie Bernanosa, jako autora 
„Pamiętnika wiejskiego proboszcza", 
a przede wszystkim „Pod słońcem sza* 
tana". Wyraźnie też się zarysowuje od* 
działywanie Dostojewskiego; genialny 
jednakże pisarz rosyjski — pierwszy w 
nowoczesnej europejskiej literaturze po 
wieściowej analityk i badacz psycholo* 
gii życia religijnego, pierwszy ujmujący 
zagadnienie zbrodni jako grzechu — 
wogóle ogromny wpływ wywarł na ca* 
łą współczesną katolicką literaturę eu* 
ropejską. Rzecz też ciekawa, że nie Że* 
romski, nie Strug, nie Nałkowska, nie 
Iwaszkiewicz, — ale właśnie Andrze* 
jewski stworzył w swym dziele posta* 
cie (Gejżanowski), najefektowniej re= 
prezentujące w polskim powieściopisar* 
stwie szkołę psychologiczną Dostojew* 
skiego — on to bowiem pierwszy, 
(w naszej powojennej literaturze), jak 
się rzekło wyżej, podszedł do próbie* 
mu psychologii zła, problemu zbrodni 
— pod kątem chrześcijańskiej koncep*

w  ekspansji na wschód, albo 
strzygnięciu zagadnienia kolonialne* 
go. Państwa zachodnie wołałyby skie 
rować wysiłki ekspansji niemieckiej 
na wschód.

Temu też należy przypisać oży* 
wioną akcję prasy angielskiej i fran* 
cuskiej, zmierzającą do wyolbrzymię 
nia t. zw. problemu Wielkiej Ukrai­
ny, forsowanego rzekomo przez 
Niemcy.

Jednakże w  istocie sprawa przed* 
stawia się odmiennie. Hitler nie zre* 
sygnował ze swych roszczeń kolo* 
nialnych. Natomiast ani na Rusi Pod 
karpackiej, ani też w  kwestii ukraiń* 
skiej Niemcy

wspólną akcję, przy czym kampania 
Niemiec skierowałaby się przeciw 
W . Brytanii, wioska zaś — przeciw 
Francji.

Prasa angielska ujawniła dość 
dużą nerwowość w  sprawie kolonii. 
Proponuje ona Rzeszy utworzenie

niemieckich roszczeń kolonialnych.
W  obecnym stanie rzeczy Anglia 
zgodziłaby się może na zwrot wscho* 
dnio*afrykańskiej kolonii Tanganiki, 
nad którą sprawuje bezpośrednio 
mandat.

W  sprawie konfliktu francusko* 
włoskiego należy zaznaczyć, że gło* 
sy  prasy angielskiej, zwłaszcza „Ti* 
mes‘a“, dowodzące, że w  konflikcie 
tym obie strony, tj. zarówno Francja 
jak i W łochy, będą musiały wejść na 
drogę ustępstw — wywołały we 
Francji niemały popłoch. Z deklara­
cji francuskich mężów stanu wynika, 
że imperium francuskie nie zamierza

tarności, jako do problemu chrześcijań* 
ski ej miłości bliźniego.

W czym jednak jest Andrzejewski 
całkowicie oryginalny, ba, w czym gó« 
ruje może nad całą dzisiejszą eu* 
ropejską powieścią katolicką — nawet 
nad Mauriac‘iem, — to w  tworzeniu o* 
brązów przyrody, w wysoce artystycz* 
nym, sugestywnym oddawaniu nastro* 
jów, powstających w psychikach ludz* 
kich na skutek oddziaływania grozy 
lub uroku natury... Ale rzecz godna 
podkreślenia, w wizji Andrzejewskiego 
człowiek, choć poddaje się psychicznie 
oddziaływaniu potęgi natury, nigdy nie 
stanowi z nią jedni ani metafizycznej, 
ani biologicznej, odcinając się od niej 
autonomicznością swego życia we* 
wnętrznCgo. W tym zaś odcinaniu się 
od tak dziś tu  i ówdzie już modnych 
koncepcyj panteistycznych (tęsknoty 
do większego ubiologicznienia jstoty 
człowieka do zerwania tam, którymi in* 
telekt i wolność świadomego wyboru 
dróg odgrodziły człowieka od przyro* 
dy), najsilniej, najefektowniej manife* 
stuje się koncepcja człowieka typowo 
humanistyczna j typowo też chrześcijań 
ska. Zbieżność to nie przypadkowa: w 
wieku XX*tym humanizm i katoli* 
cyzm w coraz to ciaśniejszym zespalają 
się związku, broniąc dostojności oso* 
bowości ludzkiej przed agresją postaw 
antyhumanistycznych. W  literaturze poi 
skiej ów związek katolicyzmu i hu* 
manizmu najsugestywniej występuje — 
obok powieści krucjatowych Zofii Kos* 
sak — w „Ładzie serca" młodego pisa* 
rza, Jerzego Andrzejewskiego,

swych kolonii w Afryce środkowej 
kosztem Belgii (K ongo), Portuga* 
lii (Angola) i Francji (Togo i  Ka* 
merun). Co do dawnych posiadło­
ści kolonialnych Niemiec w  Afryce 
południowo*zachodniej, to  W . Bry* 
tania chciałaby, ażeby nie brano ich 
w  rachubę przy zaspakajaniu rosz* 
czeń niemieckich. Anglia zasłania się 
przy tym argumentem, że mandat 
w dawnej Niemieckiej Afryce Po* 
ludniowo=Zachodniej sprawuje nie 
Anglia, lecz Unia Poludnk»wo*Afry- 
kańska, która, będąc państwem nie* 
zależnym, nie zgodzi się na zwrot 
tej posiadłości Niemcom. Tak same 
Australia i N ow a Zelandia przeciw* 
stawiają się kategorycznie możliwo* 
ści zwrotu dawnych kolonii niemiec* 
kich, będących obecnie w  ich posia* 
daniu. Jest rzeczą niewątpliwą, że 
wycieczka „turystyczna" do Niemiec 
i W łoch min. Unii Południowo- 
Afrykańskiej, Oswalda Pirowa, z 
końcem ub. roku, pozostawała w  
związku ze sprawą

oddać ani cala ziemi ze swych posia* 
dłości. Z drugiej strony stanowisko 
W łoch jest nie mniej zdecydowane 
od stanowiska Francji wi tej sprawie.

Nie wydaje się, ażeby najbliższe 
tygodnie miały wysunąć zagadnienie 
kolonialne na plan pierwszy. Przede 
wszystkim musi zostać rozwiązana 
kwestia hiszpańska, po tym dopiero 
przyjdzie do wielkiej rozgrywki ko* 
lonialnej. Należy jednak pamiętać, że 
problem hiszpański zaczyna się zbli* 
żać do swego rozwiązania wielkimi 
krokami.
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Z  s a l i  o d c zy to w e j

K A S A  c z r  D L C H ? . ^
„ l o t u m  g e n u i  h u m a n u m  a r i e  e l  r u t i o n e  v iv i t . . . * ‘

Odczyt ks. dr Konstantego Michal­
skiego na temat: „Rasa czy duch", wy® 
głoszony 20, bm. w sali Collegium Ma- 
ximum UJK. był jakby syntezą dwu 
odczytów o rasizmie, urządzonych po® 
przednio przez Instytut Wyższej Kul­
tury Religijnej.

Rasa czy duch?
W  zagadnieniu rasy — mówił prele® 

gent— mieści się zagadnienie dawne, 
odwieczne, zagadnienie stosunku duszy 
do dała. Dzisiejszy sposób ujęcia tego 
zagadnienia jest n>eco inny niż w psy® 
chologii dnia wczorajszego. Bo ta prze® 
mawiała językiem analitycznym, pyta® 
jąc jaki jest związek między szeregiem 
faktów fizycznych a psychicznych, ist® 
niejących w człowieku.

N o ta tn ik
/ k u l t u r a l n y

OSOBLIWOŚCI MUZEALNE
Typy zamiłowanych kolekcjonerów 

»ą tak różne, jak różnorodne są dzie® 
dżiny kolekcjonerstwa. Skala zamiło® 
wań w tym kierunku jest rozległa od • 
Pinakoteki monachijskiej do muzeum 
sztuki kucharskiej, zbioru exlibrisów i 
tapet w Kassel. Jedne zbiory bywają 
zaznaczane w Beadeckerach, inne więd® 
ną w zapomnieniu, otoczone jedynie o® 
pieką kolekcjonera, na którego najbliż®
»i patrzą, jak na nieszkodliwego pomy® 
leńca.

W Altenburg, w Turyngii żył pewien 
mieszczanin, który był zamiłowanym 
graczem w karty. Chcąc pozostawić po 
sobie trwałą pamięć, obywatel ów za® 
czął kolekcjonować różne typy kart do 
gry. Przed śmiercią zbiór swój zapisał 
miejscowemu muzeum, zobowiązując 
jednocześnie swych spadkobierców do 
kontynuowania rozpoczętego przez sie# 
bie. dzieła. W  ten sposób powstała ko® 
.ekcja kart do gry ze wszystkich kras 
jów i czasów od starożytności poprzez 
średniowiecze do ostatnich lat.

Pewien kelner w Berlinie po kilku® 
nastu latach cichego i wytrwałego ko® 
lekcjonerstwa otworzył w swym mie® 
sikaniu „muzeum pamiątek z wielkich 
katastrof", gromadząc kilka tysięcy róż 
nych przedmiotów i części, pochodzą® 
cych z rozbitych aut, pociągów, samo® 
lotów, sterowców, okrętów i t. p. — od 
pamiętnej katastrofy Zeppelina pod 
Echterdingen do niedawnego pożaru 
„pałacu kryształowego*' w Londynie.

Pewien pastor w Niemczech połud® 
niowych ma również oryginalną kolek® 
cję wszystkich nazwisk niemieckich, 
kończących się na „mann'1. Brak w niej 
tylko jednego Manna, znanego pisarza 
niemieckiego, Henryka.

Najoryginalniejszą jest bodajże jed® 
nak kolekcja zmarłego pod koniec ub. 
stulecia, znanego aktora Camilla 
Schwarza, który zbierał kwiaty z gro® 
bów sławnych ludzi. W  tym jedynym 
na świecie „cmentarnym zielniku'1 znaj® 
dują się kwiaty z grobu Szopena, Goe® 
thego, Bismarcka i wielu innych.

Ktoby chciał zobaczyć jak wyglądał 
pierwszy rozkład jazdy, może udać się 
do księdza H . P. Haart w Newmar® 
ket w Anglii, k tóry w swoim zbiorze 
ma wszystkie egzemplarze pierwszych 
wydań rozkładu, ułożone według kra® 
jów i roku wydania.

Pewien obywatel w Augsburgu ko® 
lekcjonuje wszystkie książki, w których 
czy to w sposób literacki czy naukowy 
traktowana jest kwestia samobójstwa.

Pończochy i skarpety zbiera pewien 
obywatel Goslaru, a pewien adwokat 
sztokholmski ma pokaźną kolekcję zę® 
bów sławnych ludzi, między in. trzo® 
nowy ząb Edisona.

Stendhal spotkał rąz człowieka, któ® 
ry namiętnie kolekcjonował puste bu* 
telki po winie. N a pytanie jednego z 
przyjaciół, czy go ta dziwna mania nie 
rozśmieszyła, znakomity pisarz od® 
rzeki: „Dlaczego miałbym się śmiać — 
ten człowiek przechowuje z pietyzmem 
powłokę, której treść my potrafiliśmy 
roztrwonić''

Natomiast ujęcie ze strony antropo® 
logii dzisiejszej, przedstawia się cało® 
ściowo i brzmi: jaki jest stosunek stro= 
ny fizycznej człowieka do psychiczne’, 
Lecz zarazem już te uwagi wskazują na 
to, że ujęcia perepatetyczne i antropolo® 
giczne, łączą się ze sobą w pewien spo® 
sób.

Zagadnienie rasy jest b. doniosłe, 
choćby ze względu na to, że ma ten® 
dencję do rozrastania się i do stawania 
się zagadnieniem światopoglądowym.

W  tej też dążności do rozrastania się 
problemu rasy aż do światopoglądu, 
tkwi jego strona negatywna, Przykła® 
dem niech tu będzie narodowy®socja® 
lizm i budowa filozoficzna Kriega, 
który wychodząc z założenia, że rasa 
jest czynnikiem stałym i trwałym, że 
łączy ona w człowieku duszę, ducha i 
ciało i pozwała na wyrażenie się tej du* 
szy człowieka nie tylko poprzez ciało 
ale i poprzez współżycie z ludźmi w 
grupie nadrzędnej (w stosunku do jed® 
nostki), dochodzi do tego, że rasa bę® 
dzie podstawą, na której oprzeć się mo® 
że nowa historia dziejów, historia, któ® 
rej nie znał ni Herder, ni Goethe, a 
którą stworzył dopiero Rankę; i na 
tych założeniach buduje Krieg nowy 
mit wokół zagadnienia rasy, mit, któ® 
ry  wchłania w siebie pojęcia takie jak 
np. pojęcie wszechżycia,

Ale — jak zaznacza silnym głosem 
prelegent — kto ten mit najpierw stwo® 
rzył? Duch czy krew? Czy typ, który 
w swym życiu fizycznym więzi życie 
psychiczne?

M it buduje przede wszystkim Duchl 
O duchu mówi się, naturalnie, i w nar,® 
socj., mówi się i w antropologii. Klaus, 
naprzykład charakteryzuje rozmaite sty

M  afera M i t b  ncMźń z iiipsba
Wypłynęła w  ostatnich dniacK we 

Lwowie wielka afera kryminalna, 
w  którą wmieszani są uchodźcy ży» 
dowscy z Niemiec, którzy chcą ucho® 
dzić za obywateli polskich, chociaż 
Polski nigdy przedtem nie oglądali 
i nie władają zupełnie polskim jęxy« 
kiem.

Izrael Leib i Mindla Maidelbau® 
mowie byli właścicielami na wielką 
skalę prowadzonych zakładów ku­
śnierskich w Lipsku, przedsiębiorstw 
w a milionowej wartości. W  paździer 
niku ubiegłego roku wobec znanych 
zarządzeń antysemickich w  Niem® 
czech, Mandelbaumowie otrzymali 
nakaz bezzwłocznego opuszczenia Lip 
ska i Niemiec. W obec wyznaczone® 
go terminu Mandelbaumowie przy® 
stąpili do szybkiej likwidacji swego 
przedsiębiorstwa, z zamiarem osie® 
dlenia się w  Anglii, podczas gdy 
dzieci swe skierowali do... Polski.

Długoletni, zaufany pracownik 
kuśnierski, przewozi futra i bi= 

żuterię do Polski.
W  dniu 27 października ub. roku, 

jako w  wyznaczonym, ostatecznym 
terminie, wyjechali Mandelbaumowie

k a m ie n ie  z o ł c io w e
p o w s t a j ą  w s K u te K  z ł e g o

Wątroba jest filtrem dla krwi. Zanieczy­
szczona krew może powodować szereg roz® 
maitych dolegliwości: bóle artretycane, ła« 
manie w kościach, bóle głowy, podenerwo­
wanie, bezsenność, wzdęcia, odbijania, bóle 
w wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, 
swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, 
plamy i wyrzuty na skórze, skłonność do 
tycia, mdłości, język obłożony. — Cho, 
roby złej przemiany materii niszczą or­
ganizm i przyspieszają starość. Racjonalną, 
zgodna z natura kuracja iest noamasanie

le w budowie człowieka, uzależniając je 
i od stylów psychicznych. Ale w końcu 
(bez ścisłych badań naukowych) docho® 
dzi Klaus do  stwierdzenia supremacji 
typu nordyckiego nad inńymi... A wie® 
my, choćby tylko po przeczytaniu książ 
ki Czekanowskiego, że antropologia 
przechodząca od różnic morfologicz® 
nych, do socjologicznych i do psycho® 
logicznych, im bardziej od morfologii 
się oddala, tym po bardziej krętych 
ścieżkach chadza.

Czym jest duch, czv istnieje i jaki 
jest jego stosunek do ciała?

Czy ta właściwość, że ludzkość u® 
mie wydać z siebie kulturę, czy to nie 
odpowiada nam na nasze pytanie? Pre® 
legent cytuje w  tym miejscu słowa św. 
Tomasza z Akwinu:

Totum genus humanum arte et ratio® 
ne viv’t!

Co znaczy: „Cała ludzkość żyje ze 
sztuki j wiedzy (techniki)'1.

Kultura składa się z wytworów ludz® 
kich: z materii i ducha. W  każdym u® 
tworze kultury znajduje się ludzki 
duch: uczucie, zamysł, myśl, pomysł. 
Po przez tego rodzaju utwory, człowiek 
żyje z człowiekiem, tworząc najmocniej® 
szą więź; w każdym człowieku jest ta 
sama struktura zasadnicza — bowiem 
żyje tylko na ziemi ludzkość sztuki i 
wiedzy.

Człowiek jest rewolucjonistą i jest 
ascetą.

Prelegent cytuje uwagi Schumanna o 
poznawaniu przedmiotu u  dziecka 
(dziecko poznaje przedmiot zmysłem 
dotyku) i stwierdza, że dziecko w mia® 
rę dorastania, oddala się od sposobu 
biologicznego poznawania przedmiotu: 
manipuluje tym przedmiotem, in®

wre Lwowie
do Anglii, pozostawiając w Lipsku 
dwa duże kufry, wypełnione futrami 
i biżuterią łącznej wartości 12.000 zł. 
i polecili swemu długoletniemu pra­
cownikowi kuśnierskiemu, Salomo= 
nowi Kreuterowi odstawić owe dwa 
kufry do Polski. Kreuter porozumiał 
się ze swoim szwagrem, Zygmuntem 
Gutterem, również kuśnierzem i 
obaj poruczone swej opiece kufry 
odstawili do Polski a następnie prze 
wieźli je do... Lwowa,

gdzie zamieszkali w hotelu 
„Grand11.

Gdy tymczasem Mandelbaumowie 
z Londynu zażądali zwrotu kufrów 
na rzecz dzieci przebywających w  
Krakowie, spółka Kreuter®Gutter za® 
żadala za wydanie kufrów kwoty 
2.000 zl.

Działający w  imieniu Mandelbau® 
mów adw. dr Horowitz nawiązał per 
traktacie z Kreuterem i Gutterem i 
skłonny był wręczyć im 500 zł., na 
co obaj wymienieni nie zgodzili się 
i wówczas oświadczyli,

„że k ufry  z futrami i  biżuterią  
pozostaw ili w  Lipsku

W  toku wdrożonych dochodzeń

f u n K c j o n o w a n i a  w ą t r o b y
czynności wątroby ł nerek. Dwudziesto­
letnie doświadczenie wykazało, że w cno< 
robach na tle złej przemiany materii, chro­
nicznego zaparcia, kamieniach żółciowych, 
żółtaczce, otyłości, artretyzmie mają zasto­
sowanie zioła lecznicze „CHOLEKINAZA
H . NIEMOJEWSKIEGO. Broszury bezpiat, 
nie wysyła laboratorium fizjologiczno®che- 
miczne „Cholekinaza" H. Niemojewskiego_, 
Warszawa, Nowy Świat 5, oraz apteki i 
składy apteczn* 4064

teresuje się nim, myśli o ńim. I tu jest 
najlepszy dowód na to, że człowiek 
przechodzi z ustroju ściśle biologie?® 
nego do ustroju tworzącego „homo 
sapiens'4. Jest w tym rewolucjonistą, bo 
wychodzi z kosmosu by opanowywać 
rzeczywistość, wychodzi z kosmosu, by 
uczynić go przedmiotem. I  jest w tym 
ascetą, bo potrafi wobec żywego im® 
pulsu powiedzieć „tak“ lub „nie1*. — 
Myśl człowieka wychodzi przeto poza 
jego żywioł,

A  wtedy człowiek buduje więź spo® 
łeczną — naród, ale nie trzodę, a wię* 
żnią najsilniejszą w tym współżyciu jest 
duch.

W  polskim narodzie żyje typ oboje ty 
pu, psychika obok psychiki, a nasza 
dola lub niedola kulturalna jest więzią 
ustanowioną raz na zawsae.

A więc duch czy rasa?
Człowiek musi opanować rasę tak 

jak przedmiot, jak materię i poddać ra® 
sę duchowi. I nie przeciwstawia się 
duch rasie jako biegunowi przeciwne® 
mu, gdyż obie te wartości spotykają się 
w typie ludzkim. W typie, który wie, 
że „totum genus humanum arte et ra® 
tione vivit“.

•
Po odczycie ks. d r Michalskiego prze 

mawiała p. Jadwiga Mrozowicka, ape® 
lując do licznie zebranej publiczności, 
aby dążyła do poznania swej wiary, 
lecz zaznaczyła, że poznanie tej wiary 
nie może iść.,, poprzez dawki, zastrzy* 
ki, cytaty z nauk często dla inteligencji 
katolickiej niezrozumiałych i na przyję® 
cie których inteligencja katolicka jest' 
jeszcze nieprzygotowana.

(mk.)

policyjnych przeprowadzona w mie® 
szkaniu Kreutera i Guttera w hotelu 
„Grand" rewizja wykryła luksusową 
bieliznę, którą sprowadzony z Kra® 
kowa syn i córka Mandelbaumów 
rozpoznali jako swą własność i 
stwierdzili, że bielizna ta była zapa­
kowaną w  jednym z dwu kufrów. 
Podobnie też w  czasie drugiej z ko® 
lei rewizji funkcjonariusze policyjni 
zakwestionowali nowy płaszcz, któ* 
ry również rozpoznany został przez 
rodzeństwo Mandelbaumów jaki ich 
własność. W  czasie rewizji osobistej 
znaleziono u obu wymienionych u® 
chodżców kwotę 1900 zł.

Poszukiwania za kuframi pozosta® 
ły  bez wyniku. W  związku z prze® 
prowadzonymi dochodzeniami

obaj uchodźcy z Lipska: Salo® 
mon Kreuter i Zygmunt Gutter 

zostali aresztowani 
i odstawieni do dyspozycji sędziego 
śledczego, który nad nimi zawiesił 
areszt śledczy. Obaj wymienieni nie 
władają zupełnie polskim językiem 
w  Polsce po roku 1918-tym nigdy 
nie byli, wyemigrowali bowiem do
Niemiec przed 33 laty.

Poseł Sommerstein w tej krymi® 
nalnej aferze znajdzie niewątpliwie 
nowy temat do występu w  Sejmie na 
temat „miasta bez ujścia"... Zastęp 
kryminalnych przestępców powięk® 
szył się o dwu nowych członków.

Znaczny transport węgla 
polskiego do Włoch

W dniu 13 bm. opuści! port gdański 
włoski statek „Laura Lauro1' z ładun® 
kiem 7.620 t. węgla polskiego z prze® 
znaczeniem do Sawony.



/ i r .  22 aD Ż S E N N I K - poniedziałek, dnia 25 stycznia 1939 r. ó tt .  9

WŁADYSŁAW SLCOZIMSKI

RODfcACYi LWOW1ACY
w .  t z s a t te w S K r

Przyjazd Edmunda Osmanczyka z 
Berlina celowo przemilczeliśmy. O de­
cyzji jego przyjazdu do Lwowa wje- 
działo już przed miesiącem kilku dzień* 
nikarzy lwowskich, ale „stanęła1* urno- 
wa, żeby do dnia jego wystąpienia w 
t. zw. „ściśle zamkniętym gronie'1 nic 
o tym nie pisać. Leszek Wieleżyński 
okazał się przy tym zdolnym konspira- 
torem: organizując „ściśle zamknięte 
grono'1 nie żałował trudu, aby nadać 
tej historii pozory tajemniczości. Tak 
też życzył sobie podobno Osmańczyk,

który stanowczo nie chciał występować 
we Lwowie na forum publicum.

Nic więc dziwnego, że ciekawość na­
sza była wystawiona na dużą próbę. 
Spodziewaliśmy się usłyszeć rzeczy re­
welacyjne. Jasne, gdy wziąć pod uwa­
gę, że przybywał gość z tamtej strony 
bariery granicznej, r o a ł a k  czupurny, 
dziennikarz i poeta wysokiej klasy, 
którego tchnące fanatyczną wiarą „Has 
sło Polaków w Niemczech" śpiewane 
jest we wszystkich wioskach i ośrod­
kach Rzeszy, gdzie znajduje sic lud­
ność polska.

Osmańczyk zaskoczył nas jednak 
miłą niespodzianką: mówił o wszyst­
kim, prócz polityki. I nie jak zawodo­
wy prelegent, układny, wytrawny, lub 
patetyczny, „porywający11 słuchaczy o- 
ratorskim polotem, ale wzruszająco po 
prostu i właśnie nie przebierając w sło­
wach („Proszę to przypisać na mój 
młody wiek, jeżeli czasem wyrażam się 
ostro, jestem trzynasty rocznik11...).

N ie chcialbym ,aby Osmańczyk, gdy 
dostanie mu się do rąk ten felieton, po­
sądził mnie, że usiłuję mu „kadzić", 
trudno mi jednak przemilczeć jego roz­
brajającą szczerość, gdy  w analogii 
rodłaków i lwowiaków znalazł drogę 
młodzieży polskiej w Niemczech do 
Lwowa, gdy mówił o sentymencie tej 
młodzieży dla lwowskiej ulicy, o pol­
skich imponderabiliach, o podobień­
stwie rozwojowej skali aktywnego pa­
triotyzmu tu i tam, gdy w trudny, wy- 
rozumowany sposób klarował o tych 
nieuchwytnych, tkwiących gdzieś w 
głębi podświadomości sprawach, które 
nazywane są mistycyzmem polskości.

Dopiero przy końcu przemówienia

Osmanczyka, gdy atmosfera stała się 
naprawdę serdeczna, okazało się, że se­
lekcja jego słuchaczy była niepotrzeb­
na. Jeden z obecnych zaproponował 
zorganizowanie publicznego zebrania, 
aby jak najszerszy ogół, szczególnie na­
si robotnicy mogli się dowiedzieć, jak 
oni tam się zmagają, jak bronią się har­
do, jak walczą codziennie o rzecz, któ­
ra u nas ani w połowie nie ma tego bla­
sku: — o polskość.

Mają pięć prawd.
W  naszej p o l i t y c z n e j  rzeczywi­

stości, gdzie nikt nam żadnej z  tych 
prawd nie kwestionuje, brzmią one u- 
roczyścje, odświętnie. Ale oni podczas 
wszystkich zebrań, zjazdów, kongre­
sów na transparentach rozwieszają te 
prawdy:

J e s t e ś m y  P o l a k a m i !  —
Wiara Ojców naszych jest wiarą na­

szych dzieci.
Polak Polakowi bratem.
Codzień Polak Narodowi służy.
Polska Matką naszą, o Matce nie wolno

mówić źle.

Aby zrozumieć wymowę tych prawd, 
konieczność codziennego ich przypo­
minania, trzeba znać sytuację Polaków 
w Niemczech, gdzie sprawnie działają-, 
cy aparat propagandy, pracuje niezmor­
dowanie, bez przerwy, aby te proste 
prawdy wybić z głów naszym ludziom.

A]e są wszędzie; na Śląsku, w Babi- 
mojskim, w Międzyrzeckim, w  Krajnie, 
na Kaszubach, na Ziemi Malborśkiej, 
w Warmii, na Mazurach, na Ziemiach 
Połabskich, w Westfalii, w Nadrenii...

— My tu  jesteśmy i my tu będziemy! 
— oświadczają twardo.

Jest ich półtora miliona!
Mówiąc ściśle, według oficjalnej sta­

tystyki niemieckiej, sytuacja przedsta­
wia się w ten  sposób: '

Polnisch: 1.186.996.
Kischubisch: 2.387.
Masurisch: 194.314.
Deutsch und Polnisch; 133.745
Razem: 1517.440.
Jeżeli wziąć pod uwagę, że mocno

A H /M I

trzymają się kupy, że nie imponuje im 
niemiecka industralisacja i niemieckie 
autostrady, że pazurami trzymają się 
s w o j e j  ziemi — nie trudno zrozu­
mieć, że to potęga, której żadna propa­
ganda nie zmoże.

Luter prorokował niegdyś, że za 
pięćdziesiąt lat słych zaginie p o  Łuży­

czanach’, a przecież proroctwo to się nie 
spełniło. Miejsce Lutra zajął Rosen­
berg, a Łużyczanie jak byli tak są, nie 
udało się ich zgermanizować. Polski 
chłopski rozum zwycięża niemiecką 
chytrość. Prześladowania przyczyniły 
się tylko do zwarcia szeregów. Z  dumą 
to podkreślają, ze są Polactwem wal­
czącym. Rodło, „znak wiernej rzeki 
Wisły" stał się ich znakiem sztandaro­
wym. „Rodło, które nie jest ani her­
bem, ani godłem, ale znakiem łączno­
ści z całym Narodem polskim i jego 
duszą1*.

Jedynej rzeczy, której się obawiają — 
to materializacja. Jeżeli nasz chłop po* 
czuje sentyment dla niemieckiej marki
— można go uważać za straconego. 
Idzie na wszystkie kompromisy. Ale 
to zdarza się rzadko. Toteż z wiarą po­
wtarzają: „Od wieków w twardych 
kolejach losu obyci wiemy, że w walce 
zwycięża siła ducha, a nie materii11.

—  Młodzież mamy cudowną! — z 
entuzjazmem mówił Osmańczyk, gdy 
rozmawiałem z nim w kawiarni.

Stawiają na młodzież i wygrywają. 
W e wszystkich ośrodkach polskich 
młode walczące Polactwo śpiewa:

nie ustaniesz w walce.
Siłę słuszności mamy.
1 mocą tej słuszności 
Wyttwaniy... /

. ...i w y g r a m y .’,

• Pblact.wo w Niemczech znajdujące 
się poza, terenami etnograficznie pol­
skimi, gdzie na s w o j e j  ziemi przeby­
wa już od wieków, stanowi zupełnie in­
ny typ emigracji, niż np. Polonia ame­
rykańska. Trudno powiedzieć, czy w 
jednym wypadku odgrywa tu decydu­
jącą rolę bliskość granicy j specyficzne 
warunki polityczne, zmuszające do cią­
głej gotowości obronnej, a w drugim
— zaoceaniczna odległość i stosunko­
wo duża liberalność polityki gospodar­
czej j narodowościowej (oczywiście, z 
wyjątkiem Brazylii), faktem jest jed­
nak, że polactwo w Niemczech o wiele 
silniej związane jest z Macierzą, niż 
Polonia amerykańska, gdzie coraz czę­
ściej występuje typ wzbogaconego A- 
merykanina p o l s k i e g o  p o c h o ­
d z e n i a .  Tego p o l s k i e g o  p o ­
c h o d z e n i a  Polactwo w N iemczech 
nie może im wybaczyć. Nigdzie też, 
wśród całej naszej emigracji, nie odczu­
wa się silniejszych antagonizmów, niż 
między Polactwem w  Niemczech i Po­
lonią amerykańską. Irytuje ich nawet 
sama nazwa „Polonia". Dlaczego łaciń­
ska a nie polska?! N ie ukrywają z tego 
powodu złośliwości: że żyletki „Polo­
nia11, że hotele „Polonia11, że kawiarnie 
„Polonia1* i... amerykańska Polonia. 
Oni przyswoili sobie w  Niemczech sta­
ropolską, popularniejszą niż u nas, 
twardą nazwę P o  la  c t  w a.

Inaczej też wygląda Polska z pers­
pektywy Polactwa w Niemczech, a ina­
czej z perspektywy Polonii amerykań­
skiej. Przyjeżdżają do nas często jedni 
i drudzy. Znamy ich wrażenia. I nie 
jest tajemnicą, że nasi Amerykanie 
„polskiego pochodzenia1', żyjący wśród 
drapaczy chmur jakiegoś Nowego Jor­
ku lub Chicago, gdy przyjeżdżają do 
nas, ściągnięci tu sentymentem dzieciń­
stwa, lub tym, co nazywamy niepoko­
jącym mistycyzmem polskości, są na­
szą rzeczywistością zlckka rozczarowa­
ni. 2e tu  nie ma ani drapaczy chmur, 
ani wielkich autostrad, ani wielkiej 
motoryzacji.

Ale inaczej reaguje na naszą rzeczy­

wistość Polactwo z Niemiec, zaprawio­
ne do ciągłej walki o prawa polityczne, 
•wegetujące często w tragicznych wa­
runkach. Wiadomo przecież, że nigdzie 
na święcie nie toczy się dramatyczniej* 
sza walka o duszę polskiego dziecka, 
niż tutaj. Ale to nie jest walka despe­
racka. Przeważający w tej walce udział 
młodzieży zapewnia jej nie tylko cią­
głość, ale pewnego rodzaju młodzień­
czy wigor, wypływający z wiary w' 
zwycięstwo.

Prasa polska nic cieszy się sympatią 
władz niemieckich, ale z prenumeraty 
„Młodego Polaka11, którego Osmań­
czyk jest redaktorem, kupili wspaniałą

bursę w reprezentacyjnej dzielnicy 
Berlina. Młodzież czyta chętnie i nie 
żałuje pieniędzy. Odczuwają jednak 
brak książek, brak literatury, któraby 
chociaż w części przedstawiała rzeczy­
wistość polską, a taką literaturą nie 
jest ani „Ferdydurke", ani „Grypa sza­
lejąca w  Naprawie", ani zegadtowi- 
czowskie „Zmory". Do pasji dopro­
wadza ich nie tylko szkalowanie, ale 
najniewinniejsze przejawy lekceważę- 
nia Polski.

Opowiadał mi Osmańczyk historię o 
pewnym chłopaku, który pierwszy raz 
przyjechał z Niemiec do swojej rodzin­
nej wsi w Polsce, poszedł do stryja i z 
wypiekami na twarzy mówił, jak się 
cieszy, że nareszcie jest w  Polsce. Stryj 
uśmiechnął się pobłażliwie z tego naiw­
nego entuzjazmu i zaczął mu klarować 
jaka to bieda w tej Polsce i iaka tu lu­
dziom krzywda się dzieje. 'Chłopak nie 
wytrzymał: wyrżnął stryja w  pysk.

Możnaby podobnych anegdot wypi­
sać ogromny tom. I kiedyś jeszcze do 
tej sprawy wrócimy. Sposobność bę­
dzie wkrótce, Lwów st3Ć sie ma bo­
wiem w niedalekiej przyszłości głów­
nym ośrodkiem młodzieży polskiej w 
Rzeszy.

N a razie pamiętajmy o jednym: że 
rodłaków j lwowiaków łączy wspóh 
ność aktywnego, walczącego patrioty­
zmu.

POLAKAMI
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Jutro: Zaślub. NMP.

G O D ZIN Y  PRZYJĘĆ W RE­
DAKCJI „DZIENNIKA POL. 
SKIEGO". W  redakcji ..Dziennika 
Polskiego*' przyjmuje się codziennie 
— z wyjątkiem niedziel i świat rzytn. 
kat. -  W YŁĄCZNIE od godz. 
12—13. W  innych godzinach BEZ» 
W ZGLĘDNIE żadnych spraw Re» 
dakcja nie załatwia.

Za artykuły nie zamówione Redak* 
cja nie płaci wierszowego.

Rękopisów nadesłanych Redakcja 
nie zwraca.

” S  „korołt
J A G I E L L O Ń S K A  U

Obiady menu, dania maszynowe, 
g r i l l ,  ruszta angielskie, piwa 

żywieckie 4080
TEATR "wiELKh

Niedziela, 12 w po!. „Kot w butach". 3.30 
popol. ,.Dzień bez kłamstwa". 7.30 wiecz. 
„Świętoszek".

Poniedziałek, 6 wiecz. „Dzień bez kłam­
stwa".

Wtorek, 7.30 wiecz. „Rigoleito" — opera.
TEATR ROZMAITOŚCI:

Niedziela, 3.30 pop. i 7.30 wiecz. „Freuda 
teoria snów".

Poniedziałek, teatr nieczynny.
KIKGTEA1RY:

ADRIA; Magiczny klucz oraz Diabły wy­
brzeży.

APOLLO: Żebrak w purpurze.
ATLANTIC: Banita.
BAJKA: Niewinnie się zaczęło.
BAŁTYK: Wrzos.
CASIŃÓ: Maria Antonina.
CHIMERA; Czar nocy majowej.
EMPIRE: Zakochana pani.
EUROPA: Obawa przed skandalem. 
GLORIA: Kurier carski i Nie ufaj męż­

czyźnie.
GRAŻYNA: Florian.
KOPERNIK: Podlotek.
MARYSIEŃKA: Serce matki.
METRO: Huragan.
MIRAŻ: Złotowłosa.
MUZA: Modelka oraz Hotel w Tyrolu, 
PAŁACE: Cyganka.
PAX: Ostatni akord.
RAJ: Tango Notturno.
RIALTO: Radość życia 
ROKY: Eskapada.
STYLOWY.- Prokurator Andrejew i rewia 

z Grodnickim.
ŚWIATOWID: Mały Tarzan oraz Ali Baba 

i 40 rozbójników.
ŚWIT: Ty co w  Ostrej świecisz Bramie i

Robert i Bertrand,
TON: Patrol na pustyni, oraz Tajemnica 

nocnego lokalu.
UCIECHA: Postrach Mongolii.

FOTOPLASTIKON -  plac Mariacki 5,
Japonia. (Tokio — Kioto — Jokohama).

TEATR
-  BAJKA „KOT W BUTACH" W TE­

ATRZE W. Dzisiaj w niedzielę o 12-tej 
w połudn. w Teatrze W. odegrana zostanie 
prześliczna bajeczka dla dzieci W. Doba- 
czewskicj pt. „Kot w butach" w doskonalej 
obsadzie premierowej w wykonaniu Zespo­
łu Teatrów M. Reżyseria dyr. M. Szpakifc* 
wieża. Ceny miejsc zniżone.

-  „DZIEŃ BEZ KŁAMSTWA" PO CE 
NACH ZNIŻONYCH. W niedzielę, 22 bm. 
0 3.30 popol. i w poniedziałek 23 bm. o 6»tej 
wiecz. dana będzie w Teatrze W. po cenach 
znacznie zniżonych arcywcśola komedia a- 
merykańska pt. „Dzień bez kłamstwa" w 
następującej obsadzie: H. Chaniecka, N. 
Karasińska, G  Oranowska, E. Więckowska, 
B. Samborski, M. Węgrzyn, J. Staszewski, 
T. Surowa i St. Larewicz. Reżyseria St. Da* 
czyńskiego.

-  „ŚWIĘTOSZEK" MOLIERA W TE­
ATRZE W. Dzisiaj w niedzielę o 7.30 wiecz. 
odegrana zostanie po raz drugi komedia 
Moliera „Świętoszek" z udziałem B. Sam­
borskiego w roli tytułowej, oraz z pp.: I. 
Breneczy, H. Chaniecką, N. Karasińską,
I. Żmijewską, J, Guttnerem, R, t j i ecowskb>i.

0  roli rzem iosła i kupiectw a
Fragment przemówienia sen. Semiwwitza wgolaszoneg® onegdaj w Senaiie
Jako rzemieślnik i przedstawiciel rze* 1 

miosła, pragnę prosić p. premiera o opie 
kę nad stanem mieszczańskim w Polsce, ' 
nad rzemiosłem i kupiectwem, których 
znaczenie j doniosłość w życiu gospo* 
darczym Polski tak dobitnie p. premier 
określił w swym przemówieniu na do* 
rocznym zebraniu Rady Związku Izb 
Rzem. R. P., nazywając je podwaliną 
dobrobytu, bogactwa i potęgi Pols 
ski.

Ze nie są to  słowa zdawkowe, wygła* 
szane tylko przy okazji uroczystych ze= 
brań, zdajemy sobie dobrze sprawę.

Z szalejącego kryzysu wyszło zwycię 
sko tak rzemiosło, jak i kupiecjwo. Lu* 
dzie zahartowani w ciężkiej pracy cos 
'dziennej w warsztacie i sklepie, zdolni 
są stawić czoło wszelkim przeciwno* 
ściom i przezwyciężyć je.

Ale warsztaty nasze wyszły z tej wab

S p ra w y  o b ro n y  p rze c iw p o ża ro w e j 
w o je w ó d z tw a  lw o w s k ie g o

W sali sesyjnej Urzędu Wojewódz* 
kiego we Lwowie, odbyła się konferen* 
cja prezesów Oddziałów Powiatowych 
Straży pożarnych Okręgu Lwowskiego. 
Konferencję zagaił prezes Zarządu O= 
kręgu Wojewódzkiego p. wicewojewo* 
da Chmielewski, omawiając dotychczas 
sową działalność Zarządu Wojewódz* 
kiego, podając również do wiadomości, 
że z otrzymanych subwencji z Central* 
nego Funduszu Przeciwpożarowego, 
przyznano Strażom w roku 1938 sub* 
wencję na częściowe pokrycie kosz* 
tów sprawienia różnych sprzętów.

Z  kolei obecni prezesi Oddziałów Po 
wiatowych omawiali ustnie swoje spra* 
wozdania. Wiceprezes Zarządu Okręgu 
p. Siedlecki, omówił nadesłane spra* 
wozdanie Oddziałów Powiatowych, 
i udzielił wyjaśnień co do wniosków 
Oddziałów Powiatowych, zgłoszonych '

Wł, Rałschką, Wł. Nieprzewskim. W, Kle* 
ckim i T. Woźniakiem. Reżyseria St. Ba­
czyńskiego,

-  „FREUDA TEORIA SNÓW" W TE* 
ATRZE ROZM. Doskonała komedia A. 
Cwojdzińskiego pt. „Freuda teoria snów" 
z gościnnym występem Haliny Cieszkow­
skiej i  Tadeusza Frenkla dana będzie w Te­
atrze Rozm. dzisiaj o 3.30 popoŁ i  7.30 
wiecz. Ceny miejsc normalne.

-  OPERA „RIGOLETTO" W TEA* 
TRZE W. We wtorek, 24 bm. odegrana zo- 
stanei opera Verdiego „Rigoletto" ze zna. 
komitą naszą śpiewaczką Adą Sari w roli 
Gildy. Dalszą obsadę partii głównych two­
rzą: Z. Malińska, Mossakowski, Wejsis, 
Romanowski i Łonaeiewicz. Dyryguje ka» 
pelmistrz J. Lclirer. Reżyseria A. Ułucliano- 
wa. Balet układu Wlad. Morawskiego.

-  DZIŚ W NIEDZIELĘ o godz. 11.30 
nrzedpol. w sali Pol. Tow. Muzycznego i 
Poranek bajek i wierszyków dla dzieci. — i 
Prześliczne utwory autorów: Tuwima, Brze- ! 
chwy, Ossendowskiego, Kipplinga i innych 
opowie M. Helclówna, Ilustracja muzycz* 
na St. Sklepińskiej.

RADIO
-  EUGENIA UMIŃSKA. Dwa koncer­

ty niedzielne zainteresują radiosłuchaczy, 
miłośników muzyki poważnej: Poranek sym, 
foniczny i występ radiowy skrzypaczki E. 
Umińskiej. Pierwszy rozpocznie się o 12.03. 
W programie dwa utwory orkiestrowe: 
Haydna Symfonia „La cloche" i zawsze 
świetnie brzmiący poemat symfoniczny Li­
szta „Preludia". Utwory te wykona orkie­
stra Rozgł. Poznańskiej pod dyr, Z. Lato* 
szewskiego. Solista skrzypek St. Pawlak o- 
degra dość dawno w radio niegrane a bar* 
dzo przyjemne do  słuchania utwory: Balla­
dę i  Poloneza Vieuxtempsa. Program kon­
certu Ę. Umińskiej,^ która powró.aiła nieda*

ki ciężko wyszczerbione, dzisiaj zale* 
dwie wegetują i w.dalszym ciągu bory* 
kają się z przeciwnościami.

Sprawa stanu średniego nie jest spra* 
wą małą. Należy zrozumieć wreszcie, że 
rzemiosło jest naprawdę podstawą ży* 
cia gospodarczego, jest bowiem  szkołą, 
z której wychodzą ci, którzy budować 
mają wielki przemysł w Polsce.

Przez zupełne zaniedbanie i niedo* 
cenianie ważności rzemiosła w Polsce, 
upadło ono nie tylko gospodarczo, ale 
straciło wiele na swej wartości, obnb 
żając znacznie swój poziom. Jestto 
klęska, której należy zapobiegać wszel­
kimi siłami, aby nie doprowadzić do 
partactwa i nieuctwa, aby nie sparaliżó* 
wać rozwoju przemysłu polskiego, któ* 
ry  nie rozwinie się nigdy i nie wyzwoli 
się od' zależności produkcj obcej, jeżeli 
rzemiosło nie zasili go nowym naryb*

do Zarządu Okręgu. Dalej omówiono 
różne sprawy, odnoszące się do zagads 
nień, pozostających w  związku z obro* 
ną przeciwpożarową.

Następnie wiceprezes Zarządu Okrę* 
gu inż. Czaplicki omówił sprawy, zwią* 
zane z ubezpieczeniem czynnych człon*, 
ków. Straży Pożarnych na wypadek u* 
szkodzenia przy pożarze oraz sprawę, 
dotyczącą przyznawania i przesyłania 
sprzętu pożarniczego. Referaty o pla* 
nach działalności i prac wyszkolę* 
niowych wyg!. instr. Władysław Zych. I 
Dalej insp. Błaszczyk wygłosi! referat 
o zaopatrzeniu straży pożarnych, zwra* 
cając uwagę na konieczność przyzna* 
wania na zakup sprzętu brakującego o* 
raz na budowę remiz corocznie pew* 
nych kwot przez związki samorządo*

wno z zagranicy i z tournee po Polsce, za­
powiada koncert skrzypcowy g-moll Vival> 
diego, .opracowania skrzypcowe pieśni 
Schumanna oraz utwory Andrzeiowskiego. 
Kreislera i Debussy‘ego. Koncert rozpocznie 
się o 19.30.

W IN A
TOKAJSKO - WĘGIERSKIE
po cenach re k la m o w y c h  poleca

r a n ™  j m t s i i r
Lwów, 3. Maja 11 3. -  Tel. 238-35 2

ODCZYTY i WYSTAWY
-  Z  KASYNA I KOŁA UT.=ARTYST. i 

We wtorek, 24-go bm. o godz. 19.30 ks. d r j 
A. Krzesiński, doc. U. J. wygłosi wykład j 
pt.: „Współczesne Indie". Wykład będzie ' 
ilustrowany filmem i przeźroczami. Bilety w  -, 
cenie od 40 gr. do 1 zł. 15 gr. do nabycia )

, w przedsprzedaży u G. Seyfartha przy ul. 1 
Akademickiej 6. wieczorem w dniu wykładu j 

i przy kasie w Kasynie i  Kole Lit.*Art. '.
! — POWSZECHNE WYKŁADY. Drugi |

wykład dra B. Wlodz. Lewickiego pt. „W 
głąb utworu filmowego" odbędzie się we 
wtorek, 24 bm. o godz. 19-tej (7.mej) w sald 
Kopernika, Uniwersytet, ul. Marszałkow­
ska 1, L p.

-  Z  ZWIĄZKU KSIĘGOWYCH W 
POLSCE. We czwartek, 26 bm. o g. 19.15 
w sali Oddziału Zw., ul. Bourlarda L 5, 
drzwi 99, wygłosi naczelnik księgowości 
Dyr. Poczt i Telegr. p. T. Kosacz referat na 
temat „Księgowość Przebitkowa Szwajcar­

ki em dobrze wyszkolonych i wykształ* 
conych robotników.

Należy więc wziąć rzemiosło w opie» 
kę i obronę. O potrzebach i postula* 
tach rzemiosła będę mówił przy uchwa* 
laniu budżetu poszczególnych Mini# 
sterstw.

Obecnie ograniczę się do prośby pod 
adresem p. Premiera, aby jako sternik 
nawy rządowej, rozumiejący i docenia* 
jacy ważność problemu rzemiosła w 
życiu gospodarczym Polski, spowodo* 
wał uzgodnienie pracy wszystkich re# 
sortów w  odniesieniu do rzemiosła, czę 
sio bowiem zarządzenia poszczególnych 
Ministerstw krzyżują się wzajemnie i to 
co jedno uchwala, drugie utrudnia lub 
anuluje.

Największą przeszkodą w życiu rze* 
nriosła są zbyt rygorystyczne przepisy 
ustawodawstwa pracy, nie przynoszące 
istotnych korzyści klasie pracowniczej, 
utrudniające natomiast pracę w war* 
sztatach rzemieślniczych.

Przy ogłaszaniu przetargów w „Mo* 
nilorze" proszę o zwrócenie uwagi, a* 
żeby przetargi te ogłaszane były w zgo* 
dzie z ustawą przemysłową, która o* 
kreślą dokładnie uprawnienia zawodo* 
we rzemieślników i nie pozwala na 
przyjmowanie przez jednego oferenta 
zamówienia, wchodzącego w zakres 
dwóch lub więcej zawodów. Żdarzyć 
się bowiem może, że z powodu wadli* 
wej roboty jednego z wykonawców, za 
mówienie nie zostanie przyjęte, wów* 
czas inni wykonawcy, pośrednio przy 
tej robocie zatrudnieni, poniosą nieza* 
słuaoną stratę.

Podając tych kilka uwag, proszę p. 
Premiera, aby, jako orędownik rzemio* 
sła polskiego, otoczył je swoją troskli* 
wą opieką. Opieka ta i pomoc nagrodzi 
się sowicie i wyda pożądane postępy w 
budowie gospodarstwa narodowego.

Obóz Zjednoczenia 
Narodowego

Prezydium Okręgu Obozu Zje* 
dnoczenia Narodowego we Lwowie 
mieści się w  lokalu przy ul. Bourlar­
da 5, II p.

OBWÓD LWÓW*PÓŁNOC, do 
którego należą dzielnice: II. III, VII. 
V III i IX, mieści się w lokalu przy 
ul. Leona Sapiehy 4, I p.

Biura czynne codziennie od godzi* 
ny 9—l3*tej i od 17—19=tej z wyjąt­
kiem soboty popołudnia, oraz nie* 
dzieł i świąt, tel, nr. 110-09.

Zgłoszenia osobiste lub listowne 
na członków przyjmuje się codzien* 
nie od godz. 9—l2«tei i od 17—19

O BW Ó D  LW ÓW *POŁUDNIE  
do którego należą dzielnice: I, IV, 
V  i VI, mieści się w lokalu przy ul. 
CLorążczyzny 22, I p.

Biura czynne codziennie od 9—13 
i 17—20, z wyjątkiem soboty po* 
południu, oraz niedziel i świąt. — 
Tel. 296-81.

Zgłoszenia osobiste lub listowne 
na członków przyjmuje sie codzien* 
nie od godz. 9—13 i od 17— 19.

ZJEDNOCZENIE POLSKICH  
Z W IĄ Z K Ó W  ZA W O D O W Y C H  
Lokal organizacji i świetlica mieści 
się przy ul. Neumana (daw. Cłowa) 
1. 2. Godziny urzędowania codzien* 
nie od I7*tej do 20=tej, w niedzielę 
od łO-tej d o  13*teŁ
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Sprawcy zabójstwa i rabunkukoiuoitera — aresztom
(a) N ie małym sukcesem wyka* 

zać się może „sekcja bandycka" Wy* 
działu śledczego, która w  ciągu kil* 
ku zaledwie dni zdołała przytrzymać 
obu sprawców rabunku i  zabójstwa, 
popełnionego wieczorem 16 bm. na 
polu ood Svgńiówką na osobie kol* 
portera Mikołaja Kardasza. Nie by* 
ło  żadnych świadków zajścia, nie 
było i śladów, które by  mogły do* 
prowadzić do ujęcia sprawców. Na* 
padnięty przez nich i ciężko pobitv 
kolporter, który w  niedługim czasie 
zmarł na sali szpitalnej, zdołał jedv* 
nie podać, iż jeden ze sprawców 
„miał granatowe spodnie4’.

Ponieważ kolporter nie znał spraw 
ców, wiec w  dochodzeniach wyldu* 
czono Sygniówke W ., gdzie znał 
niemal wszystkich mieszkańców, a 
poszukiwania podjęto na terenie 
Skniłowa, Skniłówka i Kuloarkowa, 
jako pobliskich miejscu zajścia. — 
W  czasie dochodzeń dowiedzieli sie 
funkcjonariusze W ydziału śledczego, 
że granatowe spodnie stale nosi za* 
mieszkały w  Skniłówku Ludwik Le* 
opold Hinke, liczący 25 lat, robot­
nik bez zajęcia, żonaty, właściciel re* 
alności.

Ponieważ Hinke ma kryminalną 
przeszłość, bvł bowiem już 7 razv 
karany za kradzieże, zwrócono na 
niego uwagę i stwierdzono, że cho* 
dzi stale w  granatowym robotniczym 
ubraniu. Przytrzymany Hinke zaparł 
się w  pierwszej chwili jakiegokol* 
wiek udziału w  sprawie, wobec jed* 
nak nagromadzonych pewnych do* 
w odów, przyznał się do zabójstwa 
kolportera i złożył szczegółowe ze­
znania.

Niebawem przytrzymany został 
drugi sorawca w  osobie szwagra Hin 
kego, W ładysław Dziączka, 17*let* 
niego robotnika ful. Zakładowa 50. 
Kuloarków). Dziwnym trafem 
wpadł Dziaczek w  rece policii. Oto 
bowiem, gdy wywiadowca Wydzia-

ZEBRAN1A
-  POSIEDZENIE NAUKOWE POD

SKIEGO TOWARZYSTWA FILOLOGI­
CZNEGO obędzie się we czwartek, 26-go 
bm. o godz. 18-tej w 4 sali na I. p. w Uni­
wersytecie przy ul. Marszałkowskiej 1. 1. 
Porządek obrad: 1) Prof. d r Auerbach: 
Rękopisy Diofantosa z Aleksandrii. 2) Ko« 
munikaty naukowe.

— WALNE ZEBRANIE członków Koła
Stów. Urzędników Państw, we Lwowie od- 
będzie się w niedzielę, 29 bm. o godz. 9.30 
w' lokalu Z w. Pocztowców, ul. Japońska 9.
J. piętro.
RÓŻNE

-  MIŁOŚNICY ZWIERZĄT! Prowadź­
cie swych ulubieńców w razie ich choroby 
do „Przychodni Weterynaryjnej Ligi Obro- 
ny Zwierząt", Zyblikiewicza 5a. Ambulato­
rium czynne od 18—19.

— PODWIECZOREK w restauracji 
George‘a z udziałem artystów Polsk. Ra­
dia: pp. Love Short, ..tajemniczego humo­
rysty” w nowym repertuarze, chóru rewc* 
lersów „Zbycha", oraz orkiestry salonowej 
kawiarni George‘a na dochód dzieci bezro­
botnych na Pcrsenkówce, odbędzie się w 
niedzielę. 22 bm. o 17»tej. Wstęp łącznie z 
konsumeją 2.20 zł.

-  DYŻURY NOCNE W APTEKACH 
od 21 do 27 stycznia:

Aszkenazego i Sp., Żółkiewska 4. — Au, 
gensterna, ul Krasickich 20. — Barszaka, 
ul. Łyczakowska 155. — Beisera i Spki, ul. 
Legionów 22. — Brawnstema Zniesienie — 
Dewechego, ul Słowackiego 12. — Do­
brzańskiego, ul. Akademicka 2. — Ehrbara, 
ul. Łyczakowska 5. — Glatzela, ul Na 
Bajkach 23. — Hełlmana, uł. Kopernika 23. 
Kajetanowicza ul Słoneczna 1. — Kwart, 
nera, ul. Zamarstynowska 54 — Lewitasa, 
ul. Kochanowskiego 83. — Łazowskiego, ul. 
Gródecka 81. — Messuty, u t  Królowej (a, 
dwigi 31. — Mundówny, Bogdanówka 67. 
Oberlaendera ul. Piekarska 33. — Sarkisic- 
wieża, ul Zyblikiewicza 14 — Śladowskie, 
go, ul. Halicka 19. — Steczkowskiej, u t 
Sw. Zolii 26. — Stenzla, pl. Mariacki 8. — 
Terleckiego, ul. Grodzickich 7, Zucker* 
mana ul. Piłsudskiego 14.

KOŁDRY, KOCE, PLEDY, materace, po, 
duszki, bieliznę pościelową, kapy, firanki 
poleca najtaniej firma R. DRŻAŁA — 
Lwów, Chorążczyzna 5, teł. 294*81. 3602

łu śledczego podążał motocyklem do 
Kulparkowa celem aresztowania 
Dziaczka, ten zbiegł z domu na wia* 
domość o aresztowaniu szwagra, a 
gdy wywiadowca powracał, nagle 
motocykl policyjny oświecony zo* 
stał światłem latarki elektrycznej. 
W ywiadowca zeskoczył z motocy* 
klu i zażądał od owego osobnika le* 
gitymacji. Okazało się, że był nim 
Dziaczek, który motocyklem już od* 
był drogę do Wydziału śledczego.

W  czasie przesłuchania Dziaczek 
zapierał się współudziału w  zbrodni, 
a skonfrontowany z  Hinkem, na te* 
goż wezwanie: ..masz mówić4* przy* 
znał sie i złożył wyczerpujące zezna* 
nia. Dziaczek, który zc szwagrem 
czatował na polu na kolportera, gdv 
ten nadszedł, zażądał od niego gaze­
ty, a gdy kolporter zaiety był wyj* 
mowaniein jej z torby, Hinke kołem 
zadał kolporterowi kilka ciosów w  
głowę, powodując pęknięcie czaszki 
i krwiotok mózgu. Obaj sprawcy, 
którzy przyznali się do zabójstwa 
Kardasza, zapieraia się, jakoby zra* 
bowali mu 3 zł. 70 gr., chociaż Kar* 
dasz w  pierwszej chwili po zajściu 
oświadczył przodownikowi, iż spraw 
cy po pobiciu zabrali mu pieniądze 
z kieszeni. Oba’. Hinke i Dziaczek 
odstawieni zostali wczoraj do dyspo 
zycji sędziego śledczego.

P o m y s ło w i p l e t a e  z a k a z o w i  
z e rw a li p i e c i e  w  p ie k a rn i i... p ie k li
(a) Wobec urągającego wszelkim 

warunkom higienicznym stanu . 
karni Efroima Lindwurma przy ulicy 
Owocowej 1. 3, — Miejski Urząd 
dzielnicy trzeciej, po  przeprowadzo* 
nej naoczni, zarządził zamknięcie pie* 
kami. Wydane zostało w tej mierze 
odpowiednie zarządzenie, nałożono u* 
rzędowe pieczęcie na piecu piekarskim, 
oraz na drzwiach, wiodących do pie* 
kami, urzędownie w  ten sposób zam* 
kniętej.

Ale od’ czegóż jest pomysłowość p. 
Efroima Lindwurma, majstra piekar* 
skiego (ul. Słoneczna 46) i  jego syna 
Bernarda Lindwurma f. Mehrera (ul.

Konkurs dramatyczny
Komisja Teatru Szkolnego w Krakowie, 

istniejąca przy Kuratorium Okręgu Szkol­
nego Krakowskiego, ogłasza konkurs na 
utwór dramatyczny.

Warunki:
1) Utwór winien być oryginalny, dotąd 

niegrany i niedrakowany nawet w fragmen­
tach, wypełniający czas normalnego przed­
stawienia teatralnego.

2) Temat utworu i  jego rodzaj (komedia, 
dramat, tragedia) dowolny.

3) Utwór ma być przeznaczony dla mło- 
dzieży szkół średnich w wieku od lat 15 do 
19. Pożądane utwory o problemach przede 
wszystkim współczesnych, pobudzające 
młodzież do rozważań i pogłębiania poru­
szanych zagadnień.

4) Utwory przepisane na maszynie (jedno­
stronnie), zaopatrzone godłem autora, nale*

Ze sreb rn eg o  e k ra n u

(ATLA N TIC )
Romantyczna opowieść o bohaterskim 

przywódcy klanów szkockich, które się 
zbuntowały przeciw królowi Jerzemu II. 
Mafy lord Balfour (Freddie Bartholomew), 
którego w szkole wychowano w poszano- 
waniu prawa i wierności dla króla, potępia 
początkowo działalność „rebelianta". Prze­
konawszy się naocznie o krzywdzie Szko* 
tów, gnębionych przez nieludzkich urzęd­
ników angielskich, mały Dave staje się 
najgorętszym zwolennikiem ruchu wolno­
ściowego i  przyjacielem buntownika.

W roli tego ostatniego podziwiamy sym­
patycznego Warnera Baxtera. Bardzo pięk­
na jest Arleen Whelan. Wyreżyserował ten 
udany film Alfred Werker, dając mu sty­
lowe ramy lat pięćdziesiątych XVIII. stule* 
cia. Trzeba przyznać, że amerykańscy reży­
serzy umiejętnie kierują pięknym talentem 
młodziutkiego Freddie. (O)

Z  s a g i  s ą d o w e j

Ostatnie słowo oskarżonych
w prem ie o nadużsrcia et D^rekcii kolejowej

Wczoraj zakończył się proces o nad* 
użycia w lwowskiej Dyrekcji Kolejo* 
wej. W  ostatnim słowie wszyscy oskar* 
żeni prosili o wyrok uniewinniający, o* 
świadczając, że ich rzekome przestęp* 
stwa były wynikiem anormalnych sto* 
sunków w Dyrekcji. Osk. -Miętus je* 
szcze raz powtórzył swoje kilkakrotne 
oświadczenia, że podrabiał podpisy n-e 
w  celu osiągnięcia korzyści osobistych,

W y ro k  w  procesie k o m u n is tyczflym
W  toczącym się od kilku dni proce* 

sie komunistycznym G. Kita j jego 36 
towarzyszy, zapadł wczoraj wyrok. — 
Ośmiu oskarżonych zostało uniewin* 
nionych, 1 został skazany na 10 mie*

Dnia 20 bm. odbyło się w  PKO. dziewią- 
te publiczne premiowanie książeczek osz­
czędnościowych premiowanych serii IV-tej.

W premiowaniu brały udział książeczki, 
na które wniesiono wszystkie wkładki za u- 
biegły kwartał w terminie do dnia 2 stycz* 
nia 1959 r.

Premie po zł. 1.000 padły na nr. nr.: 
331064 532362 357440 370892 371163.

Premie po zł. 500.— padły na nr. nr.: 
301089 304941 306171 308005 312988 313566 
328723 328738 343618 346525 350849 359138 
361244 362763 366282 370141 3840S0 387102 
387813 391700 396304 399636.

Premie po zł. 250.— padły na nr. nr.: 
300380 300459 502846 306620 307454 308336

Kuszewicza 12), pomocnika piekarskie* 
go. Ojciec j syn, w pomysłowy sposób 
postanowili wbrew zakazowi urucho* 
mić piekarnię. O to w ostatnim czasie, 
każdej nocy omijali drzwi, wiodące do 
piekarni, a zwłaszcza zawieszone na 
nich pieczęcie w ten sposób, że dosta* 
wali się do piekarni... oknem, usuwali 
pieczęć, zawieszoną na drzwiczkach 
pieca piekarskiego i piekli pieczywo, 
które oknem przenosili na zewnątrz lo* 
kału piekarni.

W  dniu wczorajszym, obaj wymienię 
ni, ojciec i syn zostali aresztowani. Po* 
mysłowość obu piekarzy ostatecznie 
zawiodła.

zy nadsyłać pod adresem: „Kuratorium O- 
kręgu Szkolnego w Krakowie. Wydział 
Szkól Średnich — Konkurs dramatyczny". 
Do utworu dołączyć należy zapieczętowaną 
kopertę, zaopatrzoną tym samym godłem a 
zawierającą nazwisko i  adres autora.

5) Termin nadsyłania utworów upływa da. 
1 czerwca 1939 r. W wypadkach wątpli­
wych rozstrzyga data stempla pocztowego.

6) Przewiduje się dwie nagrody w łącz­
nej wysokości zł. 5.000 (trzy tysiące). Po­
nadto przyznane będą wyróżnienia. Sądo­
wi przysługuje prawo ustalenia wysokości 
nagród. Sztuki nagrodzone wejdą w reper* 
tuar przedstawień szkolnych w Teatrze 
Miejskim im. J. Słowackiego w Krakowie, 
ewentualnie także w innych teatrach, przy 
czym autor otrzymuje należną tantiemę.

7) Imienny skład Sądu Konkursowego 
podany zostanie w osobnym zawiadomieniu. 
Należeć do mego będą: przedstawicie! Ku­
ratorium Okr. Szk. Krakowskiego, Dyrek­
cji Teatru Miejskiego im. J. Słowackiego w 
Krakowie, sfer literackich i  pedagogicznych.

Nagły zgon właściciela 
kawiarni „Roma*4

(a) Wczoraj o południc-w; i porze 
w przechodzić ul. Romanowicza o* 
bok gmachu Prokuratury Generalnej 
zmarł nagle na udar serca Filip Hart* 
mann, właściciel kawiarni „Roma", 
liczący 69 lat. Sp. Hartmann od dłuż 
szego czasu chorował na serce. Zwło  
ki odstawione zostały do Instytutu 
medycyny sądowej, na wóz jednak 
miejski, czekano przeszło dwie godzi 
ny. Dookoła zwłok, przykrytych 
prześcieradłem, gromadził się tłum 
przechodniów.

lecz był to jedyny sposób wyjścia w b>u 
rokratycznych stosunkach Dyrekcji. — 
Na dowód swojej uczciwości przypomi 
na sądowi fakt, że 15 lat był kasjerem 
i nigdy nie dopuścił się nadużycia. Po* 
dobne zeznanie złożył w swoim „ostat* 
nim słowie4' osk. Fichman.

W yrok zostanie ogłoszony w ponie* 
działek, przed południem.

sięcy więzienia, reszta została skazana 
na kary więzienia od 2 do 6 lat. Wo» 
bec 6 skazanych, po odcierpieniu przez 
nich kary, będzie zastosowany nadzór 
policji w okresie 3 łat.

M .  O .

309677 -312512 316705 318273 320159 32363C 
324760 326282 326374 327844 331514 332165 
336417 337033 538437 339209 339784 340298 
340650 344023 344883 347792 34S618 349714 
350599 354815 355503 357148 360415 36309S 
363286 364396 566141 366333 568623 370486 
374SS4 375576 375865 375921 377037 377577 
579853 380664 5S1482 381649 381822 385208 
385780 386770 588314 388876 389561 391423 
391576 591846 392050 393529 394777 396143 
397461.

Poza tym padlo 221 premii po zł. 100.—
Po raz drugi padły premie: zł. 250.— na 

nr. nr:. 307454 308536 312312 366141 381482.
Zł. 100.- na n r. n r : 350459, 343582 348531 

354780 361829 574472 398329.
Ogółem padlo premii 315 na łączną kwo­

tę zł. 54.850. — O wylosowanych premiach 
właściciele książeczek są powiadomieni li­
stownie.

Należy zaznaczyć, że zasadą wkładów 
oszczędnościowych premiowanych serii 
IV-tej jest stały wzrost liczby premii w 
miarę wzrastania wkładów na książeczce, 
przy czym po otrzymaniu premii książeczki 
nie tracą swej wartości, lecz nadal biotą u- 
dział w następnych premiowaniach pod 
warunkiem regularnego opłacania dalszych 
wkładek^

Książeczki serii IV«ej, na które padły 
premie w poprzednich premiowaniach, do­
tychczas niepodjęte:

Zł. 250.— nr. 335664.
Zł, 100.- nr. n r.: 320838 334869 339581 

340210 354352 364146 365416 366141 370932 
386898 392296.

Kalendarzyk karnawałowy:
1. n .  RAUT T. O. M. w salach Kasyna 

Lit.-Art.
1. II. OPŁATEK I  ZABAWA b. Ochot­

ników A. P. w salach Strzelnicy.
4. II. REPREZENTACYJNY RAUT LE* 

GJONOWO-PEOWIAGKI w salonach Wo­
jewództwa.

7. II. ZABAWA MORSKA Ligi M. i K. 
w salach Kasyna Lit.-Art.

S >' f y ^ e a h a &  doMUJEGO

„HOTELU EUROPEJSKIEGO"
Xs Sapieha Adam, wł. dóbr — Bobrek. 

Stachowiak Roman, dyr. dóbr — maj. Ba­
bule. Goiłom Walter George. dyrektor — 
Londyn. Hr. Tarnawska Wanda i  Stanisław, 
wł. dóbr — Dukla. Wartanowicz Józef, wl. 
dóbr — Dźwiniacz. Hoffman. Fabian, fa­
brykant — Bielsko. Milińska Olga, ziemian­
ka — Cześniki. Dr Ostrowski Witold, pre­
zes TSL. — Kraków. Haftkę Edward, przem.
— Warszawa. Schneider Bruno, urzędn. 
pryw. — Brno (Czechy). D r Kamiński Ja- 
kób, lekarz — Zdołbunów. Mackiewicz 
Wiktor, kupiec — Równe. Kotowicz Jerzy, 
inż. — Warszawa. Krafft Władysław, przem.
— Drohobycz. Stecki Stanisław, wł. dóbr
— Krzenice. Przyłuskj Ignacy, instrukt. rol­
ny — Tomaszów. Dr Garbień Józef, lekarz
— Chrzanów. Kriegel Adolf, urzędnik — 
Jędrzejów. Goldman Edward, przemysł. — 
Borysław. Podleska Anna, ziemianka — 
Czerniłów. Dr SilbcrscEIag Salomon, prze­
mysłowiec — Drohobycz. Rzymowski Eu­
geniusz,_ inż. — Warszawa. Dr Pechnik Le­
sław adwokat — Łódź. Popiel Marian, inż.
— Warszawa. Romański Kazimierz, wł. 
dóbr — Łuka. Dobrski Konstanty, inżyn.
— Warszawa. Krabiczka Franciszek, dyrek­
tor — Warszawa. Grossman Wilhelm, inż. 
Warszawa. Schmierer Emil, kupiec — War­
szawa. Backenroth N., przemysł. — Droho­
bycz. Pogoda Wawrzyniec, dyr. dóbr — 
Dukla. Borowski Paweł, urzędnik — Kra­
ków. Jungerman Szalom, przemysł. — Kro­
sno. Hancelman E., prokurent — Katowice. 
Eminowicz Jadwiga, pryw. — Złoczów. Ja­
kubowicz Salomon, przemysł. — Warsza­
wa. Suchestow Benjamin, przemysł. — Dro- 
hobyj
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Gospodarstwo domowe jako zawód
Praca gospodyni domu, do nieda* 

^na jeszcze niedoceniana, zaczyna być 
coraz częściej traktowana jako zawód. 
I  coraz więcej wymaga się od pani do­
mu orientowania się w dziedzinie nauk 
ekonomicznych, społecznych i przyro* 
dniczych. - H i

Trudności tematu gospodarstwa do* 
mowego nasuwały się już w niejednym 
kraju, skoro projekt utworzenia spe* 
cjalnej stałej komisji dla tych spraw 
został jednogłośnie przyjęty na ogól* 
tiym zebraniu Międzynar. Rady Ko* 
biet przed trzema laty.

W  styczniowym numerze 2. „Pani 
Domu" czytamy wyczerpujący arty* 
kuł, traktujący problem gospodarstwa 
domowego na rerenie międzynarodo­
wym. Dowiadujemy się, że prace Pol­
ski w tym zakresie, zreferowane przez 
Dr. M. Skokowską « Rudolfową zo* 
stały na zjeżdzie w Dubrowniku przy* 
jęte z olbrzymim aplauzem. Prelegent* 
ka przytoczyła między innymi jadło­
spisy, opracowane przez polski Insty* 
tu t Gospodarstwa Domowego dla naj* 
rozmaitszych środowisk. Zademonstro 
wała i zreferowała tablice Instytutu o 
użytkowaniu mięsa w gospodarstwie 
domowym jako realne dowody przeni* 
kania teoretycznych wskazań nauko* 
wych w  życie codzienne; wykazała w 
ten sposób, że pożyteczną lub szkodli* 
wą realizację tych wskazań dzierży 
każda kobieta. Efekt był podobno du* 
ży, tym większy, że poza Ameryką 
mało który naród reprezentowany w 
Radzie osiągnął podobne wyniki.

Uchwalono na zjeżdzie utworzenie 
specjalnej Komisji Gospodarstwa Do­
mowego Międzynar. Rady Kobiet, któ 
rej przewodnictwo zostało powierzone 
Polce, p. Janinie Huberowej. Jest ona 
jedną z głównych organizatorejc In­
stytutu Gospodarstwa Domowego w 
Polsce.

Zakres pracy, otwierający się przed 
komisją, jest bardzo duży. Tymczaso* 
wy program obejmuje zarówno ogólne 
przymusowe wyszkolenie kobiet w 
gospodarstwie domowym, jak  > stwo* 
rżenie ośrodków kształcenia na pozio* 
mie uniwersyteckim (jak dotąd istnie* 
jących tylko w  Ameryce i Anglii) oraz 
oficjalnego urzędu gospodarstwa do* 
mowego w każdym kraju; na razie 
„Izbą Gospodarstwa Domowego'* 1 * * * 5 mo* 
że Się pochwalić tylko Estonia. Jednym 
z najtrudniejszych zagadnień tej kwe­
stii jest opieka prawna nad zawodem 
pani domu. Z  chwilą rozwiązania tego 
problemu reszta — zdaje sie — pójdzie 
łatwo. Tymczasem jednak nasuwa się

F U T R A  Ś
DAMSKIE i MĘSKIE
modernizacja, p rz e ró b k i ■
n a jg u s to w n ie j wykonuje '

Magazyn i Pracownia Futer i»
KAROL SCHORER :  
Lwów, Senatorska 11 a £
obecnie P a d e re w s k ie g o  ■ 

2013 tolefon 269 56 ■

JABŁKA ZAPIEKANE W KREMIE
Proporcja: 5 dużych jabłek, osączona kom 

fituira, 10 dkg cukru.
Krem; 4 żółtka, 12 dkg cukru-pudru, skór 

ka cytrynowa, 4 białka (piana), 4 dkg tartej - 
bułki.

Jabłka obrać, wydrążyć, lekko obgotować 
na wodzie z cukrem, napełnić konfiturą 
przykryć kremem i zapiec.

Krem: na krem żółtka utrzeć z cukrem, 
dodać skórkę cytrynową, wymieszać z ubitą 
pianą i tartą bułką, przykryć kremem jabłka
i zapiec w piecu.
MÓŻDŻEK FUTE -  SOS TATARSKI

Proporcja; 25 dkg móżdżku, pół cytryny, 
1 jajo, 5 dkg bułki tartej, 10 dkg smalcu.

Sos: 1 żółtko, 1/4 litra oliwy, pół cytryny,
5 dkg musztardy, pieprz, sól, papryka.

Móżdżek ugotować, pokrajać drobno i 
przyprawić cytryną. Panierować w jajku i 
bułeczce i smażyć w dużej ilości tłuszczu.

Sos: zrobić majonez z żółtka, oliwy, cy* 
tryny, dodać musztardę, do smaku pieprz, 
sól i  napryke.

możliwość bardzo długich i  zawiłych 
dyskusyj z przedstawicielami prawa, 
którzy w ramach dzisiejszego ustawo­
dawstwa nie mogą pomieścić „zawodu" 
pani domu.

Do uporządkowania tych kłopotów 
„gospodarskich" dopomoże prawdopo 
dobnie z jednej strony kryzys ekono* 
miczny, a z drugiej dążenie wszystkich 
narodów do samowystarczalności su* 
rowcowej na wypadek wojny. I tu i 
tam „przyda się" gospodarstwo domo* 
we. Bezrobocie w przemyśle Ameryki 
i  Anglii zmusza odnośne rządy do a* 
sygnowania dużych sum, za które or* 
ganizuje się szkoły gospodarstwa do* 
mowego różnego typu. Są to zakłady 
bardzo tanie albo zupełnie bezpłatne. 
Zadaniem ich jest przyciągać młodzież 
i wzbudzić jej zainteresowanie terenem 
gospodarstwa domowego. W  Niem­

1) Kostium maskaradowy „Jętka" —  obcisły 'gorset ze złocistego materiału 
i zielonego jedwabiu. Spódniczka i skrzydła z  jasno zielonej organdiny w  zło» 
te i czerwone centki. — 2) „Kominiarz" — kostium maskaradowy z  czarnego 
jedwabiu, przybrany białym aksamitem. Koniczyna z  zielonego sukna. — 
3) Młodociany kostium maskaradowy „Książątko". Białe spodenki z  satin. 

Jedwabny frak. Rękawki z  ryszek.

Bluzki na każda pora
Bluzka uznawana dawniej jedynie 

jako dopełnienie angielskiego kostiumu, 
dziś panuje niepodzielnie. Pełno jej 
wszędzie: rano, po południu i wieczo* 
rem. Na wszystkie pory roku i dnia ma 
swe przynależne miejsce — ubiera, stroi 
— jest niezastąpioną, konieczną, pożą­
daną.

Bluzki z iluzji, tiulu i koronek z pier* 
wszorzędnych domów mody i skrom* 
nych magazynów upiększają strój ko­
biecy.

Do kostiumu rannego lub do płaszcza 
z wełny nosi się bluzkę „klasyczną", wy 
soko spiętą pod szyją, to znów naśla* 
diującą kamizelkę, z baskśnką. lub 
wpuszczaną w spódniczkę. Nosi się skó* 
rżane paski i kołnierzyk. Niekiedy pa­
sek zastępuje wyraźne wcięcie w talii.

Bluzka popołudniowa wypracowana 
w jedwabiu matowym lub lekko poły* 
skliwym, w żorżecie, mongolu, „crepę* 
de-chinie“, jedwabnym muślinie, weł* 
nianej koronce lub welurze dyskretnie 
powinna podkreślać pewną strojność. 
Różnorodne pomysły ożywiają oryginał* 
ne bluzki z niebieskiej, zielonej, czerwo­
nej i  żółtej wełny; gńube punkciki na 
czarnym, matowym, mięsistym jedwabiu 
<łać mogą bardzo szczęśliwe efekty. In* 
oy oryginalny Domysł; injyustaci.e aksa*

czech na straży samowystarczalności w 
zakresie żywienia postawiono panią 
domu, polecając jej skrupulatne wyli­
czanie racji żywnościowej, wykorzysty 
wanie produktów zastępujących spro* 
wadzane surowce, szanowanie wszel* 
kich odpadków itd. W  zamian za to, 
przed kilku laty Adolf Hitler w swo* 
jej wielkiej mowie „do kobiet niemie* 
ckich" zapewnił gospodynie, że „praca 
ich jest ceniona przez państwo na ró* 
wni z pracą mężczyzny w każdym za* 
kresie". Czyż stąd nie jeden już tylko 
krok dó oficjalnego uznania „zawo­
du"?

Powołanie do życia stałej komisji 
dla spraw ekonomii domowej było je­
dnym z ważniejszych momentów tego* 
rocznego Zjazdu Międz. Rady Kobiet 
w Edynburgu.

mitu na plecach, ramionach i rękawach 
w formie miniaturowych liści klono* 
wych. Bluzka w kolorze pastelowo-nie* 
bieskim, przybrana czerwono*złocistą 
bortą z krótkimi, kulistymi rękawkami, 
zapięta na drobne, złote guziczki, zwró* 
cić może uwagę swą oryginalnością. 
Biała, wełniana koronka, aplikowana na 
czarnym tiulu, to najmodniejsza krea* 
cja w chwili obecnej. Małe medaliony 
z  czarnej, plisowanej, a następnie 
marszczonej wstążeczki nadać mogą 
każdej, nawet najskromniejszej bluzecz* 
ce pewien odrębny, ciekawy styl. Pase- 
czki z cieniutkich sznureczków jedwab* 
nych w kolorach: zielonym, poziomko* 
wym i niebieskim, przecinające poprze* 
cznie bluzkę z czarnego szyffonu, są 
równie pomysłową ozdobą.

Wieczorowe bluzki, zastępując halo* 
we suknie, są same przez się strojne i 
wyrafinowanie kunsztowne. Obłok naj­
cieńszej koronki na bogatym brokacie 
koloru cielistego, gaza, tiul, szyffon u* 
kładany na spodzie również z szyffonu 
odmiennej barwy, przykryty tiulem je* 
szcze w innym kolorze dają symfonię 
trójbarwności bardzo miłą dla oka. Naj* 
bogatsze lamy, tkaniny stwarzają nie* 
przebrane możliwości zwrócenia na sie- 
ęie uiwagi»

Królowa mody
na rok 1939

Onegdaj odbył się w salonach Hotelu 
Europejskiego w Warszawie doroczny bal 
mody, zorganizowany przez Związek A u­
torów Dramatycznych.

Bal rozpoczęto tradycyjną rewią toalet, 
po której odbyło się głosowanie na królo­
wą i króla Mody na rok 1939. Około godzi* 
ny 3 po północy ogłoszono wreszcie wy­
niki wyborów na królowę mody na rok 
1939.

Wśród ogólnego napięcia ogłoszono wer* 
dykt jury, który przyznał berło królewskie 
znanej artystoe p. Marii Malickiej, pięknie 
przystrojonej w  toaletę z różowej koronki 
i gronostajowe sortie.

Kolejno większością głosów uzyskały 
godności wicekrólowych mody artystki pp. 
Karolina Lubieńska (toaleta z czarnego tiu­
lu i  peleryna ze srebrnych lisów), Irena 
Wasiutyńska (toaleta z białego crepe mous- 
se ze złotym haftem), oraz p. Danuta Ge* 
bethnerowa (krynolina z białego tiulu z  gi­
piurą).

W dalszej kolejności przyznano godno* 
śoi dam dworu królowej mody artystkom 
pp. Janinie Piaskowskiej (toaleta ze srebmo- 
niebieskiej lamy), Zofii Sykulskiej (lama ze 
starego złota), Danucie Kątkównie (toale­
ta ze srebrnej lamy i  czarnej koronki), oraz 
p. Annie Miemowskiej (toaleta lila rouge).

Osobno dokonano wyboru najpiękniej* 
szej pani Warszawy, która to godność 
przypadła w zaszczytnym udziale większo* 
ścią głosów popularnej Lodzie Halamie.

Sensacją był wybór króla mody. Został 
nim Quas — red. Stefan Kwaśniewski.

Prace artystek polskich 
na wystawie nowojorskiej
Staraniem kobiecych orgamizacyj a* 

merykańskich przygotowuje się specjał* 
na wystawa arty:tek*plastyczek w okre* 
sie jesiennym 1939, a mianowicie od 
5 września do 29 października. W ysta­
wa będzie umieszczona w nowojorskim 
„Riyerside Museum". W  gmachu tym 
będą zgromadzone prace artystek z  ca* 
łego świata.

Rada Narodowa Polek otrzymała za . 
proszenie do współpracy w  zorganizowa 
niu tej wystawy na gruncie polskim. 
Szczegółowe informacje o warunkach u* 
czestnictwa, przesyłce eksponatów itd. 
już podano Radzie Narodowej Polek 
(Warszawa, ul. Piusa XI N r  62) do wia 
domości.

Artystki mogą uczestniczyć w wysta* 
wie w następujących działach: mater* 
stwo — przy czym specjalnie wyróżnić* 
no prace akwarelowe, rzeźba i  grafika.

Praktyczne rady
SKÓRZANĄ KURTKĘ czyści się szczo­

tką, maczaną w  ciepłej wodzie, w  której roz 
puścić należy kawałeczek potażu. Namoczyć 
na pół godziny w jednym półlitrze miękkiej 
i  ciepłej wody 100 gramów wiórków z drze­
wa kompeszowego, 15 gr galasówki i  100 gr 
kwasu siarczanego. Ostudzać płyn, przestu­
dzić i natrzeć nim skórę za pomocą szczot* 
ki, a w końcu wyglansować skórę miękką 
flanelą.

PAZNOKCIE WROŚNIĘTE u  nóg nale­
ży zaraz po kąpieli przy pomocy pilniczka 
z wierzchu zeskrobać, aby były wiotkie, po* 
tern brzeg wrośnięty podnieść, kawałecz* 
kiem waty podłożyć i  zajodynować. Poza 
tym trzeba zwilżać paznokieć kilka razy 
dziennie rozczynem wodnym kwasu garbni­
kowego i  przez jakiś czas stale i  codziennie 
jodynować po kąpieli.

Z u r n a le
K r o j e

W z o r y
Manekiny

R .  L A N D  A U
L w ó w ,  C z a r n i e c K i e g o  3

I
Jedzmy ryby

DORSZ SMAŻONY. Oczyszczoną rybę 
pokrajać na kawałki i osolić, przy czym 
średnią sztukę kraje się na dzwona, a więk* 
szą, aby się dobrze usmażyła, lepiej jest 
rozpłatać i  wyjąć kość grzbietową. Gdy pa­
rę godzin w soli poleży, obetrzeć bibułą do 
sucha, maczać w rozbitym jajku z woda, 
co nie jest jednak konieczne, obsypać każJ •' 
kawałek tartą bułką lub mąką i kłaść na pa­
telnię na wrzące masło, smalec czy tłuc 
roślinny, którego powinno być sporo, a 
ryby swobodnie się smażyły. Wyjmować 
ostrożnie na półmisek bez polewania tłusz­
czem i podawać na stół. Do smażonych ryb 
podaje się kapusie kwaszoną lub chrzan' 
tMtv i  gotowane albo smażone kartofle.
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PODGLĄDAMY KARNAWAŁ
Wszystko zaczyna się od pospolitej 

kłótni.
Bo jest karnawał i Dziurdzikiewiczot 

wie wraz z  „osłodą" ich życia wybiera­
ją się na bal.

Osłoda przez tydzień wylewa gorzkie 
łzy; te łzy płyną i płyną i wraz z nimi 
płyną i płyną pieniądze Dziurdzikiewi* 
cza. Bo, nieprawdaż, najpierw trzeba na 
prawić wannę. Od roku już przecieka.

I piecyk gazowy w łazience. Bo od ro* 
ku nie funkcjonuje. I kupić nowy ręcz­
nik i nowe mydło toaletowe a również 
pastę do zębów.

Dlaczego to wszystko? Ponieważ. „o* 
słoda" idzie na bal... I „osłoda" walczy 
jak lew o tę wannę, piecyk, mydło, pa* 
stę do zębów i ręcznik... A  następnie 
trzeba kupić dla „osłody1* cienkie majta 
ki.

— W  takich majtkach nie mogę się 
pokazać na. balu — krzyczy „osłoda" 
życia Dziurdzikiewiczów, demonstrując 
im swe welniaki.

Dziurdzikiewicz, patrząc na te web 
niaki —• ulega i „osłoda" zdobywa no­
wy, różowy, cienki jak pajęczyna kom* 
piet.

—• Ale, pamiętaj o tym — ostrzega 
Dziurdzikiewicz — że na drugi rok nie 
dam się już nabrać. Pfe, jedwabie...

Poza tym likwiduje się w domu Dziur., 
dzikiewiczów wiele spraw: „osłoda1* li« 
kwiduje giletką włosy na nogach, Dziur 
dzikiewicz likwiduje łysinę, sprawiając

sobie perukę, a Dziurdzikiewiczowa li= 
kwiduj,e służącą — ponieważ ta ma 
„zbyt długi język i opowiada Munci* 
kiewiczowej, że idziemy na bal, a Mun* 
ci kie wieżowa mówi, żeś ty  musiał chyba 
edefraudować pieniądze, jeśli możesz 
sobie w dzisiejszych czasach pozwolić, 
na reperację łazienki**.

Po tym suknia, rękawiczki, pantofel* 
ki.

Po tym fryzura.
Czy loczki a  la Sonia Henie?
Czy „pudło1* a la Kay Francis?
Czy „piramida" a la Norma Sherer?
Czy „na gładko" a la Greta?
Czy „wałeczek** a la Musia Murków- 

na?
Czy z przedziałkiem? A  jeśli tak, to 

z której strony? A  jeśli nie, to dlaczego
— właściwie nie?

W  końcu bez przedziałka, bez wałka, 
bez pudła, bez piramidy — ale z szopą
— „osłoda" idzie...

Piękna, pachnąca, rozkoszna, bez* 
włosa, obraz nie kobieta.

Rzęsy na pół kilometra, usta takież, 
nos nieco dłuższy, ąle za to pięknie u 
nasady załamany.

Bal!
Woda sodowa!
Confetti!
Walczyk!
Woda sodował
I znowu confetti!
I confetti!
I lambc*tłok!
„Osłoda11, siedząc na krzeSle, pófcrzy* 

kuje „ho, ho1* i budzi tym ze snu cięż* 
kiego papę Dziurdzikiewicza. ,

Confetti!
Bal.
20 panów — 400. paft.
Woda sodowa!
„Osłoda*1 jest po prostu „rozrywana '. 

Co dziesiąty taniec — to jej. Aż „ser*

cc rośnie1* w Dziurdzfkicwiczu, aż go 
powoli szlag poczyna trafiać.

— Ach — szepcze do ucha „osło­
dzie" — to, po to łazienkę naprawiałem, 
po to majtki ci kupiłem, byś siedziała 
tu, na krześle. Siedzieć można było w 
domu... Szalej, baw się...

I zniecierpliwiony podrywa się z 
krzesła, pięknie Dziurdzikiewiczową do 
tańca prosi i... walczyk.

Świetnie bawili się Dziurdzikiewiczo,

H u m o r zagran iczny
TYLKO JEDNO PYTANIE

Karolek jest bardzo leniwym ucz* 
nietn, ale nie głupim. W  przeddzień 
egzaminu mówi mu nauczyciel.

— Jutro zadam ci tylko iedno py* 
tanie. Jeżeli odpowiesz, zdasz egzamin. 
Nie zadam ci już drugiego pytania.

Następnego dnia nauczyciel pyta:
— Karolku, wiele włosów masz na 

głowie?
— Dwieście tysięcy sto ośmdziesiąt 

siedem, panie profesorze.
— Ależ chłopcze, skądże mo&esz to 

wiedzieć?
— Och, panie profesorze, to już jest 

drugie pytanie! C,Mariannę^

we. Aż „osłodzi e“ ich życia łzy do oczu 
napływały... z zadowolenia, naturalnie.

A  gdy wrócili do domu słodka „osło* 
da“ swym rozmarzonym rodzicom rzu*

ciła pod nogi i suknię nową i „jedwabie'1 
i pantofelki i krzyknęła:

— Dość już tego. Oszukaliście mnie 
Czy to ja miałam się bawić, czy wy? 
Czy to ja kąpałam się, czy wy? Czy ja 
byłam u  pedicurzystki! A! mam już 
dość karnawału

CO DZIEŃ NIESIE...
Pod powyższym tytułem pisze lwow­

ska „Chwila" poranna (z dnia 17 b. m.):
PÓŁTORA LAT WOJNY 

CHINSKOJAPOŃSKIEJ
Półtora lat? Ładnie. Tak ładnie, że 

samemu autorowi tego chińsko*japoń* 
skiego artykułu włosy stanęły dębem 
i zaraz poprawił się... Poprawi! lata, lecz 
na ogół pogorszył polszczyznę. Bo, jak 
czytamy:

„Półtora roku zmaga się już naród 
chiński z  najazdem japońskim i mimo 
klęskowych bitew, mimo, iż nieprzyjas 
ciel zajął około 45 proc, terytorium 
Chin, ufny w ostateczne zwycięstwo nie 
składa broni i nie godzi się na żadne 
warunki pokoju, choć go gorąco pra­
gnie, które godziłyby w całość i suwe­
renność Chin*'.

Uf, ciężka, ale ni chińska ni japońska 
kawaleria...

JAK SIĘ BĘDZIE NAZYW AĆ N O ­
W A  PASTA DO BUTÓW ?

W  Pradze itnieją trzy sklepy z obu­
wiem, które zawzięcie ze sobą konkuru* 
ją. Właściciele tych sklepów nazywają

Syn fotografa; — Spójrz s  
ceruje negatywj

ty jz y r j/J fa o  f r a t z k a !
TAK SIĘ NIE ROBI!

(W trzecim dniu pobytu ministrów an« 
gielskich Mussoliiń wyjechał na narty, a 
hr. Ciano wyjechał grać w golfa).

Włoska uprzejmość nic nie jest warta 
— Tak się postępować nie godzi —
Hr. Ciano gra w golfa! Mussolina na

nartach!
A  dostojni goście — na lodzie...

LORDOW I HALIFAXOW I 
Czemu lordzie Halifaxie 
W  Rzymie zblamowałeś tak sśęl?

W  KWESTII SPORU
FRANCUSKO* WŁOSKIEGO 

Aby zyskały coś Włochy w Tunisie 
Nie zdaje mi się!
O SYTUACJI N A  RUSI PODKAR* 

PACKIEJ
I<arpato*Ukraińcy rżną Karpato*Ru$Ł 

nów
A  KarpatosRusimi ich... Boję się zatem, 
Że z Karpato*Ukraińców i Karpato»Ru*

smów
W  najlepszym razie tylko zostaną.,, 
Karpaty!’

W  PALESTYNIE
Arabowie i Żydzi wpadają w histerię — 
Awantury arabskie każda z stron wy­

rabia:
Arabowie by w Palestynie chcieli mieć 

Hitlerię...
A Żydzi chcą, by w Palestynie była.., 

Bez*Arabia!
Felix Zandler

S I  BĘ SIM KĘ J E

się Briihl, Joske i Ury. Niedawno BriiM 
wymyślił pastę do obuwia własnego wy* 
robu i nazwał ją „Bruhlma". Nie mógł 
tego przeboleć Joske i natychmiast za* 
czął produkować pastę, którą nazwał 
„Joskina1*. Obecnie wszyscy z ciekawo* 
ścią oczekują na pastę p. Ury... "

ILE KOSZTUJE OKAZ 
CHINCHILLA?

„Wiek Nowy1* operuje samymi zaga* 
dkami. Nie dawno zaintrygował nas 
„lasami w okolicach Berlina", a obecnie 
znowu... okazem chinchilla. W  itrze 
z dnia 6 b. m. umieszcza „Wiek** rpci* 
nę, a pod nią taki napis:

„Jednym z  najdroższych zwierzątek, 
dostarczających futra, jest szczur chin. 
chiłła, który żyje głównie w Ameryce 
południowej. Obecnie założono w Can 
sfer, w pobliżu Yarmouth, w 'Anglii, 
pierwszą farmę hodowania szczurów 
chinchilla. — Rycina przedstawia wła* 
ścicielkę farmy, panią Fletcher Robert 
z  pięknym okazem chinchilla. Okaz ten 
kosztuje trzy razy tyle, ile waży",

A więc, do diabła, fle... waży? 
GDZIE RUTYNA?

„Dziennik Polski*' (z dnia 19 b. m.) 
umieszcza w dziale „głosy publiczne*1 
uwagi o .podwieczorku przy mikrofo* 
nie". Że 2 złote i że d a  kawa. A  poza 
tym omówienie i artystycznej strony im 
prezy:

„Chór Zbycha pod kierowniewem p. 
Wyskiela jest przede wszystkim  — mło* 
dy. Młole głosy, i młode twarze, śpiewa­
ją coraz lepiej, ze wzrastającą rutyną".

Te „śpiewające twarze11 z rutyną — 
wcale to ładnie brzmi. Tylko nie wszy* 
scy poznają się na tej „młodocianej" 
metaforze.
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STYCZNIOWA MELODIA 
WARSZAWY

(Dalszy ciąg ze str. 6-tej) 
wski, Feliński, ten, co przyjechał z Pe* 
tersburga i ulegając prośbom cesarza 
otworzył nanowo zamknięte na znak 
protestu przeciw bezprawiom rosyjskim, 
kościoły Warszawy, doczekał się gru­
bej nieprzyjemności. Nie wypada pisać 
co powiedziała i co pokazała księdzu ar 
cybiskupowi, w sam dzień Wielkanocy, 
w samej katedrze warszawskiej, pani 
Ćwierciakiewiczowa, autorka słynnych 
przepisów kucharskich, w owym czasie 
adeptka „literatury". Cała Warszawa 
mówiła o tym przez długi czas.

Warszawianka potrafi nie tylko to. 
Jakże bardzo zdziwiły się oddziały ro* 
syjskie, które otoczyły kościoły z mo* 
dlącymi się demonstracyjnie przez cały 
dzień i noc Polakami, kiedy wkroczy* 
wszy wreszcie do wnętrz i aresztując 
wszystkich obecnych, często gęsto za* 
stawały w tłumie polskim, upadających 
ze zmęczenia, zażarcie jednak śpiewa­
jących „Boże coś Polskę*** ...oficerów ro 
syjskich i  żołnierzy! W  katedrze św. 
Jana aresztowano młodego arystokratę 
moskiewskiego, kometa gwardyjskiego. 
gdzieindziej był rotmistrz, raz nawet 
major... Naturalnie nie sami... Pociągnę* 
ły ich w tę demonstrację panienki war* 
szawskie, one, co umiały, jak nikt z ro­
syjskich „gwardiejców** robić polskich 
spiskowców. Później będą skubać szar* 
pie dla powstańców, albo i same pójdą 
z gwintówką i w konfederatce. Tymcza* 
sem, one właśnie, najgłośniej nucą, naj* 
częściej podchwytują, rewolucyjną me* 
lodię Warszawy.

W ieczór p r ze d  N ocą
Nos Styczniowa nadpływa. Jeszcze je 

den namiestnik, jeszcze jeden pomysł 
Wielopolskiego, jeszcze jedna konferen 
cja Komitetów i Cet tralizacyj, jeszcze 
jedna strzelanina do tłumów.'.. Jeszcze 
szubienica dla Rylewskiego i Rżący, co 
to ze sztyletem na Margrabiego i z pi­
stoletem na Wielkiego Księcia... Ale 
Noc już blisko. Pcmianowani komisa* 
rze i wojewodowie. Instrukcje rozdane. 
Jakie są, takie są. W  każdym gamśzo* 
nie paru oficerów rosyjskich należy do 
spisku. Wybuch przygotowany.

Nie było harmonii w tej melodii war­
szawskiej, kiedy wylała się ona jak la* 
wa na Królestwo, Litwę i Ukrainę. 
Zgrzytały noże chłopskie c polskie ko* 
ści w Sołowijówce, trzeszczała, „złota 
bramota" wdeptywana chłopskimi, haj* 
damackimi butami w krwawe błoto. 
Nie wypaliło wiele strzelb i serc w tę 
Noc Styczniową. Ale o melodii ani za* 
pomnieć, ani dać sobie ją odebrać.

M. ORZECHOWSKA

z  l  arnobrzeya
Z DZIAŁALNOŚCI O. Z. N. Pla­

nowa praca O. Z. N . zasięgiem swym 
obejmuje z dnia na dzień coraz to now 
sze dziedziny. W  dniu 14 I. br. w Tar* 
nobrzegu odbyło się Zebranie członków 
miejscowego Oddziału poświęcone pro* 
gramowej pracy w b. roku. Referaty 
wygłosili: Przewodniczący Obwodu
Dyr. Janicki i  imsp. Gliński, po których 
wywiązała się żywa dyskusja, świad­
cząca o wysokim poziomie referatów. 
M. in. poruszono kwestię niczym nie* 
uzasadnionej drożyzny oraz założenia 
spółdzielni.

Wyłoniono specjalne Komisje, któ* 
rych zadaniem jest wprowadzenie w  ży* 
cie powziętych uchwał. Powołano rów* 
nież do życia Zespół Pracowników umy 
słowych i Zespół Rzemieślników, jak 
również Zespół Prawników.

W  dniu 15 I. br. przy udziale dele* 
gata z Komendy Głównej, odbyło się 
Zebranie organizacyjne Związku Mło­
dej Polski. Po przemówieniach Przewo* 
dniczącego Obwodu O. Z. N . i delegata 
Komendy Głównej założono Grupę 
Z. M. P. w Tarnobrzegu i uchwalono

KRONIKA WOŁYŃSKA
P o r w a ł  w ła s n ą  c ó rK ę

(s) Ciekawą sprawę porwania wła* 
snego dziecka, rozpatrywał Sąd Okrę* 
gowy w Łucku. Tło sprawy przedsta* 
wia się następująco; w 1929 roku we* 
szli w związek małżeński B. Dargie* 
wicz z E. Krawczykówną. Po 6*ciu la* 
tach pożycia urodziła się im córeczka, 
której nadano imię Maria Halina. 
W  1936 roku małżeństwo rozeszło się, 
zaś dziecko pozostało przy ojcu. Po ro* • 
ku Ernestyna Dargiewiczowa wystąpi* 
ła  ze skargą do Sądu o alimenta i ode* 
branie z powrotem dziecka od swego 
męża. Po uprawnieniu się wyroku, ko* 
mornik odebrał dziewczynkę od ojca 
i oddał pod opiekę matki. Kilka dni 
później Dargiewicz spotkał w Łucku 
na ulicy swą żonę z córeczką i po bez* 
skutecznej prośbie Dargiewicza o od* 
danie mu dziecka, poprosił ją w  końcu, 
by ta poczekała na niego, gdyż po za* 
łatwieniu sprawy w sąsiednim urzędzie 
uda się po kupno płaszczyka dla 
dziecka. Naiwna Dargiewiczowa uwie* 
rzyła mężowi, ten natomiast postano* 
wił uprowadzić 5*cioletnią córkę i  w 
tym celu umówił się ze swoją kochan* 
ką Dorą*Gretą Busz, która w  pewnym 
momencie podjechała taksówką w  u*

KRONIKA MAŁOPOLSKI
przenieść Oddział z Wieldwsi do lar* 
nobrzega.

W  tymże dniu odbyło się Zebranie 
Oddziału O. Z. N . w Rozwadowie przy 
współudziale Przewodniczącego i Se­
kretarza Obwodu poświęcone ustaleniu 
programu pracy na rok bież. W  dłuż* 
szej dyskusji uchwalono zwrócić się do 
miarodajnych czynników z wnioskiem 
o przyłączenie części gminy Charzewic 
do Rozwadowa. Omówiono również 
sprawę wyborów samorządowych.

Z  D r o h o b y c z a

W yrok w procesie o nadużycia
Przed sądem w Drohobyczu, odpo* 

wiadali pracownicy zajęci w latach 
1936—37 przez Wydział Powiatowy w 
Drohobyczu koło budowy drogi powia 
towej Tustanowice — Orów, a to; 
Edward Krajewski, kierownik technicz* 
ny; Jan Starobrzański, nadzorca robót
i Władysław Surowiak robotnik. O* 
skarżeni: Krajewski i Starobrzański. że 
dopuścili się szeregu nadużyć, zaś* 1 Su* 
rowiak, że nakłaniał wymienionych do 
popełnienia przestępstwa służbowego. 
Po przesłuchaniu świadków i wywo* 
dach stron trybunał ferował wyrok

mówione miejsce i w tym momencie 
Dargiewicz porwał dziewczynkę, 
wsiadł do samochodu i odjechał do do* 
mu. Za miesiąc policja zwróciła dziec* 
ko pokrzywdzonej matce, a epilog por* 
wania miał miejsce przed Sądem Okrę* 
gowym w Łucku, który skazał Dargie* 
wieża na 6 miesięcy więzienia.

AKCJA OŚWIATOWA W  POWIE 
CIE KOSTOPOLSKIM. (s) W  ciągu 
roku ub. w  pow. kostopolskim prowa* 
dzone były kursy kształcenia’ doro* 
słych w  16 miejscowościach, kursy dła 
przedpoborowych w 60 miejscowo* 
ściach, Kok młodzieży i świetlice w 85 
miejscowościach, ęespoły samokształcę* 
niowe w 15 miejscowościach, chóry lu* 
dowe w 14 miejscowościach, zespoły 
teatralne w  26 miejscowościach, biblio* 
teki ruchome w 140 punktach biblio* 
tecznych, uniwersytety wieczorne w 
5*ciu miejscowościach. W  r. bież, prze* 
widywane jest rozszerzenie zasięgu 
prac z dziedziny kulturalno * oświato* 
wej, zwłaszcza w dziale prowadzenia 
kursów dla przedpoborowych, zespo* 
łów samokształceniowych i uniwersyte* 
tów  wieczornych, liczba których wzro* 
śnie d'o 10.

SAMOBÓJSTWO RZE2NIKA. 
Przed paru dniami dokonał samobój* 
stwa rzeźnik Kupczakicwicz Piotr, li* 
czący lat 30, który zdążał do pracow* 
ni masarskiej swego ojca na przedmie* 
ściu Górno*Leżajskim. U  wejścia do 
pracowni przebił się nożem rzeźnickim 
w okolicy serca, powodując śmierć. 
Kupczakiewicz pozostawił żonę i  dwo* 
je dzieci, powodem samobójstwa, były 
niesnaski rodzinne.

skazujący Krajewskiego na 8 miesięcy, 
Starobrzańskiego na 7 miesięcy więzie* 
nia. Wszystkim karę zawieszono i po* 
zbawiono praw obywatelstwa na 2 lata. 
Ze S try ja

MIŁA IMPREZA. Nie długa jeszcze 
działalność Pracowniczego T=wa O* 
światowosKulturalnego im. St. Zerom* 
skiego w Stryju dała w wyniku bardzo 
poważny efekt w postaci „Gwiazdki* 
dla dzieci najbiedniejszych członków 
Zjednoczenia Polskich Związków Z

Akcją tą objęto 108*ro dzieci ze Stry* 
Ja i Rajłowa.

Komitet gwiazdkowy pod przewód* 
nictwem p. Trzcienieckiej, oprócz licz* 
nych podarków, przygotował dzieciom 
miłą niespodziankę.

Oto w  pięknie udekorowanych sa* 
lach O.Z.N. odbyła się przy tradycyj­
nej choince, uroczystość gwiazdkowa. 
Przybyłych na nią przedstawicieli spo* 
łeczeństwa przywitała p. Trzcieniccka, 
po czym p. Stanowska wygłosiła pię* 
kne przemówienie dla dzieci, nawiązu* 
jąc do podniosłych momentów w  życiu 
naszego Państwa.

Z kolei nastąpiła najmilsza i dużym 
nakładem pracy przygotowana przez p. 
Gołębiowską część programu — tańce 
w wykonaniu dzieci w pięknych poi* 
skich strojach.

Następnie prezes P.T.O.K., W . Men* 
tel obdzielił dzieci pakunkami zawiera* 
jącymi obuwie, ubrania, bieliznę, sło* 
dycze t. p. Ogółem na sali rozdano 64 
pakunki, a w  szczególności: 25 par bu* 
cików, 15 ubrań chłopięcych, 14 sukie* 
nek, 6 par rękawiczek, 62 pary poń* 
czoch, 12 swetrów, 7 par ciepłej bieli* 
zny, oraz około 6 kg słodyczy; 44 pa* 
kunki z podobną zawartością otrzyma* 
ły dzieci z Rajłowa w dwa dni później 
na miejscu, z uwagi na niemożność 
przybycia ich na uroczystość do 
Stryja.

W spólne zdjęcie, oraz podwieczorek 
dla wszystkich dzieci zakończył tę miłą 
imprezę.

JKONIGSMARIć
Schultz widział, jak, chuda twarz je* 

go następcy zaostrzyła się jeszcze bar* 
dziej, w  oczach pojawiły się ogniki, a 
na wargach wystąpił dziwny, przebie* 
gły uśmiech. Stary kanclerz miał uczu* 
cie. iakby zimna dłoń ściskała jego ser* 
ce. „Nie było nikogo, kto mógłby za* 
jąć moje miejsce" — powtarzał sobie 
w duchu może po raz setny, ale pierw* 
szy raz dopiero z śmiertelnym lękiem. 
Już i pierwej nie dowierzał Bcrnstorf* 
fowi. Teraz przestraszył się, widząc, że 
milczy, patrząc w ogród, jakby myślał 
o jakichś swoich, ukrytych planach.

Niepokój Schultza ostrzegł jego na* 
stępcę, który natychmiast przybrał 
•wobodniejszą postawę, wyciągając rę<
.ę do byłego kanclerza.

— Dziękuję za historię Stechinellego

— rzekł. — Przyda mi się. — Zrozu* 
miał teraz, że wczoraj posunął się zbyt 
daleko i  skwapliwie czyniąc zadość 
swojej żądzy władzy. Rzucił się na* 
przód, jak rozjuszony byk, gdy trzeba 
było stąpać ostrożnie, jak kot. — Eks* 
celencja pomógł mi jeszcze pod innym 
względem --  dodał — i to  dla mnie jest 
rzeczą jeszcze ważniejszą...

Bemstorff pożegnał się. Postanowił 
przeprowadzić pewne zmiany w sposo* 
bie swego życia. Zmienił mieszkanie, 
przenosząc się z ciasnej kwatery przy 
Kalandgasse do szerszej Schuhstrasse, 
gdzie wynajął słoneczny i wygodny 
apartament, bardziej odpowiedni dla 
kanclerza. Kupił też parę spokojnych 
koni, z których hodowli słynęło księ* 
stwo Zelle. Potem posłał po żołnierza

Mullera, tego samego, który mu asy* 
stował w jego katowskiej wyprawie do 
kaplicy.

— Henryku Mullerze — rzekł do. żoł* 
daka. — Za miesiąc ukończysz służbę.

W  odpowiedzi Henryk Muller wy* 
prężył się na baczność i  zasalutował.

— Potrzeba mi dobrego pachołka, 
k tóry umie trzymać język za zębami.

— Nie jestem plotkarzem — odpo* 
wiedział Muller.

— Mówiłem już z kapitanem gwar* 
dij. Możesz być zwolniony od służby 
wojskowej natychmiast. — Istotnie, już 
po dwóch dniach Henryk Muller nosił 
liberię kanclerza.

Bemstorff pierwotnie zamierzał na* 
pisać list, w którym chciał przedstawić 
na gorąco ostatnie, wypadki w  Zelle. 
Doszedł jednak do przekonania, że do 
tej sprawy należy zabrać się z rozwa* 
gą. T ak więc minął tydzień, a list nie 
był napisany. Układał go jednak w 
myśli, poprawiał i zmieniał zdanie po 
zdaniu, a równocześnie przekształcał 
swoje życie. Pewnego popołudnia, za* 
łatwiwszy się z bieżącymi sprawami 
swego urzędu, zamknął drzwi gabinetu 
na klucz i  napisał list od' ręki.

„Memoriał o wygnaniu Filipa Krzy* 
sztofa Kónigsmarka od dworu księ* 
stwa Zelle, wraz z relacją o rozmowie ,

na temat małżeństwa księżniczki Zofii 
Doroty z Agustem Wilhelmem, księ* 
ciem W olfenbuttel‘‘. Taki był napuszo* 
ny nagłówek tej epistoły, którą zapie* 
czętowawszy, wsunął do kieszeni. O 
godzinie dziewiątej wieczorem wezwał 
Henryka Mullera do swego własnego 
mieszkania i kazał mu starannie zam 
knąć za sobą drzwi.

— W eź ten list i ukryj go bezpiecz 
nie w kieszeni.

Muller spełnił rozkaz, ukrywając pi­
smo w wewnętrznej kieszeni sweg< 
kabata.

— Oddasz życie w obronie tego listu 
— rzekł Bemstorff.

— Tak jest, — ekscelencjo.
— Osiodłasz najlepszego z moich ko* 

ni i pojedziesz do Hanoweru.
— Tak jest, ekscelencjo. — W  twa* 

rzy nowego służącego nie było arii śla* 
du zdumienia.

— Miniesz pałac w  Herrrenhauseri 
poczym ujechawszy milę, na pół drogi 
między Herrenhausen a Hanowerem 
zobaczysz duży dom, zbudowany v 
stylu francuskim. Nazywa się Mon 
plaisir.

— Monplaisir, ekscelencjo.
— Szanując mego konia, możesz sta 

nąć w Monplaisir o godzinie ósme 
rano. tC . d. n
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IN F O R M A T O R
TftN !E 6 fl Ż R a o tft  ZAKUPU

Do naiiepszychnaświecie
zaliczane są dziś

Fnlepiany i pianina
B. S o m m e rfe id

BYDGOSZCZ — i jako najlepsze i JEDYNE 
z naszych fabrykatów zakupowane przez 
zagranicę, ja k : Anglię (Steinway &  Sons 
Londyn), Amerykę, Francję. Holandię,

WYŁĄCZNY PRZEDSTAWICIEL:

ST. N O W A C K I
lwów, Piłsudskiego n .

Ceny fabryczne. 3116 Dogodne warunki

S ło je  i a p a ra ty  
„ W ec R “ 

R O M  KULCZYŃSKI
Lwów, ul. HALICKA 21

Fiia M. GORSKS
Lwów, u l. Sw. M KOła.a 23, tel. 10-18
zawiadamia, że od dnia 1 I. br. pro­
wadzi sklep pod fachowym kierow­

nictwem
Zygmunta Konecznego

Polaka-katolika
długoletniego współpracownika firmy 
Baczewski — i poleca swoim dotych­
czasowym klientom wiejskie wędliny, 
drób, wino i wszelkie delikatesy 
w pierwszorzędne) jakości, po najniż- ,  
szych cenach z dostawą do domu. =

50% O S Z C Z Ę D N O Ś C I P R Ą D U  
i  w ię c e j św ia tła  p rzez  lam pę

„M E P H 0S “
Patentowana lampa z oszczędnościo­
wym wyłącznik em na 3 dowolne siły 
światła. Ulgi w spłacie. Demonstracia 
bez przymusu kupna. Przedstawiciele 

poszukiwani.

walter. Lwów. jagislMsSi S 5

N S £ B i.£
E d w a r d a  K L E B A N A  
SYPIALNIE, JADALNIE, GABINETY 

Wyroby wyłączn e w łasne
Lwów. Czarnieckiego 2, tel. 270-45. §

z r  h h / h i i ;
P ie rw s zy  d z ień  m is trzo s tw  P o lski

w siatkówce Pań
W piątek rozpoczęły się w Katowicach 

mistrzostwa Polski w siatkówce pań. Do 
tych zawodów stanęło 8 drużyn, reprezentu­
jących poszczególne okręgi. Drużyny te po, 
dzielone zostały na dwie grupy. Do grupy 
finałowej zakwalifikują się 4 drużyny, 
pierwsze dwie z każdej grupy. Drużyny 
biorące udział w zawodach zostały podzie, 
lone następująco: do pierwszej grupy we­
szły AZS. Warszawa, KPW. Olsza Kraków, 
KPW. Katowice i Stradom Częstochowa. 
Do drugiej grupy zaliczono warszawską

P Ą C Z K I
codziennie świeże poleca

CUKIERŃ A EUROPEJSKA
ST. WOHNOUT

L w ó w ,  u l .  H e t m a ń s k a  6  ■

KOCE -  KAPY 
F IR A N K I — C H O D N IK I  
P Ł Ó T N A  — B IE L IZ N A  

P O Ś C IE L
A. PSETtfUSZEWSKL
Lw ów , HALICKA 20 -  te l. .13-33 5

Nigdy nie jest za póź o
myśleć o zdrowiu, tym bardziej, jeżeli cier­
pisz na chorobę: NEREK. PĘCHERZA. WĄ­
TROBY. KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH, ZLEJ 
PRZEMIANY MATERII, na bóle artretyczne, 

czy podagryczne, wzdecie brzu­
cha, odbijanie się lub skłon­
ności do obstrukcji. — Pamię­
taj. że nigdy nie będzie za 
późno, o ile używać będziesz 
ziół moczopędnycn „OlU.fLL'* 
Gąseckiego, które zapobiegają 
nagromadzeniu się kwasu mo­

czowego l innych szkodliwych dla zdrowia 
substancji, zatruwających organizm. —
Dz:ś jeszcze kup pudełeczko ziół „DI(JROL“  
Gąseckiego, a gdy przekonasz się o do­
datnich skutkach ich działania, zalecać bę­
dziesz swym znajomym. — Sposób użycia 
na opakowaniu. Oryginalne zioła „DIUROL” 
Gąseckiego (z kogutkiem) sprzedają apteki 
I składy apteczne. 2609

oryginały znanych malarzy polskich 
na d o g o d n y c h  warunkach poleca 

1 1 z chrześcijański =====
S / U O W  © B f i / S Z O K '  

WŁOUz.M-ERŻA STELMACHA
Lwów, Słowackiego 2. Teł. 116-38. 
Oprawa obraz.w, ramy, kamisze. szyby, lustra $

GĄBKI TOALETOWE
naturalne i gumowe, rękawiczki <. 
i szczotki do mycia ciała poleca ►

PERFUMERIft B. BOHOSlEWICZS
Lwów, Legionów 3, obok K na „Pałace"

R om an  G orgo iew sk i
Handel towarów żelaznych 

lwów, ul. Sobieskiego 3. Teł. iii-m.
Poleca w największym wyborze po naj­
niższych cenach: naczynia kuchenne 
wszelkiego rodzaju, nakrycia stołowe, 
alpakowe, stalowe i inne, wyroby nożo­
w nicze krajowe i zagraniczne, narzędzia 
rzemieślnicze, okucia budowlane Ime- 
blowe, kuchnie i piece wszelkich syste­
mów, jako też okucia kuchenne, um y­
walnie i  łó żka . -----  ......"■ = =

TOWARY BŁAWATNE
WEŁNY, PŁÓTNA I POŚCIEL poieca

MARIAN MLEKO
Ceny najniższe 3817 Ceny najniższe

1 #
WYTU/ORNlfl FORTEPIANÓW 

PIANIN, FISHARMONII

5 z  k i e l s k i
Lwów, Ossolińskich 10

Kupno ; sprzedaż instrumentów nowych 
I  używanych, n a p r a w a ,  — po cenach 

n a j n i ż s z y c h .  2548

Polonię, łódzki Znicz, lwowski AZS- i 
KPW, Pomorzanin Toruń.

Pierwszego dnia odbyły się cztery spot, 
kania, które przyniosły tylko jedną niespo­
dziankę w postaci porażki faworyzowanej 
na mistrza drużyny Znicza z Łodzi, która 
pokonana została przez zespół AZS. Lwów. 
Inne spotkania przyniosły na ogół wyniki 
spodziewane, przy czym na podkreślenie 
zasługuje dobra postawa drużyny Pomorza, 
nińa w spotkaniu z warszawską Polonią.

Techniczne wyniki zawodów:
KPW. Olsza (Kraków) -  KPW. (Kato­

wice) 2:0 (15:12, 15:7).
A. Z. S. (Warszawa) — Stradom (Często­

chowa) 2:0 (15:6, 15:13).
A. Z. S. (Lwów) — Znicz (Łódź) 2:1 

(11:15, 15:11. 15:13).
Polonia (Warszawa) — Pomorzanin (To­

ruń) 2:0 (15:10, 15:13).

W piątek wieczorem rozpoczął się w Ber­
linie międzynarodowy turniej hokejowy z 
udziałem reprezentacji Katowic. — Udział 
śląskich hokeistów jest rewanżem za pobyt 
berlińskiej reprezentacji na turnieju 4=ch 
miast w Katowicach. Pierwszego dnia prze­
ciwnikiem Polaków była drużyna S. C. 
Preussen. Polacy odnieśli zwycięstwo w sto, 
sunku 1:0 (0:0 1:0, 0:0).

Zawody wywołały niebywałe zaintereso­
wanie. gromadząc w  berlińskim pałacu spor­
towym przeszło 12 tys. widzów. Ślązacy 
odnieśli zasłużone zwycięstwo chociaż w 
nikłym stosunku cyfrowym. Przewaga Ka, 
towiczan była jednak przez wszystkie fazy 
gry zupełnie wyraźna, ale nie zawsze na­
pastnicy umieli wyzyskać dogodne sytuacje 
podbramkowe.

W pierwszej tercji Ślązacy atakują bez 
przerwy, ale bez efektu cyfrowego. W 2-giej 
fazie gry przewaga Polaków znacznie wzra, 
sta. W trzeciej minucie, w czasie zamiesza­
nia pod bramką Niemców, Nowak strzela 
decydującą o zwycięstwie bramkę. W ostat, 
nici tercji tempo znacznie wzrasta. Niemcy 
usiłują za wszelką cenę zdobyć bramkę i 
grają niesłychanie ostro. Polacy rewanżują 
się i odpowiadają równie ostrą grą.

Grą obu drużyn stała na wysokim pozio­
mie: mimo ostrej gry, Polacy nieco oszczę­
dzali się ze względu na czekające ich dal­
sze dwa mecze. Z naszej drużyny wyróżnić 
należy napastnika Burdę i bramkarza Tar, 
(owakiego.

Wszystkim zawodnikom dało się we 
znaki gorąco, panujące w hali.

K O M U N IK A T  K. P. W.
^Zarząd Okręgowego Klubu Sportowego

K. P. W. we Lwowie zawiadamia swoich 
członków, że trening pływacki Sekcji Spor­
tów Wodnych KPW. odbędzie się dnia 
23. I. br. o godz. 18.30.

O KTÓRE) G O D Z IN IE  N A D A W A N E  
SĄ W IA D O M O Ś C I SPORTOWE?

Codzienne wiadomości sportowe nadawa, 
ne przez radio są obecnie częścią audycyj 
informacyjnych, w skład których pozą nimi 
wchodzi Dziennik Wieczorny, wiadomości 
meteorologiczne, oraz zapowiedź programu 
na dzień następny. Wobec takiego umiej­
scowienia wiadomości sportowych, słucha, 
cze nie znajdują terminu wiadomości w pra­
sie, gdyż są ukryte w audycjach informa­
cyjnych. Dla objaśnienia słuchaczy sporto­
wych informujemy, że wiadomości sporto, 
we nadawane są codziennie około godziny 
2050, zaś w niedzielę zbiorowe wiadomo­
ści sportowe rozpoczynają się o 20.15

Sprytny autor
Aleksander Dumas zawarł z dyrektorem 

teatru Colosseum kontrakt, na zasadzie 
którego miał otrzymać nadliczbowe hono­
rarium w wysokości tysiąca franków, o ile 
jego sztuka osiągnie po 25-tym przedsta­
wieniu wpływy kasowe 60 tysięcy franków.

Gdy w czasie II,go aktu 25-go przedsta, 
wienia Dumas udał się do  dyrektora teatru, 
ten ostatni przywitał go z udanym współ­
czuciem, stwierdzając, że właśnie zliczył 
wpływy kasowe, które wynoszą 59.997 fran, 
ków i że wobec tego Dumasowi przepada 
jego nadliczbowe honorarium.

Przytomny autor zorientował się w jed­
nej chwili i nie odpowiedziawszy ani sło, 
wa, wybiegł z gabinetu dyrektora — do ka­
sy. gdzie zakupił bilet za 5 franków. Z tym 
biletem w ręku Dumas powrócił do dyrek­
tora teatru, któremu oświadczył, że właśnie 
zakupił bilet za 5 franków, że zatem wpły­
wy kasowe wynoszą 60.002 franki. Chcąc 
nie chcąc, dyrektor pobity własną bronią, 
musiał wręczyć Dumasowi tysiąc franków.

NIEDZIELA, 22 STYCZNIA 
Godz 7.15 Kolęda. — 7.20 Koncert po;

ranny. — 8.00 Dziennik poranny. — 8.15 
Audycja dla wsi. — 8.45 „Poranek rolni­
ka": Pozdrowienie, Pogadanka insp. J. Ko, 
rewickicgo, Muzyka popularna z płyt. —-
9.15 Nabożeństwo z kościoła św. Anny w 
Warszawie. — Ok. 10.30 Lw. Muzyka z 
płyt.. — 11.45 Felieton programowy — 
prof. H. Mościcki. — 11.57 Sygnał czasu i 
hejnał. — 12.03 Poranek symfoniczny. — 
13.00 Wyjątki z Pism Józefa Piłsudskiego. 
— 13.05 Lw. „Nowy ośrodek kultury re­
gionalnej na Podolu" — dr A. Prcyboś. ~
13.15 Muzyka obiadowa. — 14.40 Lw. „Tro­
chę pieśni, trochę słowa" — odpowiedzi na 
listy cioci Ady oraz płyty. — 15.00 Lw. 
„Lwowska Warta": „Jak czcić rocznice na­
rodowe w pracy świetlicowej" —- Wł. Ze­
browski, Pieśni narodowe, Szczepko i  Toń- 
ko. — 15.30 Lw. „Złota księga gmin". — 
j5.35 „Co to jest uwertura?" — w oprać, 
prof. Br. Rutkowskiego. — 16.10 Fragment 
meczu piłk. Polska—-Francja". — 1705 „O, 
statnie błyski powstania styczniowego?1 z 
„Kryjaków" M. J. Wielopolskiej. — 17.25 
,Zabawa taneczna dla dzieci". — W przer, 
wie; Chwila Biura Studiów. — 19.30 Lw. 
„Przyczyny i skutki powstania styczniowe­
go" — mjr. dypl. L. Domoń. — 19.40 Lw. 
Koncert pośw. twórczości Wł. Żeleńskie­
go — Z. Sniadowska. M. Trusiówna, oraz 
płyty. — 20.10 Wiad. sport, lokalne. —
20.15 Wiad. sport., Przegląd polityczny, 
Dziennik wie.cz., Tyg. dźwięk., Nasz pro­
gram na jutro. — 21.20 Lw. Muzyka tan. ork. 
Rozgł. lw. pod dyr. T. Seredyńskiego. — 
W przerwie; „Wesoły bilans" Lipczyńskiego 
i J. Tępy. — 23.00 Dziennik wieczorny, 
Komunikat meteorologiczny.

AUDYCJE ZAGRANICZNE 
15.00 Brno. „Carmen" — Bizeta.
17.00 Mediolan. Koncert symfon.
19.50 Londyn Reg. Niedzielny konc. symf. 
20.00 Radio Romania. „Płatnerz" — opera

Lortzinea.
20.10 Deutschlandscnder. „Don Oarlos

— Verdiego.
20.35 Ryga. Utwory skrzypcowe Szyma­

nowskiego.
21.30 Rzym. Koncert symfon.
21.30 Radio Paris. „Lc joueur de viole" -  

baśń muzyczna Laparry,

^ X m y p ł o

WASZE OCZKO
H A L IC K A  1 . - ROC RYNKU

PONIEDZIAŁEK. 23 STYCZNIA 
Godz. 6.57 Lw. „Śliczna Gwiazdo miasta

Lwowa". — 7.00 Dziennik poranny. — 7.15 
Płyty. — 8.00 Audycja dla szkół. — 8.10 
Lw. Muzyka taneczna z płyt. — 850 Lw. 
Wiad. poranne. — 11.00 Audycja dla szkół.
— 11.15 Płyty. — 1157 Sygnał czasu i  hej­
nał. — 12.03 Audycja połudn. — 13.00 Au, 
dycja dla kupców i  rzemieślników. — 13.30 
Lw. Audycja dla gimnazjów: „Chopin" — 
oprać. J. Kołaczkowski. H . Ottawowa. — 
14.00 Lw. Koncert życzeń. — 14.45 Lw. 
Wiad. gospod. — 14.50 Giełda lwowska. — 
1455 Lw. Program na jutro. — 15.00 Teatr 
Wyobraźni dla młodzieży. — 15.30 Muzy­
ka obiadowa. — 16.00 Dziennik popołudn. 
16.08 Wiad. gosp. — 16.20 „Biologia" — 
St. Sumiński. — 16.35 Miniatury kwarteto­
we. — 17.05 Szkic literacki. — 1720 Kon, 
cert solistów. — 18.00 Lw. Wiad. bieżące 
z miasta i prowincji. — 18.05 ,N auki admi­
nistracyjne na Uniwersytecie lwowskim" — 
prof. d r T. Bigo. — 18.20 Lw. „I-sse Liceum 
spółdzielcze w Polsce" — L. Zukotyński.
— 18.30 Audycja strzelecka. — 19.00 Kon, 
cert rozrywkowy. — 20.40 Dziennik wie­
czorny, Wiad. meteor., Wiad. sport, Nasz 
program na jutro. — 21.00 „Zapomniane 
utwory w wyk. S t  Szpinalslaego. — 21.40 
„Nowości literackie" — K. Irzykowski, — 
22.00 Lw. Wiad. sport, lokalne. — 22.05 
Lw. Płyty (Bach). — 2220 „Wizja cesarza"
— wg. Lagerloff, radiofon. M. Sterbówny 
- -  23.00 Dziennik wiecz., Komun, meteor.

AUDYCJE ZAGRANICZNE
20.30 Lubiana. „Boże Narodzenie" —' ora, 

torium Bacha.
21.00 Mediolan. Koncert symfon
21.30 Lille. Festiwal R. Straussa.

OŚRODEK HANDLOW Y W  ADDIS 
ABEBA

Władze włoskie w Abisynii rozpo- 
częły prace nad utworzeniem ośrodka 
handlowego w Addis Abeba. Zatwier­
dzono już plany olbrzymiego targowi­
ska, centralnych gmachów, nowych 
dróg, kanalizacji i wodociągów.
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Ł O S Z E N i a
Z I O Ł A  D r a  B R E Y E R A

p r z y n o s z ą  uzJgę w  n a s t ę p u j ą c y c h  c h o r o b a c h :
Nr. 1 Piersiowe
Nr. 2 Zioła na przemianę materii
Nr. 3 Żotądkowo-kiszkowe
Nr. 4 Zioła dla nerwowych .
Nr. 6 Zioła przeciwko błędnicy i niedokrwistości

s przeczyszczające w chronicznym zatwardzeniu hemoroidach
Do nabycia w oryginalnym opakowaniu w aptekach, składach aptecznych i
lub w wytwórni „P 0 L H E R B A", Kraków, Podgórze, skr. 

Zainteresowani otrzymają na żądanie darmo z wytwórni broszurą.

. zł. 250 
. zł. 3 — 
. zł. 250 
. zł. 360 
. zł. 4-20 
, zł. 3-— 
. zł. 1 50 

drogeriach 
Nr. 48.

4045

TANIE PARCELE 
budowlane przy ul. Janow­
skiej i Zielonej (górnej) 
sprzedaje Lwowskie Towa­
rzystwo Browarów, Klepa- 
rowska 18. — Informacji
udziela sekretariat, telefon 
298-80. 11215

jadalnie, pokoje kombinowane, tapczany 
poleca Maszynowa Wytwórnia Hebli 
HICHRtn NOWICKIEGO — Magazyn przy 

ul. Kochanowskiego 8, telefon 110-87. — Ceny ściśle fabryczne. 4082
SYPIALNIE i

Posad poszukują R ó ż n e S p r z e d a ż

Ogłoszenia w tej rubryce za* 
mieszczamy^ po 3 grosze za

WAŻNE
dla PT. Ziemian i Dworów. 
Naprawa uprzęży, odua* 
wianie pojazdów konnych 

mechanicznych na miejscu, 
ora? wiele innych wykona 
solidnie siła pierwszorzędna.
Adresować łaskawie: Adm. 
Dz. P. „Szuka pracy".

11213

KUPUJEMY:
używane Meble, Dywany, 
Kilimy, Obrazy, Książki, 
Szkło, Porcelanę, Bronzy, 
Garderobę, Rozmaitości!!! 
Zgłoszenia: Rynekl Dzie­
wiąty!!! „Dom Uniwersalny" 
Drzewińskiego. — Telefon 
285-48. 11180

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10 

groszy.

P U D  E R N I C Z H I
r o z p y l a c z e ,  
grzebienie, po- 
madki do ust, 
ołówki do brwi, 
tusze do brwi 
i rzęs, róże do 
iwarzy — poleca

PERFUMERIA A. PAWLIKA 
Lwów, Hetmańska 6, tele­
fon 108-60. 4039

D O  W YNAJĘCIA
3 pokoje, kuchnia, komfort, 
ul. Ostrogskich 4, boczna 
Łyczakowskiej — telefon 
202*18. 11211

POKÓJ
kawalerski umeblowany z o- 
sohnym wejściem, kluczem 
od bramy i usługą zaraz do 
wynajęcia od gospodyni. — 
Zadwórzańska 74. 11189

CZARNIECKIEGO 4 
Sześć względnie osiem po* 
koi, kuchnia, dwa przedpo­
koje, pełny komfort, na mie, 
szkanie lub biuro od pierw­
szego maja do wynajęcia. — 
Wiadomość dozorca. 11186

D W A  POKOJE 
z kuchnią do  wynajęcia ulica 
Za choro wskiego 20, obok 
Tkackiej. 11200

SŁUŻBĘ DOMOWĄ 
z świadectwami, znajdzie 
Pani w „Skorowidzu", Zimo- 
rowicza 14. 11195

K s i ą ż k i

B I B L I O T E K I
kolejowe, woj- 

fŹS/Ji skowe, gminne, 
lnstytucyj kom­
pletują w N o­
wym  R o k u  
księgozbiory w
•Księgarni Mało­
polskiej Lwów,

Akademicka 16. Kosztorysy, 
cenniki na żądanie. 3933

PIERNIKI
deserowe Krakowskiej Fa­
bryki Antoniego Rothego, 
sprzedaż plac Akademicki 
5, tylko I. piętro, telefon 
i 13*07. 4060

SPRZEDAM
sklep delikat. spożywczy, 
narożny, centrum miasta, — 
wyrobiona klientela. — po- ■ 
trzebna większa gotówka. 
Małeckiego pięć, mieszkanie 
cztery, od 1—3. 11197

Ryby. drób, dziczyżnę, poleci
M. W IR  GA

Lwów, ul. Sienkiewicza 3
tel. 105-56 — (za hotelem 
George'a). 3980

. PUŁASKIEGO  
dziewięć, — trzypokojowe, 
komfortowe, klatkowa urzą­
dzona garsoniera przyjeż­
dżającemu tanio. 11196

DWA
piękne pokoje na biuro do 
wynajęcia. Krasickich nr. 17, 
m. cztery. 11195

GARSONIERY  
umeblowanej z łazienką, te, 
iefonem, poszukuję. Listy: 
„Zamożny", Admin. 11199

„ P M £  DZIECKU Lwów, Rutowkiego 1

urządza inwentarzową wyprzedaż płaszczyków, ubranek, 
niedźwiadków i'tp. po cenach zniżonych do 25%. 4033

WSPÓLNE
mieszkanie z utrzymaniem, 
komfort, Teatyńska pięć, m. 
cztery. 11194

M ĄCZYŃSKIEGO 29 
dwu- lub trzypokojowe mie­
szkania, komfortowe, do 
wynajęcia. Teł. 238-48. 11192

TYLK O
pani pokój komfortowy, te. 
lefon. Piekarska 48, m. je­
den. 11193

ZAKUPUJEMY 
po cenach najlepszych: 
Kwartalnik historyczny. Lud 
Kolberga, Kaliny, Słownik 
geograficzny większe wyda­
nie oraz cale księgozbiory. 
Księgarnia Powszechna — 
Lwów, Batorego trzydzieście- 
dwa. 11184

s. O. s.
Czystość zbankrutuje, — 
Lwów nie urguje. — Sufity 
posadzki zaniedbuj- 
Dzwoń 259*17. 616

HERALDYCZNE 
informacje. Wizerunki her­
bów. Odpisy rodowodów ro­
dzin. Czasopismo ze spisem 
szlachty. Archiwum Heral­
dyczne. Warszawa, Króle­
wska 29/55A 4053

P E N S J O N A T Y

B IU R O W E  I  W A L I Z K O W E

M  DO PISflHIfl IH M
(nowe i używane) na dogodnych warunkach 
oraz WARSZTAT REPARACYJNY poleca

MflSZYNOPOL”
iV O W , U L .  S Y K S T U S K A  9

DWUPOKOJOW E  
mieszkanie, pełny komfort, 
do wynajęcia. Bajki 34.

11204
DO W YN AJĘC IA  

mieszkania, trzypokojowe i 
dwupokojowe, pełnokom* 
fortowe, w  nowym domu, 
ul. Węglińskich 15. Wiado* 
mość u dozorcy. 11208

W  TRUSKAW CU  
do wydzierżawienia: mle* 
czarnia na Horodyszczu, o- 
raz restauracja z bufetem na 
Pomiarkach. Bliższe wiado­
mości: — Zarząd zdrojowy. 
Truskawiec. 11198

GORĄCA
woda nigdy nożom nie » *  
szkodzi, nigdy nie wypada* 
ją, jeśli oprawione są przez 
„Galwanoplater" — Koper­
nika 14. 3941

MESIE
kompletne oraz poszczególne urzą­
dzenia pokojowe poleca solidne i tanio
Fr. Zieliński £££•„ » TAJA33S

POKÓJ
wspólny dla studenta z u* 
trzymaniem lub bez do wy­
najęcia. Chórążczyzna nr. 
22, I. p., drzwi dwa. 11191

N a u k a

TAfiCÓW
kursy rozpoczynam: mło­
dzież szkolna 21, starsi 24 
stycznia. Wieczysty, Koper­
nika szesnaście. tel. 110-32. 
Lekcje solowe. 11185

B A ND A ZYSTA  
M. Polaczek z Sambora 

zawiadamia interesowanych, 
że przyjmuje zamówienia we 
Lwowie w Hotelu Grand, 
ul. Legionów 13 we wtorki 
od 8 rano do 8 wieczór, zaś 
w środy od  9 rano do 4 po* 
południu. 4078

| Z g u b i o n o
U B RA N IO ZM IA N  

zamienia starą garderobę 
męską na bielskie materiały 
ubraniowe. Telefon 270-25.

11214

FORTEPIANY, PIANINA I 
FISHARMONIE
jb& l  gwarantowane

JS§|P' na’ la n ie ’
s p r z e d a je ,  
kupuje, mienia

ł  S u s ’  K A N A K
Piłsudskiego 21, I. p . 3320

SPRZEDAM
Dom: pięcioubikacjowyl O- 
glądać: Czerechowa — Kle* 
parów, numer jedenasty.

 11201

K LATKOW Y
pokój umeblowany odnajmę 
panu na stanowisku. Jablo* 
nowskich 34, — mieszkanie 
sześć. 11190

MIESZKANIE 
pięciopokojowe, — centro- 
ogrzewanie, pierwsze pię­
tro, słoneczne, — osobna 
klatka schodowa do wyna­
jęcia. Ostrołęcka siedem. 
____________________ 11207

CZTERY POKOJE 
pełny komfort, zaraz do 
wynajęcia. — Sienkiewicza 
trzy. 11206

D W A  POKOJE 
umeblowane z osobnym 
wejściem, kluczem od  bra* 
my i usługą, solidnym i  sta. 
lym lokatorom wynajmit 
gospodarz. Zadwórzańska 
74. 11202

TRZY POKOJE 
kuchnia, duże, słoneczne, 
komfort, zaraz. — Modrze­
jewskiej pięć. 11205

U N IE W A ŻN IA M  
zgubioną książeczkę woj­
skową na nazwisko Józef 
Szczebiot, wydaną przez 
PKU. Radymno. 11203

ALBUMY
dyplomy honorowe, oprawy 
reprezentacyjne. — artysta- 
introligator Krzywiecki, 3-go 
Maja cztery. 3893

WSZYSTKIE KSIĄŻKI 
i CZASOPISMA polskie 
i w jęz. zagrań, sprawnie 
dostarcza K SIĘ G A R N .I A 
A. KRAWCZYŃSKI, Lwów, 
Rutowskiego 9. — Katalogi 
bezpłatnie. Zlecenia z pro­
wincji odwrotną pocztą. 4056

OBRAZY
oryginały malarzy polskich 
najtaniej, dogodne warunki

Salon Obrazów
M alarzy Polskich 

Lwów, PIŁSUDSKIEGO 11
telefon 265-86 3900

M ie s zk a n ia

L P O M O C  L E K A R S K A

K o s m e t y c z n e  K u r s y
S T E F A N I I  H A W R Y S IE W 1 C Z ,  pod kierown. 
lekarza dermat. i inż. chemii, obecnie ul. Sykstuska 14/1, 
Telefon 272-18. hm 4087 omra Wpisy przyjmuje Dyrekcja.

PRZYBORNIKI
Suwaki logarytmiczne

poleca firma 2965

KOPERNICKI i SYN
Lwów, H e t m a ń s k a  12
tel. 234-24. P.K. O. 511.406

W tej rubryce zamieszczamy 
wszelkie ogłoszenia miesz. 
kaniowe przy 3 razach do 10 

słów. 2 razv bezpłatnie.

TR ZY POKOJE 
kuchnia, komfortowe, — 
willa do wynajęcia od 1 
marca. — Czwartaków 10 
(Szymonowiczów) od 12 do 
15»tej, właściciel. 11212

ŚWIATOWEJ SŁAWY

H A Y A  P U D E R
OLA NIEMOWLĄT i DZIECI

TYLKO W RÓŻOW YM  OPAKOW ANIU
Z  OCHRONNYM  ZNAKIEM WODNYM

„HAYA" mydło, oliwa I krem.
DO NABYCIA W APTEKACH I DKOOfIJACH 

WYKÓB I SKŁAD i
Apteko S. HAYA Lwów, Kollqta|a 12

DOM SZTUKI Lwów, ul. Fredry 1
(A. W I Ś N I E W S K I )  T e le fo n  284-73
OKAZJE: MEBLE NOWOCZESNE i ANTYCZNE
TAPCZANY, DYWANY PERSKIE, OBRAZY. — Projektowanie 
wnętrz. — Własna pracownia stolarska i tapicerska. —

I K U P N O  — S P R Z E D A Ż  -  Z A M I A N A

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
O głoszen ia  w  tek śc ie . Na pierwsze. sUoi.ie zl. 0'90 W tekście oa 2—5 sti. zl. 0'70. W tekście od 6-tej do końca działu redakcyjnego zł. 0-50. Cała pierwsza łtrona zŁ 1.100 
Cala strona od 2—5 zł. 1.100. Cala strona od 6-tej zl. 650. — O głoszenia 2a tekstem ? Ogłoszenia zwyczajne zł. O18. Cala strona zł. 450. Ogłoszenia wśród drobnych zl. 0118. 
N e k ro lo g i:  zl 0-50 za mm. jtdncszpalt — O głoszenia d robne- Ogłoszenia diobn„ za wyraz zl. 0-05. handlowe po zł. 0-10 dla poszukujących pracy zł. 0'03, matrym. zł. 0'15 
Podstawą obliczenia jest 1 mm. w jednym łamie; strona w tekście ma 4 lamy, za tekstem 6 lamów. — K o m u n ik a ty  n o ta tk i, w zm ianki k ro n ik a rs k ie , a r ty k u ły  

o  tre ś c i h a n d lo w e j, osobiste zl l ’5O za mm. (strona 4-ro łamowa). — Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50% drożej.

Redaktor naczelny i kierownik działu politycznego— St. Starzewski; redaktor działu kobiecego — M. Orzechowska; kierownik działu sprawozdaw= 
czeg0 _  j. Bajorek; redaktor kroniki policyjnej — A. Medyński kierownik Kroniki Małopolski — B . Pawlik; redaktor działu sportowego — M.

K obiak; te le fon y  w łasne —  KI. H rabyk.
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zdawcy 114-98, 262-42. — Administracja 274-44. — KANTOR OGŁOSZEŃ i PRENUMERAT ul. ZIMOROWICZA 15, telefon 240-42. 
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